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99Happy-end” w Lozannie!
Porozumienie zostało osiągnięte

Hieim;y zapłacą 3 miliardy w złocie. — Sprawy polityczne zoeiawiono na uboczu
Lozanna 8. 7 (K ) Wysiłki celem osiągnięcia 

porozumienia prowadzone były wczoraj cały 
dzień i trwały do rana. O godz. 23.20 przybyli 
do hotelu delegacji angielskiej kanclerz von 
Papen i minister spraw zagranicznych v. Neu- 
raili. Rozmowa trwaia do godz. 1.15 w  nocy. O  
godz. 1.30 rozpoczęła się między delegacja an­
gielską a francuską konferencja, która trwała 
do godz. 3 rano. W  ciągu nocy sytuacja uległa 
znacznej poprawie. Koła poinformowane są­
dzą, żc porozumienie osiągnięte zostanie w  naj 
bliższym godzinach.

I ozanna 8. 7, (K ) Przerwane nad ranem ro- 
kowar.ia zostały dziś o gocL. 10 przedpoł. wzno 
wionę. W  hotelu delegacji angielskiej stawiła 
się najpierw delegacja niemiecka z kanclerzem 
na czele a później delegacja francuska z pre- 
mjerem Herriotem na czele. Wspólne pertrak­
tacje trwały do godz. 13.30. Pierwszy opuścił

salę obrad MucDonalJ. Oświadczył on dzienni 
karzom, że

sytuacja jest bardzo dobra

i wkrótce otrzymają pomyślne informacje. 
Wnioskują z tego, że porozumienie zostało o - 
siągnięte, lub też zostanie osiągnięte w  najbliż 
szych godzinach. Z  kół delegacji angielskiej ko 
munikują, że prace techniczne zostaną ukończo 
ne popołudniu tak, że może już jutro przedpo­
łudniem odbędzie się posiedzenie końcowe.

Lozanna 8. 7. (K ) Jak z kół poinformowanych 
donoszą, obrady konferencji dobiegają końca. 
Porozumienie miano osiągnąć w  ten spsób, że 
kwestje natury politycznej pozostawiono na u -  
boczu, ponieważ Francja w  żaden sposób me 
godzi się na warunki niemieckie. Co się tyczy 
kwcstji finansowej, ustalono, że Niemcy zapła 
cą 3 miljardy marek w  zlocie.

„UIs/yscy są zadowoleni" — mówi Herriot
Lozanna 8. 7. PAT. Premjer Herriot, wraca 

,jąc o godz. 14-tej do swego hotelu oświadczył, 
że porozumienie jest osiągnięte. Premjer do­
dał, żc wszyscy są zadowoleni. Porozumienie o 
siągnięte zostało w rozmowach, które wypełni­
ły dzisiejsze przedpołudnie. Kolejno odbywały 
się narady angielsko- francuskie, a później na 
rady francusko- angielsko- niemieckie. O godz

31-tej delegacja niemiecka opuściła hotel ileau 
Rivage aby porozumieć się ze swego hotelu z 
Berlinem, poczem powróciła do siedziby dele­
gacji angielskiej dla kontynuowania narady 
we trzech. Rozmowa ta doprowadziła wreszcie 
do porozumienia. Suma definitywna wynosi, 
zgodnie z przewidywaniami, 3 miljardy marek 
Konferencja lozańska zakończy się w  sobotę.

Przebieg nocnych narad
Niemcy rezygnuje z postulatów politycznych

Lozanna 8. 7. BAT. Narady delegatów niemiec­
kich z delegatami angielskimi trwały do godz. 1.15 
w  nocy. Opuszczając hotel, w którym mieszka de­
legacja angielska, Papen oświadczył, że rokowania 
posuwają się naprzód. O godz. 1.30 w nocy delega­
cja angielska przybyła do hotelu „Pallace“  celem 
porozumienia się z delegacją francuską. Delegatów 
angielskich przyjął Herriot. Nieco później obudzony 
został ministe r finansów, który wziął udział w roz­
mowie. Rozmowa trwała prawie do godz. 3-ciej w 
nocy. Przedmiotem tych narad nocnych był tekst 
deklaracji politycznej, która będzie stanowiła wstęp 
do traktatu lozańskiego. Delegacja niemiecka, któ­
ra

ZR EZYG NO W AŁA  JUŻ W ŁAŚC IW IE  ZE SW O­
ICH ŻĄD AŃ POI IT VCZNYCH

niemniej stara się wprowadzić do tekstu tej dekla­
racji uzgodnionej między delegacją francuską i an­
gielską w czasie pierwszej rozm owy wieczornej 
pewne zmiany, jakie osłoniłyby rezygnację Niemiec 
z warunków polityczn W ysiłki w tym kierunku do­
konane przez deleg. niem. w czasie ich rozmów z de 
legatami francuskimi pozostały jednak bezskutecz­

ne. Tekst, co do którego Francja i Anglja ponow­
nie porozumiały się w czasie nocnej rozmowy, u- 
trzymany jest w tonie ogólnikowym i nie zawiera 
tych formuł, jakich domagali się Niemcy, a które
DELEGACJA FANCUSKA KATEGORYCZNIE  

ODRZUCIŁA.

Zdenerwowanie niemieckie! 
prasy prawicowej

Berlin 8. 7. PAT. Odrzucenie przez Francję 
wysuniętych przez delegację niemiecką żądań 
politycznych prasa nacjonalistyczna przyjmuje 
z wyraźnem zdenerwowaniem. Zarowno „Der 
Tag“ jak i „Deutsche Ałlgemeine Ztg.“ oświud 
czają, że konferencja lozańska winna być ra­
czej zerwana, aniżeli Niemcy miałyby się w y ­
rzec swoich postulatów politycznych. „Germa­
nia" mówi wyraźnie o wyrzeczeniu się swoich 
żądań politycznych przez delegację niemiecką 
i daje do zrozumienia, że błędem byłoby po­
łączenie kwestji reparacyj z zagadnieniami na 
tury politycznej.

Dziś zakc nczenie 
konferencji

Lozanna 8. 7. PAT. Dziś o godz. 4 popołudniu 
szefowie delegacyj 6 mocarstw zapraszających 
zebrali się na krótkie posiedzenie celem zała­
twienia paru drobnych szczegółów końcowego 
uaładu. O godz. 6 popołudniu szefowie wszyst­
kich delegacyj zebrali się u MacDonalda, Na 
godzinę 9 wieczór zwołane zostało plenarne pu 
bliczne posiedzenie konferencji. Uroczyste koń 
cowe posiedzenie konferencji lozańskiej odbę­
dzie się w  sobotę rano.

•  • 0

Lozanna 8. 7. (K ) Na godz. 21 zwołane zosta 
ło posiedzenie plenarne, na którem delegaci za 
wiadomieni zostaną o treści układu. Układ ten 
składa się z 5 części.

Finansowa sfrona układu
Lozanna 8. 7. PAT. Struktura finansowa sy­

stemu definitywnie przyjętego dla zapłacenia 
przez Niemcy sumy globalnej przedstawia się 
następująco: Niemcy składają bonów na 3 m i- 
1 jardy murek. Bony te będą miały kurs emi­
syjny 90 proc., oprocentowanie wynosi 6 proc 
amortyzacja 1 proc. rocznie. Bony, które nie 
będą uplasowane w  ciągu 15 lat przepadają. 
Najwcześniej będą one mogły być wykupione 
po upływie 3 lat od daty ratyfikowania układa 
lozańskiego. Amortyzacja ich nasfąpi po 37! la­
rach.

 o§o— —  .<

Minister Zaleski u tferrfofa
SPR AW A  DRUGIEJ TRANSZY

Lozanna 8. 7. (K ). Minister Zaleski złoży* wczo­
raj Kerriotowi wizytę. Jak z kó! poinłonnowanyct 
donoszą, celem tej wizyty była kwcstja drugiej trar 
szy pożyczki kolejowej na budowę linji kolejowej 
Górny Śląsk— Gdynia w wysokości 300 mlljonów 
franków.

Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstępnego:)
Dr. M. Kahany: W  oczekiwaniu finału (List 

z Lozanny).
Dr. D Lazer: „Brzemię dziedzictwa" (Z  cyklu 

•.Karaim] w  Polsce")
Dr. Salomon Stamler: Państwo i związki praw- 

no-publiczne winne płacić podatnikom od­
setki.,

Franciszek Molnar: Podwójna guma (fejleton) 
Listy z Katowic, Przemyśla, Jasła 1 Wadowic 
Dodatek: Bridż i Szachy
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OZJASZ TRON

Trudno —  to mc«że być całkowicie zakwestio­
nowane co do etycznego, estetycznego waloru, 
a przedewszystkiem co do strategicznego efek­
tu. Ale faktem niezaprzeczalnym jest, że innej 
broni nie mamy. Najsilniejszą i najostrzejsza na­
sza bronią jest —  pc.wiem to najbrutalniej w  
świecie, bodaj że z  tym samym gniewem, z ja­
kim to wymawia pełnokrwisty antysemita —  
Hasz krzya. Im głośniejszy, tem pewniejszy.

Bo czemże innen. mamy się bronić i obronić? 
Siła naszą fizyczną? Kiedy staje przeciw nam 
często dziesięciokrotna i jeszcze większa prze­
waga. V/ dodatku wróg ma już z góry —  był­
bym powiedział niemal: od urodzenia: —  wszy­
stkie najpewniejsze pozycje strategiczne. —  A 
mógł się pomieścić, gdzie tylko chciał, bo jemu 
nikt w  wyszukaniu pomieszczenia nie przeszka­
dzał. My zaś w  najspokojniejszych czasach na­
potykamy na każdym kroku na zawady, tak, że 
pozycje nasze są jakby przymusowe, a nie do­
bierane, —  nie dobierane szczególnie z uwzglę­
dnieniem możliwych ataków, jakie na nas w y­
buchną z czasem. I jeszcze jedna korzyść po 
stronie wroga, że przystępuje on do ataku na 
nas zupełnie świeży, w  pełni sił. n«y zaś nigdy 
nie jesteśmy dosyć wypoczęci. Między dwoma 
atakami, jakie na nas wykonują, nigdy nie star­
czy czasu na wypoczynek i nabranie świeżych 
sił. Nain też brakuje jeszcze strategiczny przy­
wilej, jaki ma atakujący, który może wybrać 
stosowną dla siebie i niebezpieczną dla atako­
wanego chwilę.

Jeanem słowem —  do fizycznej walki jesteś­
my strasznie żle uzbrojeń: i przygotowani. Mi­
mo to, gdy przychoazi do frontalnego ataku, to 
jakoś jeszcze zaw sze dajemy sobie radę. Przy­
najmniej o tyle, że mocno utrudniamy wrogowi 
zwycięstwo, za Które on też musi drogo zapia- 
clć. Niejeden już hitlerowiec, czy inny endek, 
już poczuł na w lasnej twardej skórze, że mię­
śnie żydowskie nie najgorzej uderzają. Tak mo­
że jednak być tylko przy frontalnej, rzekłbym: 
uczciwej walce. Ale do takiej walki nie jest za­
kon antysemicki zaprawiony.. A we walce w y ­
padowej, w  napadach z tyłu i znienacka nasi 
wrogowie są górą, już choćby z tytułu swre- 
go —  antysemityzmu, który z natury swej iest 
pozbawiony wyższego stopnia odwagi cywilnej 
ł wogóle moralności ludzkiej.

W  ten to sposób jesteśmy wobec tego okrut­
nego i ohydnego wroga zupełnie bezbronni- 
Gdybyśmy mieli choćby szczyptę z jego —  nie- 
moralności w  sobie, toby naszą bronią mogła 
się stać zemsta, która się wykonuje na różne 
sposoby, a przeważnie już na chłodno. Toć to 
jest w  najwyższym stopniu charakterystycznem 
dla antysemityzmu, że on zawsze od Żydów spo 
dziewa się —  zapłaty. W ie on doskonale, że on- 
by tak, a nie inaczej uczynił. Mściłby się mani­
pulując zdradą i innemi metodami i gatunkami 
broni z tego arsenału. Żydzi takie! zdolności nie 
mają. Jak krzywda przejdzie, to się w nich na­
tychmiast odzywa wrodzona, czy przez przod­
ków wszczepiona wiara w  ludzkość i łudzi ich, 
że nietylko ta aktualna krzywda przeszła, ale 
wszelka krzywda wogóle, wszelkie zfo -wogóle. 
Ot —  narodził się nareszcie prawdziwy czło­
wiek. Wiara, że musi kiedyś nastąpić ziota era 
prawdziwego człowieczeństwa, jest pochodze­
nia żydowskiego. A ilekroć robi się na świecie 
nieco luźniej, ilekroć zawieje jakiś milszy wie­
trzyk w  hlstGT.il, witamy go my pierwsi i opie­
wamy jako zwiastowanie pełnego humanizmu 
W  ten sposób staje się każdy humanizm, każdy 
szczebel do niego ,,wynalazkiem żydowskim", 
który naaf wrogowie nietylko wyśmiewają 1 
odrzucają, ale który oni też doszczętnie skom­
promitować usiłują, urządzając jakieś .Judem 
hece" z germańska, czy „pogromy" ze słowiań­
ska. udowadniając w  ten sposób ad oculos. że 
bestia w  człowieku jeszcze żyje 1 pełnem się 
cieszy zdrowiem. W  ten sposób antysemityzm 
swojemi metodami obala także teoretycznie 
naukę żydowską.

To jest głębszy sens, rzekłbym: dziejowy
sens ciągłych, niemal-że periodycznych wybu­
chów szału antysemickiego.

Jakże m am y sfę bronić i obronić przeciw tym 
ataKom?

Niema innej broni, niema niestety innej broni, 
jak tylko głośny krzyk. Albowiem, kiedy pod­
nosimy głos, to budzimy tych, co śpią, i *o, co 
śpi. Budzimy ludzi zaledwie letnich, którzy 
przedewszystkiem pragną spouoju dla siebe i 
nie lubią się wdawać w  jakieś tam obce spory. 
Zapewne —  oni sami nigdy nie zhrukaliby swo­
ich rąk antysemickim brudem. Nie czyniliby 
tego, co tamci czynią, a nawet ust-by sobie 
nie i/okalali ohydą, którą tamci wymawiają- 
Oni sami nie. ale innym przeszkadzać —  toby 
już był zbyt duży wysiłek, do którego brak o- 
choty. Toć to widzimy wszędzie w  krajach o 
wysokich falach antysemickich. Widzimy to w  
Niemczech, w  Rumunii i —  nieprzymlei zając —  
u nas. Antysemici stanowią mniejszość, gdzie­
niegdzie nawet dość małą mniejszość, ale roz­
bijają się, hałasują i broją. jaKby ich było wszę­
dzie pełno. A cala większość „porządna", „kul­
turalna" —  i jakie jeszczeby można jej przycze­
pić przymiotniki chwalące, tymczasem —  śpi-

Otóż tych „porządnych" 5 „kulturalnych" trze­
ba koniecznie zbudzić ze snu. Trzeba im powie­
dzieć, że świat niestety jeszcze nie jest spokoj­
nym ogrodem spacerowym na odpoczynek 1 
rozkoszna przechadzkę. Narazie świat jest dżun­
glą. gdzie nagromanzone iest dużo dzikiego i 
drapieżnego zwierza. Jeśli W y  „porządni" 1 
„kulturalni", będziecie bezmyślnie i bezczynnie 
spacerować, lub zgoła spać. to te zwierzęta, 
poczują krew. na W as się rzucą z tą samą, a 
względnie ze znacznie większą drapieżnością, 
na nas. Dzikość rośnie u zwierza w  miarę od­
dalenia się od strażnika, łańcucha i bata- Czu­
wajcie tedy „porządni" i „kulturalni"!

Nieraz trzeba głośno krzyczeć ażeby tę 
kategorię ludzi zbudzić ze snu i im wytloma- 
czyć o co właściwie chodzi.

A potem trzeba budzić to. co śpi. A tem jest 
ten dziwny senny organ duszy ludzkiej. Które­
mu na imię: SUMIENIE. Tak —  trzeba sumie­
nie rozbudzić, bo ono ma duże skłonności do 
spokcćnego i niepi zerwanego snu. Sumienie 
ludzkie, zdaje się, jeszcze nie jest dosyć skrze­
pie, dosyć silne i wytrzymałe. Niechby nań 
przyszło jakieś natężenie, to się rychło zmęczy 
i skoro się jako tako upora z  jakiem' ściśle o- 
gi aniczonem zadaniem, to się szybko układa do 
ponownego snu.

Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca i złączone z tam
przekrw ien ie  organów podLuzu-za, uderzenia do głowy, 
bóle  g ło w y  i bicie serca, jak równie?, z cierpieniauii 
błony ś luzowej kiszek, na rozpadliny odbytu, hemo­
ro idy i fistuiy, piją po ćwierć  szklanki naturalnej wo­
dy gorzkie j „Franciszka - Józefa" zrnna i na w ieczó r

Wszak widzieliśmy to teraz: świat, oczywi­
sta. brzydzi się hitleryzmem i boi się go, jako 
zawadjaki, który gotów jest popsuć pokój świa­
towy i wzniecić pożar, jakiego nawet podczas 
wojny światowej nie widziano. Ale świat nie zfc- 
wrzał moralncm oburzeniem, kiedy usłyszał, 
na co się szykuje ten „rycerz bez skazy". S ły­
szało się jego zgrozą i wstrętem przejnujące 
groźby pod adresem Żydów, a nikt nie powstał 
przeciw temu zwierzęcemu zdziczeniu. Teraz 
hitlercy uchwalili sobie ustawę, która o pomstę 
woła do nieba, a nikt się nie odzywa. To jest 
znakiem, że sumienie ludzkości jeszcze śpi. W y ­
powiedziało się z pewnym wysiłkiem i napię­
ciem przeciw wojnie, więc się szybko ułożyło 
do snu, zostawiając wykonanie swojej woli 
płatnym urzędnikom państwowym, a co się po- 
zatęni dzieje na świecie —  to już snu z powiek 
nie odgania. Z tem można czekać, aż się coś 
złego „stanie". A to samo sumienie nie wie, że 
skoro się coś stanie, to ono już nie będzie miało 
nic do gadania, bo już gadać będzie właśnie owa 
czujna w  podziemiach „bestja ludzka"...

Musimy tedy sumienie ludzkie rozbudzić, 
rozbudzić do zupełnej trzeźwości, do zdolności 
działania i do ochoty działania My Żydzi wie­
rzymy w  moc rozbudzonego sumienia ludzkie­
go. Ono dla nas jest wysoką instancją której 
niejedną ważną sprawę oddajemy do rozstrzyg­
nięcia. Widzę wykrzywione miny szyderców, 
widzę diabelski uśmiech antysemityzmu: Żydzi 
już są starzy, mówią, ot wierzą jeszcze w  takie 
dziecinne bajki. My się tem łatwiej z nimi upo­
ramy. Wszak my mamy za sobą trzeźwość, 
realizm, prawdziwą siłę i pięść.

A my jednak obstajemy przy swojem: Bije­
my na alarm. To znaczy: powinniśmy tak u- 
czynić Musimy urządzić na całej kuli ziem­
skiej zgromadzenia, na których protestować 
będziemy przeciw antysemityzmowi. Niech nam 
przyjdą na pomoc wszyscy ci, którzy tylko z 
wygody i senności nam nie pomagała* ale w  naj 
głębszych warstwach duszy noszą istotnie sta­
ry balast wysokiej ludzkiej kultury. A funda­
mentem tej kultury musi być pełne braterstwo 
wszystkich narodów świata, nawet wszystkich 
ludzi. Fundamentem kultury nigdy nie będzie 
żadne „and", tylko jakieś pełne i jasne i dźwię­
czne „pro".

Żydzi w stolicy Polski zaczęli, a Żydzi całego 
świata kontynuować będą protesty, ostre, sta­
nowcze, gniewne protesty przeciw antysemi­
tyzmowi, który zatruwa duszę ludzką 1 łamie 
solidarność rodu ludzkiego.

Prołestujmy głośno i rozbudźmy sumienie 
świata!

Von Papen trium fuje
„Niemcy otrzymują oelna suwerenność**. -- W jakim to 
kierunku chce kanclerz Rzeszy „wykorzystać” Lozannę?

Znamienne oświadczenie 
v. Papena wobec b. kombatantów

Luzanna 8. 7. P A T . K anclerz  v. Papen  oraz 
H errio t p rzy ję li d z is ia j delegację b. kom batan 
tów  francuskich i n iem ieck ich . K om un ikat w y  
dany o tych p rzy jęc iach  podaje, że v. Papen 
w y ra z ił nadzieje, iż kon ferencja  lozańska poło­
ży raz na zaw sze kres dłuższej niezgodzie fran  
cusko- niemieckiej. O św iadczy ł on, że m ężo­
w ie  stanu narodu n iem ieck iego  w iedzą  dosko­
nale, że nowa w ojna francusko- niemiecka nie 
m ogłaby dać innych rezultatów, jak  tylko ru ­
inę cywilizacji.

Berlin. 8. 7. (Sch) Kanclerz v. P a ten  w yg ło s ił 
iJlzi-ś z  Lozanmy pirzez radiostacje niemiecKie 
przem ów ien ie, w  którem  nr- in. o św iad czy ł: P o  
długich, ciężkich zmaganiach Niemcy osiągnę­
ły swój cel: ostateczne skreślenie reparacyj. 
Na mocy uchwały konferencji lozańskiej z dniem 
1 lipca 1932 unieważniony został dług niemie­
cki, wynikający z planu Younga, w wysokości 
35 miliardów. Jedynie będą musiały Niemcy za 
płacić zobowiązania odroczone w  następstwie 
moratorium Hoovera ! to nie w  stałych ratach 
rocznych, lecz w  skyptacli dłużnych, o ile ze­
zwoli na to sytuacja gospodarcza państwa Z - 
chwila ostatecznego skreślenia reparacyj Niem­
cy odzyskują swoją pełną suwerenność. Polity­
cznie oznacza to uwolnienie Niemiec z więzów  
i początek nowej ery. Zdobytą w  Lozannie swo 
bodę w  polityce zagranicznej BEDZIE SIĘ R ZA ’> 
RZESZY STARAŁ W YKORZYSTAĆ TAKŻE W  
INNYM KIERUNKU POLITYCZNYM .

Paul Boncour konferuje 
z delegacja polska

Genewa. 8. 7- PAT. PauiI Boncour odbył ł:on 
ferencję z członkami delegacji polskiej oraz 
członkami delegacji państw MŚfej Ententy.
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m v m v  f r z e s z m s eDziś, sototi) :ł-„o >;n;. ptunjeiu w hiuie „S 2.1 IJMA“
Najświeższy arcyli lni c zo łow e j  produkcji  iimerykań-

o treści

Romans osnuty na tle miłości,  pcświęeenia. intrygi i senśrc\ j i\ c l i  n iezwyk łych  przypór* Najgłębsze 
przeżycia m iłosne od przelotnej, o f lh lu  po go iacą pasrę zm\sł<jw t apitałde emocje. Kolosalne napięcie. 
vv rolacli g łównych  znane i u iocze  j w i a z j y  j c <  n  I f e n i i c t f ,  l n y r n u  L o y ,  K a r d t e  A l b r i c h t ,  
G w t c u  M e o r e  w  otoczeniu św ie trepo  zgranego zespołu aktorskiego. J'’ilm ten ogljjda się dla jego 
w a lo ró w  treśc iowych ,  z zaparciem tchu iak wyjątkow o eniocjt nujący sensac. romans. Ceny miejsc od 60gr

Sensacja w procesie Tasiemki. — Sylwetka zamordowa­
nego Gettera. — Kujawski przed sadem doraźnym

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a rs za w a  8. 7. (S in ) W a rsza w a  —  obok u- 
pa łów  —  ży je  dziś pod znakiem  trzech proce­
sów , które w szystk ie  są zw iązan e jedncm : te- 
rorem . R ozp raw y  toczą się w  sąch.ie okręgo­
w ym , za in teresow an ie w szystk iem i trzem a pro 
cesam i bardzo duże. M iędzy oskarżonym i w  
dw óch  procesach pow tarza ją  się n iem al te sa­
m e tw arze, tj. w  procesie bandy terorystów  z 
K erce laka  i w  p rzew odzie  doraźnym  p rzec iw ­
ko zabójcom  śp. Gettera. Inna atm osfera  pa ­
nu je na trzecim  procesie, też doraźnym , p rze­
c iw k o  K u jaw sk iem u  zabó jcy  śp. naczeln ika 
D en iL ińskiego.

Sensacją dn ia  na procesie Tas iem k i 

b y ło  złożen ie ośw iadczeń  jeszcze przed  przem ó 
w ien iem  prokuratora K aw czaka  przez oskarżo 
ń ych  Karp ińsk iego, Jan iaka i S te in w u rfa  n a j­
b ardzie j ODciążonych zeznan iam i św iadków . 
■W ymienieni oskarżeni w idoczn ie  w ychodząc z 
założen ia, że p rzyznan ie się do przestępstwa 
zm n ie jsza  w inę, ośw iadczy li, że p rzyzn a ją  się 
do zarzuconych  im  w  akcie oskarżen ia czynów . 
W y w a r ło  to duże w rażen ie  na pozostałych  o - 
skarzonych  jakoteż na w szystk ich  obecnych na 
sali.

W  procesie G ettera 

zeznaw a li św iadkow ie  obrony, k tórzy  rysow a li 
sy lw etkę zam ordow anego. T rzeb a  przyznać, że 
sy lw etka  ta w ypad ła  w ca le  n ie pięknie. Zezna 
w a li ko ledzy  z L eg jon ów , k tórzy  k reś lili d z ia - 
łalność Gettera w  „W eh rm ach c ie ". T ę  stronę 
zeznań św iadków  zam ierza  obrona w yzyskać  
na korzyść sw ych  k lijen tów , S ob iera ja  i 
Schm idta. •

W  drugim  procesie doraźnym  

o zabó jstw o naczeln ika D em bińsk iego składa 
bardzo obszerne zeznan ia osk. Tadeusz K u ja w  
ski, członek Leg jonu  M łodych. K u jaw sk i, opo­
w iada  o sw ych  warunkach pracy o sw ych  sto­
sunkach z D em bińskim . (K u ja w s id  m a w y s o ­
ką tem peraturę, czu je się złe i sprowadzono go 
na rozpraw ę bezpośrednio z szp ita la w ię z ien ­
nego). S tw ierdza, że nie m ia ł zam iaru  zabić 
D em bińskiego, lecz dop iero zden erw ow an y je ­
go zachow an iem  się i św iadom  tego co czyn i, 
sięgnął po rew o lw er.

W e  w szystk ich  trzech procesach spodziew a­
ne są w  ciągu  d zis ie jsze j nocy w yrok i.

Iiolnicy amerykańscy odnaleźli siĘ
Obaj są żywi, lekko ranni

(Telegram własny „Nowego Dziennika'*)

Moskwa 8. 7. (R ) Lotnicy amerykańscy Mattern 
i Griffin, którzy we środę wieczór po przeleceniu 
Atlantyku wystartowali z Berlina do Moskwy i od 
tego czasu zaginęli, zostali odnalezieni koło Bory- 
sowa, w  odległości 80 km. od Mińska, gdzie zmu­

szeni zostali do lądowania z powodu defektu steru.
W ylądował, oni tam w nocy na czwartek o godzi­
nie 1. Podczas lądowania aparat został silnie uszko­
dzony, przyczem obaj lotnicy odnieśli lekkie obra­
żenia.

„P ro m E lh ć e " t n i  odnaleziona
Niema znaku życia. -- Utrudniona akcja ratunkowa

P a ry ż  8. 7. (B )  Jak z Cherbourga donoszą, za 
ten ięta  łódź podw odna „P rom eth ee " została 
dziś rano odnaleziona w  m iejscu  g lębok iem  na 
7u m etrów . Statki ratunkow e p od ję ły  stara­
nia n aw iązan ia  łączności z za łogą zatop ionej 
łodzi. Spuszczono do w od y  aparaty podsłucho­
we, jednak n ie o trzym ano z w nętrza  łodzi ża ­
dnego znaku życia . Is tn ie ją  obaw y, że n ikt z 
6G osób łodzi n ie zn a jdu je  się ju ż p rzy  życiu . 
P race  ratunkow e postępują bardzo pow o li, po ­
n iew aż w  m iejscu  teni istn ie ją  silne p rądy  m or 
skie.

• m •

Paryż, 8. 7. PA T . Podczas katastrofy, jaka nastą­
piła w dniu wczorajszym w pobliżu przylądka L e ­
ci, dwóch oficerów i 5 marynarzy, znajdujących sio 
na pomoście w chwili katastrofy, rzuceni zostali do 
morza, dzięki czemu zdołali się uratować. Łódź pod­
wodna .,Promethee“ o pojemności 1550 tonn, pusz­
czona na wodę dnia 23 października 1930, \v\ ruszy­
ła na morze wczoraj o godz. 8-mej rano. ażeby do­

konać szeregu próbnych manewrów. Na pokładzie 
poza komendantem znajdowało się 10 oficerów. 36 
marynarzy i 20 osób cywilnych. Przed godziuą 
13-tą nastąpiła katastrofa i „Promethee“  pogrążyła 
się nagle w fulach.

Niezwłocznie zawiadomiono prefekturę morską. 
Wysłane natychmiast samoloty zdołały ustalić do­
kładne miejsce na głębokuści 50 metrów, W  ciągu 
następnych godzin prowadzona była akcja ratow- 
uicza i prace zmierzające do wydostania na po­
wierzchnię łodzi. Gwałtowność prądu panująca sta­
le w pobliżu przylądka utrudniała w znacznym 
stopniu zadanie. W  ministerstwie marynarki nie tra 
cą nadzieji, że załodze ttuało się na czas zamknąć 
drzwi i zapobiec \v ten sposób zalaniu wodę. Jeśli 
kadłub nic został uszkodzony i nie przypuszcza wo­
dy, załodze nie zagraża narazić bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo, aczkolwiek akcja ratownicza po­
łączona jest z trudnościami zarówno ze względu na 
silny prąd jak i na głębokość morza w tem miejscu.

W okrMfe Z) lO-y polshtth 
pobitych w GdafsKu

Gdańsk 8. 7. P A T . K cm isari genera lny w y ­
siał do senatu gdańskiego pisu.o w  spraw ie po 
b ic ia  przez h itle row ców  obyw ate la  polsk iego 
Izaaka P lisk in a  oraz w  spraw ie napadu na i -  
dących  w  tow arzys tw ie  rab ina  Sega łow icza  o- 
b yw a te ii polsk ich  K agana i Blassa.

Zniżka kosztów utrzymania 
w Warszawie

W a rsza w a  8. 7. (S in ) K om is ja  dla badan ia 
zm ian  kosztów  u trzym an ia  w  W a rsza w ie  na 
posiedzeniu  w  dniu  8 bm. p rzy ję ła , że koszta 
u trzym an ia  rod z in y  pracow n icze j złożonej z 
4 osób w  czerw cu  br. w  porów nan iu  z m ajem  
zm n ie jszy ły  się ó 2 i pół procent.

„Walutowy" znak czasu
W arsza w a  8. 7. (S in )  C harakterystycznym  

znakiem  czasu jest zaw arc ie  tranzakcji przez 
sow ieck ie  przedstaw ic ie ls tw o hand low e z po l­
sk im i hutam i w  frankach  francuskich. D otych  
czas u m ow y  tak ie  zaw ierane b y ły  w  w alucie  
angie lsk ie j, obecnie obie strony zgod z iły  się na 
w alu tę francuską i w  tejże w a lucie  zosta ły w y ­
staw ione weksle.

Strajk w łódzkim przemyśle 
dzianym

W arszaw a  8. 7. (S in ) W  Ł od z i w ybuch ł przed 
k ilku  dn iam i stra jk  w  k ilku  fabrykach  p rze­
m ysłu  dzianego. S tra jk  ob ją ł 4.000 robotn ików  
W czo ra j odbyła  się kon ferencja  z delegatam i 
p rzem ysłow ców , na które j ci n ie zgodzili się 
na postu laty robotn ików . K on ferencja  wobec 
tego została zerw ana  i na dzień d zis ie jszy  zo ­
stał p iok lam ow an y  stra jk  w  tym że przem yśle. 
L iczba  stra jku jących  podniosła się do 10.000 
robotn ików .

Zaburzenia komunistyczne 
w Beri inkę

E erlin  8. 7. P A T . W czo ra j w ieczorem  doszło 
w  różnych  dzieln icach  B erlina  do zaburzeń. 
C złonkow ie m łodzieży  o rgan izac ji kom un isty­
cznej u rządzili szereg pochodów  dem onstra­
cy jn ych , które z pow odu  n ie  uzyskan ia na nie 
zezw olen ia , p o lic ja  rozproszyła  p rzy  użyciu  
b ron i palnej. Z  tłumu rzucano kam ien ie w  stro 
nę po lic ji. K ilkanaście  osób odniosło rany. O - 
koło 50 osób aresztowano.

Ofensywa dyplomatyczna 
Japonii

P a ry ż  8. 7. P A T .  M in ister spraw  zagran icz­
nych  Japon ji w ys ła ł depeszę do w szystk ich  
p rzedstaw ic ie li rządu japońskiego, po lecającą 
im  dokonać bardzie j n iż  k ied yk o lw iek  w ie lk ie  
go w ys iłku  w  celu udow odn ien ia  słuszności 
za jm ow an ego  przez Japon ję stanowiska w  kwe 
stji mandżui skiej.

Arm ia, która budzi niepokój
Waszyngton 8. 7. PA T . Senat i izba. reprezentan­

tów uchwaliły przyznanie kredytu w wysokości
100.000 dolarów celem odstawienia do domów b. 
żołnierzy, przybyłych do Waszyngtonu celem do­
magania się zapłaty za udział w  wojnie. Arm ja ta, 
obozująca w stolicy, budzi niepofcńj władz.

Stalin awansuje na „prezesa
u

W arszaw a  8. 7 (S in ) P raw dopodobny przfe- 
b ieg  pogody na sobotę 9 bm.: W y ży n a  M ało­
polska, Śląsk, Podhale, T a try  i M ałopolska 
w schodn ia: W  dalszym  ciągu ciepło, m ie jsca­
mi zachm urzenia z skłonnościam i do buru.

M oskw a 8. 7. P A T . Sensacyjnym  m om entem  . w ym  przew odn iczącym  poza honorow en  pre- 
obradu jącej w  C harkow ie  u laa iń sk ie j konferen ' zyd jum . W yró żn ien ie  takie S ta lipa zdaniem  
c ji p a rty jn e j jest fak t obran ia  S talina bonoro- ' kół po litycznych  oznacza dążenie do p rzy w ró ­

cenia godności prezesa p a rtji kom unistycznej 
skasowanego w raz  ze śm iercią Len ina  W  ru-
zie objęcia przez Stalina prezesury p iastow ane 
obecnie przezeń stanow isko generalnego sekre­
tarza partji ob ją łby  Kaganow icz.
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r  nie wszustkie miejscowości zlikwidowały Akcję 
f  S^eMowa k —  Wzywamy W as do natycr ir iastoweso 
L odprowadzenia pieniędzy r — Czekamy do 

■  poniedziałku 11-go lipca S ■ h m w h h

LISTY Z LO ZANN Y

W  oczekiwaniu finału
(Od naszego specjalnego korespoiulenta)

Lozanna, 6 upca

K on feren c ja  odszkodow ali kończy się w  a t­
m osferze ogó lnego zm ęczenia i w yczerpan ia  W  
apartam encie M acDonalda, którego k u fry  po­
dróżne stoją już spakowane, toczą się jeszcze 
ca ły  dzień  i aż do późnej nocy rozpaczliw e, koń 
cow e targi dookoła nader chudej schedy po 
zbankru tow anym  nieboszczyku —  reparacjach  
P ad a ją  jeszcze groźby i złorzeczen ia, każdy  się 
zaklina, że da le j ustąpić n ie może, że o ferta  
je go  jest ostateczna i n ieodw oła lna, ale w s zy ­
scy codzień  i co godzinę potrosze ustępują, by  
spotkać się w końcu —  m oże dziś, m oże ju tro—  
w  po łow ie  drog i i by  podpisać gestem  zm ęczo­
nym  i zrezygn ow an ym  ostateczny i chyba ju ż

ostatni kontrakt m a jący  stanow ić p ie rw szy  
krok  w  k ierunku z lik w id ow an ia  „trag iczn e j 
bueha lterji w o jn y "  tj. kom pleksu zagadnień 
repa racy j i d ługów  w ojennych . P od  w zględem  
fo rm y  będzie kom prom is lozański w  ten spo­
sób skonstruowany, że pozw o li zarów no H er- 
r io tow i jak  i von  Pap en ow i tw ie rd z ić  przed o- 
p in ją  publiczną ich k ra jów , że „ zw y c ię ż j l i “ , 
pod  w zg lędem  treści będzie grubo spóźnionem  
i  d latego w  dziedzin ie  gospodarczo- finanso­
w e j ju ż bezskutecznem  skreślen iem  p ozycy j ra 
chunkow ych , k tórych  realna w artość przesta­
ła  daw no istnieć. P od  w zględem  treści n ie bę­
dzie  ani zw yc ięsców  ani zw yc iężonych , ale 
ty lk o  konieczne zastosowanie się do sytuacji 
fak tyczn e j. K ilk a  lat temu b y łb y  to dobry  kom  
prom is, k tó ry  m óg łby  b y ł zarów no finansow o 
i  gospodarczo, jak  i p o lityczn ie  uchron ić św ia t 
p rzed  obecnie p rzeżyw an ą  katastrofą. D ziś  b ę ­
dzie  ty lk o  p ierw szym  krok iem  o trzeźw ien ia  o 
bardzo ogran iczonem  i slabem  dzia łan iu  psy- 
chologicznem , będzie n ie jako  p relud jum  do po 
tężnej s ym fon ji pt. „W ie lk a  Poku ta ", w  k tó ­
re j narody św ia ta  —  zarów no europejsk ie jak  
i pozaeuropejsk ie —  będą m usia ły  szukać uko­
jen ia  po grzesznym  okresie sw oich  ro zw yd rzo ­
nych  im perja lis tyczn ych  i szow in istycznych  
snów  o potędze.

N a  kanapach i fo te lach  h ote lów  B eau -R iva - 
ge, Lausanne-Palace, Savoy i in. leżą i siedzą 
o każdej porze dn ia  i nocy p raw d ziw e  o fia ry  
w szystk ich  kon fcrency j m iędzynarodow ych  —  
dzienn ikarze. Czekają  w  obojętnem  osłupieniu 
na fin a ł w ie lk iego  dram atu  rozgryw a jącego  się 
obecnie za zam kn iętem i d rzw iam i poko jów  ho 
te low ych  w  Lozann ie : ostatni akt ponurej, trzy  
nastoletn iej h is to r ji reparacy j. H istorja , która 
rozpoczęła się bu ln ie  od c y fr y  około 250 m i- 
J jardów  i kończy się skrom nie i n ieśm ia ło  na 
bardzie j teoretycznej n iż istotnej „o d p ra w ie " 
w  w ysokości 2 do 3 m ilja rd ów ! D zienn ikarze 
pom ęczen i śpią w  w ygodn ych  fotelach  hote lo ­
w ych  (n iek tó rzy  naw et głośno ch rap ią ) i śnią 
o d z ie jach  reparacy j i ich w łasnych  p rzygo ­
dach na K on feren c ji P o k o jo w e j w  Paryżu  
(1919), na K on feren c ji F in an sow e j w  Brukse­
li  (1920), na K on feren c ji G ospodarczej w  G e­
nui (1922), na K on feren c ji O dszkodowań i pla 
nu D aw esa w  Lon dyn ie  (1925), na K on feren c ji 
O dszkodow ań i planu Younga w  H adze (1929) 
itd. Śnią i naw et przez sen —  uśm iechają  się 
gorzko... Żadna z tych daw nych  kon ferencyj 
n ie  m ogła  p rzew idzieć, że w zn ies iony  przez 
n ie  tak m ozoln ie  i z tak w ie lk im  nakładem  pra 
cy  Budynek repa racy jn y  rozpadn ie się w  roku 
pańskim  1932, w  Lozann ie, po za ledw ie  trzech- 
tygodn iow ych  debatach i tai gacn, ja k  przez 
dzieci skunstruowany zam ek z kart.

Skoro się pamięta o tem, że jeszcze miesiąc tę­
tnu było tylko bardzo mało ludzi, którzy do Kon­
ferencji w Lozannie przywiązywali jakieś pozy­
tywne nadzieje, to trzeba przyznać, że wyniki jej.

osiągnięte w  stosunkowo bardzo krótkim  czasie, 
są prawdziwą i bezwzględnie miłą niespodzianką. 
P o  wielu latach jest to pierwsza konferencja m ię­
dzynarodowa nie kończąca się ani fiaskiem  ani 
odroczeniem. Polska, jakkolw iek bezpośrednio w  
sprawie reparacyj tylko minimalnie zaintereso­
wana, musi jednak powitać z w ielką ulgą likw i­
dację zagadnienia reparacyj i logicznie z n iej w y­
nikającą likw idację sprawy długów wojennych. 
M yśl ta wyrażona jest w  sposób całkiem właściwy 
i dobitny w  m em orjale przedłożonym K on feren ­
c ji w  Lozann ie przez delegaoje. polską. U regu lo­
wanie sprawy reparacyj otw iera bowiem  drogę do 
drugiej, znacznie istotn iejszej fazy  K on feren c ji 
w Lozann ie —  fazy , która rozw in ie się ju ż nie w 
Lozannie, ale na najpóźniej w  październiku w Ge­
newie albo w  Londyn ie się odbyć m ającej św iato­
wej konferencji gospodarczej —  a która zajm ie 
się całokształtem zagadnienia gospodarczej sana­
c ji świata. W ed ług niepotwierdzonych jeszcze po 
głosek wyłoni K on ferencja  w Lozann ie specjalny 
kom itet złożony z przedstawicieli sześciu państw 
„zapraszających" (W ie lka  Brytanja, Francja, 
N iem cy, W łochy, Japonja i B e lg ja ) z tizech oso­
bistości fachowych i cieszących się autorytetem 
m iędzynarodowym  wyznaczonym przez Radę L i ­
gi N arodów  i z jednego przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych P. A ., a więc komitet złożony z 
dziesięciu członków, który za jm ie się przygoto- 
waniem projektowanej św iatowej konferencji go­
spodarczej. Byłoby oczyw iście bardzo pożądanem, 
by wśród trzech osobistości, które mają zostać 
wyznaczone do tego komitetu przez Radę L  ;gi 
Narodów , znalazł się jeden Polak (n. p. profesor 
M łynarski cieszący się jako członek Kom itetu  F i ­
nansowego L ig i  N arodów  wieikiem  poważaniem 
w sferach m iędzynarodowych). W  ten sposób mo­
głaby Polska uzyskać pewien bezpośrednio wpływ  
na samo ustalenie programu prac tej K on ferencji 
w  duchu dezyderatów wyrażonych w  je j w yż 
wspomnianym memorjale. Za jedną z na jw ażn ie j­
szych części tego memoriału uważamy ustęp po­
święcony stanowi w ojny celnej istniejącemu „in ię 
dzy pewnymi państwam i" (c zy ta j: m iędzy N iem ­
cami a Polską) jako jednej z n a js iln ie js z łh  

i przyczyn trwającego obecnie kryzysu gospodar­
czego. N iem a istotnie dla polskiej polityki zagra­
nicznej w ażn iejszego i p iln iejszego —  a zarazem 
trudniejszego —  zadania, jak sprawa stosunków 
handlowych polsko-niemieckich.

Zawarcie paictu n ieagresji z Rosją , które jest 
teraz przedmiotem codziennych i ju ż bardzo da­
leko posuniętych rozm ów w Genewie m iędzy min. 
Zaleskim a komisarzem L itw inow em  z jednej 
strony a Titulescu i H erriotem  z drugiej, ułatwi­
łoby Polsce w  znacznej m ierze podjęcie rokowań 
handlowych z N iemcami. N a leży  się dlatego spo­
dziewać, że obecne wysiłki p. min. Żoleskiego zo­
staną wkrótce uwieńczone sukcesem i że przystąpi 
w  związku z zbliżającą się światową konferencją 
gospodarczą i w  myśl wyrażonych w  m em orjale 
polskim przedłożonym K on ferencji w  Lozannie 
do przygotowania terenu dla odpowiednich roz­
mów z Niem cam i. Jesteśmy przekonani, że ze 
strony Polski nie brak w  tym kierunku dobrej 
woli, ale trudno naturalnie przewidzieć, czy rzad, 
jaki nadadzą sobie N iem cy po lipcowych wybo­
rach, będzie w ogóle rządem z którym Polska mo­
głaby wejść w  jakiekolw iek pertraktacje. I  w  tym 
kierunku pozwala wynik K on ferencji w  Lozannie 
żyw ić pewne, choć niestety bardzo słabe i na kru­
chych przesłankach oparte nadzieje.

M K A H A N Y

Głęboko dotknięci śmiercią nieodżałowanej 
pamięci Gica naszych drogich Kolegów —  w y­
rażamy t£, diogą Józkowi 1 Julkowi Hirschom 
w y ia z y  szczerego współczucia.

Koleżanki 1 KoltJzy z Wieliczki.

Bł. p.

H E R M A N  H I R S C H
emer. sf powiatowy oraz miejski lekarz 

weterynarii w Wieliczce 
zmarł dnia 5 lipca 1932, przeżywszy lat 69.

Pogrzeb odbył się dnia 6 Lipca b r. w  
Wieliczce, o czem zawiadamiają pogrążeni 
w  smuitku żona z dziećmi, zięć i WLukL

Likwidujcie akcję sze kłową!
M jino  up ływ u  term inu  lik w id a cy jn ego  n ie 

w szytk ie  m iejscow ości naszej d z ie ln icy  nade-J 
s ia ły  do Centralnej K om is ji S zek low ej p ien ią ­
dze za sprzedane szekle. Zaznaczam y, że uan 
raża nas to na konieczność u trzym an ia  w  da l­
szym  ciągu b iu r centrali i n ie m ożem y a k c ji 
zam knąć, gdyż m usim y przesłać E gzek u tyw ie  
w  Lon d yn ie  dokładne spraw ozdan ie z  cało-1 
kształtu akcji w e w szystk ich  bez w y ją tk u  
m iejscow ościach .

Z w racam y  się w obec tego do wszystk ich ' 
tych  n ie licznych  m iejscow ości, k tóre do tych ­
czas akc ji nie z lik w id ow a ły , b y  to  u czyn iły  
ja k n a jrych le j, gdyż n ie m a jąc  innego środka 
egzekucyjnego, będziem y zm uszeni m ie jsco ­
w ości te w ym ien ić  w  „N o w y m  D zienn iku ", o ’ 
ile  dana m iejscow ości do dn ia  12 bm. akcji 
n ie z lik w id u je  i p ien iędzy n ie prześle.

A k c ja  zakro jona na bardzo krótk i okres cza 
su trw a ła  przeszło trzy  m iesiące, i jest teraz, 
ka rdyn a ln ym  obow iązk iem  każdej m ie jscow a 
ści przesłać do centrali spraw ozdan ie w ra z  z 
kw otam i za inkasow anem i za sprzedane sze­
kle.

Raz jeszcze w obec tego w zy w a m y  w  te j fo r ­
m ie  oporne m iejscow ości do w yp e łn ien ia  obo­
w iązku.

Centralna K om is ja  S zek low a

Konfeiencja światowa 
sjonistówrewizjonistów

W  dniu 14. s ierpn ia rozpoczn ie się p iąta  
kon ferencja  św ia tow ego  zw iązku  sjon istów- 
rew iz jon is tów . K on ferencja  m a potrw ać pięć 
dni. M iejsce odbycia  kon ferencji nie jest na­
razić ustalone. P rzez  pew ien  czas w  koJach 
rew iz jon is tyczn ych  lansowano projekt od b y ­
cia kon ferencji w  K rakow ie . W  kon ferencji 
m a w ziąć  udzia ł 200 delegatów , reprezen tu ją­
cych 30 organ izacy j k ra jow ych .

i * v i a a t n
Mistrzostwa Ligi Fiiki Wodnej

D ziś w sobotę rozpoczynają się iffretrzostwn 
waterpolowe Polski. W  zawodach biorą udział 
Makkabi, E K S . K atow ice i Hakoah Bielsko. W  
sobotę spotkają się E K S . z Cracovią i Hakoah z 
Makkabi, w  niedzielę zaś odbędą się spotkania 
E K S  z Makkabi i IIakoah-Cracovia. Ze względu 
na wyrównaną klasę wszystkich startujących dru­
żyn wszystkie spotkania zapowiadają się n iezwy­
kle interesująco, w  szczególności zaś mecze kra­
kowskich drużyn ze znajdującą się w  rew elacyj­
nej forrm e drużyna E K S  budzą niezwykłą sensa­
cję, spodziewać się zatem należy w ielk iego napły­
wu w idzów

D rużyny wystąpią w  następujących składach: 
Hakoah-Pollak Tram m er I, Lów in ger Seelinger 
Lustbader Tram m er IT Kalfus.

E K S . —  Gawron Pissarek Scholtz, Karliczek  
I I  Jankowski Karliczek  I  Schwen Crncovia-Rose 
Kow alsk i Boczar T rytke  Sienkowski Roupert 
Szelest Makkabi Porański R iterm an I  Soldinger 
I  Soldinger I I ,  Goldstein, Rittemann I I ,  Schon- 
feld. Początek w  oba dni o  godz. 6 popolu. Zawo­
dy odbywać się będą w  pływalni Parku K rakow ­
skiego.

PRZED WYJAZDEM

H A W E Ł K I
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„ E n e m i e  d z ie d z ic t w a "
Z cyklu: „Karaimi w Polsce" (IV.)

N IE N A P IS A N A  POW IEŚĆ SZALOM A ASZA.

Wniknąć w  życie duchowe i wewnętrzne Karai­
mów jest rzeczą nad wyraz trudną. N ie dlatego, 
Iżby życie to miało Dyć specjalnie „trudne11 i skom­
plikowane, przeciwnie jest aż nadto proste. K a ­
raimi jednak to naród skryty, na cztery spusty 
aaiaknięty w  sonie, niechętnie dopuszczający do 
swego grona intruza, któryby chciai zgłębić tajni­
k i ich trybu życia, poznać ich zwyczaje i  oby cza­
je. A  cóż dopiero gdy tym intruzem jest Żydi Sza- 
iom Asz zamierzał przed laty, na długo przed woj­
ną, napisać powieść z życia Karaimów. Sumienny 
realista nie chciał zadowolić się lekturą „Meira 
£sofow icza“  i  literacko bardzo słabych obrazków 
x życia Karaimów halickich pióra Rubena Fahna. 
Chciał natomiast dotrzeć do samego źródła i na 
miejscu scudjować życie karaimskie. Pojechał te­
dy  —  w ściąłem incognito —  do Trok i u szamasza 
kenesy wynajął w dzielnicy karaimskiej skromny 
pokoik. A le  już nazajutrz incognito wyszło na jaw 
i bractwo przepędziło znakomitego pisarza z „K a- 
Taimszczyz.ny“ . Chcąc nie chcąc, musiał Asz zre­
zygnować z powziętego zamiaru i nowa literatura 
żydowska jest uboższa o jedną powieść swego czo- 
ło w ^ o  pisarza, którego zato wyręczyła w ostat- 
nkn latach trzeciorzędna pisarka polska (żydow­
skiego pono pochodzenia) p. Stella Olgierd, autorka 
powieści „karaimskiej"' p. t. „Czarownica".

Mimochodem, skoro mowa już o Aszu i Karai­
mach, warto może napomknąć że Asz, z fizjognomji 
całej, śniaaej cery, długiego nosa i kruczo czarnych, 
zlekka kędzierzawych włosów, idealnie wprost przy­
pomina antropologiczne cechy... karaimskie: K to  
wie, czy nasz znakomity pisarz nie pochodzi przy­
padkiem od —  ChaŁarćw? T izeba go będzie zaga- 
'dnąć o to  przy najnliższej okazji.

A  tymczasem wracajmy do rzeczy.

BRZEMIĘ DZIEDZICTWA,

Pierwszy lepszy podręcznik hiotorji żydowskiej 
poinformuje szczegółowo tego kto jeszcze nie wie, 
dlaczego, gdzie i jak powstała, w żydostwie sekta 
Karaimów. K to  chciałby się bliżej zapoznać z hi- 
storją tej ciekawej bezsprzecznie sekty, niechaj 
przostudjuje sobie tr*.ytomowe i  najlepsze dotąd 
opracowanie uczonego żydowskiego Juljusza Fu- 
ersta: „Geschiehte des Karaertums'1 (Lipsk 1862—  
1869), dzieło pisane w  duchu niezwykle przyja­
znym dla Karaimów, niemal że z entuzjazmem.

W s; omnijmy tu tylko w najzwiężlejszym skró­
cie, że sekta Karaimów oderwała się od żydostwa 
około połowy wieku ósmego w Babilonji, że twórcą 
ijej był Anan, potomek Dawida, ambitny i zdolny 
człowiek, kierujący się niewątpliwie względami 
ideowemi (choć moment urazy osobistej odegrał u 
niego rolę decydującą: pominięto go w wyborze 
egzylarchy na korzyść młodszego i mniej zdolnego 
brata jego Chananji), że nawiązywał on do „sek ty " 
Saduceuszy, nieuznających tradycji ustnej poza P i­
smem Świętem. Anan głosił powrót do „czyste j" 
wiary mojżeszowej, z odrzuceniem wszelkich póź­
niejszych komentarzy skodyfikowanych w Talmu­
dzie,

Na pozór wydawałaby się idea Anana wcale roz­
sądna: do licha komentarze, skoro można czerpać 
u samego źródła wiary, niezmąconego balastem 
tradycji wieków. A le  cóż? W  pięknym i. jak zwy­
kle, głęboko ujętym hebrajskim essayu o „Sek­
ciarstwie żyduwskiem" pisze Ozjasz Thon, nawią­
zując do nauki Anana: „Jeśli sekta jakaś występu­
je  przeciwko nowym komentarzom, odsłaniając ja­
koby samo źródło wiary, natenczas popełnia kar­
dynalny błąd, sama bowiem nigdy nie zdoła uni­
knąć komentarzy, tylko że te jej własne objaśnie­
nia zawsze dalekie będą od życia i obce mu całko­
wicie".

Otóż to właśnie. Odrzucając Talmud i wszelką 
tradycję ustną, uwikłali się już pierwsi Karaimi we 
własną tradycję, którą sami nazywają „sewel ha- 
jerusza" —  brzemieniem dziedzictwa (a nie, na li­
tość Boską! —  brzemieniem d z i e w i c t w a ,  jak 
to dowcipnie wydrukowano czarno na białem na 29 
stronie popularnej broszurki Bohdana Janusza „K a- 
raici w  Polsce"...). Odrzucając Talmud, musiał 
Anan stworzyć swój własny „Talmud", znany pod

nazwą „Sefer Hamiewot (Księga przykazań). T y l­
ko żo ta nowa tradycja ustna Karaimów, te nowe 
komentarze, „dalekie są od życia i  obce mu cał­
kow icie". Komentarze przecież muszą być! Trudna 
rada. Gdyby bowiem chcieć trzymać się ścisłe li­
tery Pisma, toby wypadało przecież spełniać takie 
zasady jak owo słynne „oko za oko, ząb za ząb", 
wymagające przecież koniecznie —  komentarza. 
Dosłownie przecież tego niepodobna brać!

Albo szereg przepisów rytualnych. Jak rozumieć 
przepis: „N ie  będziesz gotował jagnię w mleku mat­
ki jego "?  Tradycja ustna żydowska zakazała wo- 
góle jadania mięsa z pokarmami ndecznemi; K a­
raimi trzjm ają  się dosłownego brzmienia przepisu 
i nawet r.ajpobożniejszy Karaim zajada smakowi­
cie kurczę na śmietanie, bo to nie jest przecież „ ja ­
gnię w mleku matki". Niewolno natomiast spoży­
wać mięsa krowy cielnej.

Gorzej było z przepisami dotycząoemi spoczynku 
sobotniego: „N ie  będziecie rozpalali ognia we 
wszystkich siedzibach waszych", — i otóż przez 
długie wieki przesiadywali Karaimi w piątki w ie­
czór najzupełniej pociemku w domach, aż zlitował 
się nareszcie jakiś mądry „komentator", i złago­
dził zbyt surowy br„epit. Po dziś dzień natomiast 
obowiązują inne srogie przepisy rytualne, niesły­
chanie utrudniające życie: podczas choroby okre­
sowej nie woino kobiecie niczego dosłownie do­
tknąć przez siedem dni, kobiecie oo połogu syna—  
przez dni 40, po urodzeniu córki —  przez dni 801 
Przy śmierci bliźniego nie może być obecny ża­
den Karaim, nawet podczas zgonu najbliższych 
członkow rodziny! N a  widok zbliżającej się śmier­
ci trzeba usunąć z mieszkania dosłownie wszystko, 
inaczej stają się przedmioty i sprzęty —  nieczy­
ste. Po  pogrzebie przeprowadzić należy istną do- 
rynfekcję, przyczem nawet tynk zdziera się ze ścia­
ny i  izbę maluje nanowo.

Oto jest „brzemię dziedzictwa" Karaimów. Na­
turalnie, że samo życie koryguje często nieprzysto­
sowane do niego przepisy, czyniąc w  ten sposób 
wyrwy w wiekowej tradycji. Fozatem, Karaimi 
polscy mają wśród swego grona uznawany przez 
wszystkich autorytet religijny —  instytucję, o któ­
rą nadaremnie kołata nawet nasz jiszuw palestyń­
ski —  w osobie chachamu Seraji Bej Szapszała. 
Ten naprawdę światły mąż również ze swej Btrony 
przyczynia się do uproszczenia i ujednostajnienia 
życia religijnego swej trzody wiernej.

Chaoham Karaimów polskich, skoro już o nim 
mowa, zasługuje na osobną dygresję. To  bardzo cie­
kawy człowiek. W arto się z nim zapoznać.

OD WYCHOWAWCY SZACHA—DO CHACHAMA 
KARAIMÓW.

J. E. chacham Seraja Bej Szapszał, urodzi! się 
w roku 1873 w Bakczyseraju na Krymie, uroczej 
miejscowości, tak dobize nam znanej choćby-z „So­
netów Krymskich". W  Bakczyseraju istniała przed 
wojną duża osada Karaimów, choć najliczniej osie­
dli Karaimi krymscy w Eupatorji. Studja uniwer­
syteckie odbywa młody Szapszał w Petersburgu, 
gdzie jako uczeń Błynnego Chwolsona studjuje o- 
rjenialistykę. Zanosiło się na to, że obierze karjerę 
profesorską. W  roku 1906 mianowany zostaje za­
stępcą profesora na uniwersytecie petersDurskim. 
Przypadek inaerjoj pokierował.

Oto przybył do Petersburga z Teheranu, stolicy 
j ierskiej, delegat szacha, by wśród prufesorów pe­
tersburskich wybrać wychowawcę dla następcy 
trenu Mohameda A li Szacha. W ybór padł na prof. 
Sz .pszala, który udaje się na dwór szacha, mając 
równocześnie powierzone funkcje dyplomatyczne z 
ramienia rządu rosyjskiego. Jako „adib-ul-suhan". 
czyli wychowawca sułtana, osiąga duie znaczenie 
na dworze perskim, szczególnie gdy jego wycho­
wanek sam wstępuje na tron padyszachów. W ielo­
letni pobyt na Wschodzie umożliwia Seraji Szap- 
ązałowi poglęoienie wiedzy orjsntalnej; dziś jeBt 
bardzo poważną siłą naukową w zakresie zwłaszcza 
literatury perskiej i tureckie). Nie trzeba chyba do­
dawać} że obu tym i językami —  tudzież arabskim 
włada raakomicie.

Na kilka lat przed wojną osiadł ten uczony ka­
raimski w Konstantynopolu. Tu doszło go  zaszczy-

S K O R Z A N A  P A P l i r C i N i f A  L.
d la  p a la c zy  tu tek  ip iln j S

A L T E S s d
M OKKA PE ŁN O W A TK I
Jako p rem ja  za 50 w ie c zek  i26lkr R

tne zaproszenie Karaimów dawnej gubernji wileń­
skiej i wołyńskiej (W ilno, Troki, Łuck/ proponują­
ce oLjęcie godności chachama trockiego. Seraja 
Szapszał odmawia: uważa, że jest za młody, liczy 
dopiero 37 lat.

Chachamem trockim a z,arazem naczelnikiem i 
głową wyznania karaimskiego w Polsce został Se­
raja Bej Szapszał, zdaje się w roku 1925. ..Ingres" 
pasterza odbył się w sposób niezwykle-uroczysty 
w obecności przedstawicieli najwyższych władz 
rządowych.

T y le  o chachamie karaimskim.

NIECO FOLKLORU: JAK KARAIMI PIEKĄ 
MACE.

Z ciekawszych zwyczajów karaimskich zajmiemy 
się jeszcze sposobem wypiekania mac u Karaimów, 
łączącym pewne cechy żydowskie z elementami o- 
rjentalno-tureckiemi.

Mace karaimskie różnią się od naszych i wypie­
ka się je wie jak u nas na wodzie tylko, lecz na 
mleku, śmietanie i jajach. Przypuszczalnie więc 
są lepsze w smaku od naszych. Mace trockie są 
okrągłe i bardzo małe, średnicy mają zaledwie 7— 8 
em. W  Haliczu są wieksze. grube i twarde jak de­
ska, średnicy około 20 cm. Głównym przyrządem 
do wyrabiania ciasta jest t. zw. „ta łky", znanj pod 
różną, postacią u różnych ludów tureckich. Jest to 
rudzaj dość wysokiej lawy, do której przyczepione 
jest zębate narzędzie z drzewa, służące do ugnia­
tania ciasta. Prócz zwyczajnych mac sporządza się 
do sederu dla gospodarza domu specjalne mace 
„błogosławione" t. zw. „m iewotniki" (wyraz he­
brajski z słowiańską końcówką, jak to często spo­
tkać można w języku karaimskim). P rzy  nalewaniu 
wody na mąkę podczas sporządzani? „miewotni- 
ków “ odmawiana jest przez Karaimów najczystszą 
hebrajszczyzną następująca modlitwa, którą poda­
jemy w dosłownym przekładzie polskim:

„Pocbw alinyś Ty, W iekuisty Boże nasz, Królu 
świata, któryś uświęcił nas przykazaniami sweini 
i nakazałeś nam według swej świętej Tory  wlewać 
do nąk i wodę celem wygniatania ciasta do wyro­
bu mac dla przypomnienia sobie naszego wyjścia 
z Egiptu i dla przypomnienia subie cudów i d z iW w , 
dokonanych dla praojców naszych w tych dniacn 
i w tej porze. Amen. Tak niech uczyń wiekuiBty 
Bóg nasz z nami, w jego wielkiem miłosierdziu cud 
ku dobremu 1 wywiedzie nas rychło e naszego 
gOiZkicgo i ciężkiego wyguonia i zaprowadzi kris 
w pokoju do Jerozolimy m i a s t a n a s z e g o l  po­
zwoli nam obchodzie tam to uroczyste święto 1 
wlewać wodę do mąki celem wygniatania ciasta do 
wyrobu mac w roku przyszłym w Jerozolimie mie­
ście świętem w s p ó l n i e  z c a t y m  I z r a e ­
l em —  Am n".

Prawda, że niezwykle ciekawa modlitwa! Iie  w! 
niej najczystszego —  żydostwa- W raidaie to  po- 
tęguje się jeszcze przy czytaniu modlitwy te j w  o- 
ryginale hebrajskim, pisanym ciepłą, serdeczną be- 
b-ajszczyzną w  stylu naszych „Jehi raconśów".

Oczywiście, takie modlitwy powstać mbgły tylko 
w dawnych, zamierzchłych czasach- Dziś „uświa­
domiony" Karaim-szowinista buntuje się z pewno­
ścią przeciwko tak żydowskiej i palestyńskie], po­
wiedziałoby się niemal: sjon.stycznej styli-acji mó­
d l'lw y. Ma się wrażenie, że ta żarliwa tęsknot1 do 
Jerozolimy i—  żydostwa, tęsknota dawnych poko­
leń karaimskich, to dla dzisiejszej generacji Karai­
mów, usiłującej za wszelką cenę zerwać nici leczą­
ce ją  z żydostwem —  najbardziej jeszcze uciążliwe 
„brzemię dziedzictwa". Ostatecznie, z  n iew ygo­
dnym przepisem rytuału można sobie poradzie: nie 
spełnia się go. Cóż począć jednak z Bzlaehetuem u- 
miłowaniem żydostwa, wkorzenionem głęboko w 
serca minionych pokoleń Karaimów?

DR. D. LAZEff.

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK"
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Państwo i związki prawno-publiczne
winne płacić podatnikom odsetki...

W  czasie obrad sejmowych nad nowelami do u- 
staw o podatku dochodowym i przemysłowym z r. 
1925 ogłosiłem w  „Przeglądzie Kupieckim*' z 13. 
12. 1924 r. Nr. 50 artykuł p. t. „W  sprawie noweli­
zacji ustaw podatkowych11, w  którym podniosłem 
konieczność wprowadzenia do tych ustaw szeregu 
przepisów, któreby chroniły podatników przed szko­
dą, jaką niektóre rygorystyczne przepisy tych u- 
staw o terminie zapłaty podatku itp. wyrządzają 
podatnikom.

Poruszyłem wówczas obszerniej sprawę zwrotu 
nadpłaconych kwot podatku, do której niniejszcm 
powracam, gdyż uważam, że zasady słuszności w y ­
magają, uregulowania tej sprawy w sposób, jaki 
już przedstawiłem i dziś dokładniej sprecyzuję.

Obie ustawy zawierają przepis, że ^wniesienie 
odwołania nie wstrzymuje obowiązku uiszczenia po­
datku w przepisanym terminie11, t. j. terminie o- 
znaozonym w ustawie lub nakazie platnicźym. W o­
bec tego przepisu musi każdy podatnik, nawet naj­
bardziej pokrzywdzony wymiarem dokonanym 
przez Komisję szacunkową, zapłacić wymierzony 
podatek w przepisanym terminie bez względu na 
wniesione odwołanie —  gdyż „nieuiszczone z w i­
ny płatnika w terminie płatności państwowe po­
datki, opłaty i dodatki11 uważa się za zaległości, od 
których podatnik obowiązany jest. płacić odsetki 
zwłoki. (Ustawa z 31. 7. 1924, Dz. U. Rz. P. Nr. 73, 
poz. 721).

Choćby zatem wymiar podatku był jaskrawo nie­
sprawiedliwym i krzyw dzącym, a podatnik wsku 
tek tego wniósł od tego wymiaru odwołanie, —  to 
nie może on wstrzymywać uiszczenia podatku od 
chwili prawomocnego załatwienia odwołania, lecz 
musi to uczynić w terminie ustawowym, gdyż od­
wołanie nie wstrzymuję, obowiązku uiszczenia po­
datku. Jeżeli zaś po uiszczeniu podatku podatnik 
szczęśliwym trafem uzyska przychylną decyzję K o­
misji odwoławczej, uchylającą wymiar podatku lub 
go ograniczającą, —  to może on na skutek wnie­
sionego do Izby skarbowej podania, (wolnego od 
opłaty stemplowej w myśl art. 142 ustawy o opła­
tach jtem pl.) uzyskać zwrot nadpłaconej kwoty 
podatku, oczywiście bez żadnych odsetek, od tej 
nadpłaconej kwoty, za czas, przez który kwota ta 
znajdowała się bezprawnie w Kasie skarbowej.

To ostatnie jest właśnie nienormalnem, we w za ­
jemnym stosunku państwa do podatnika, który 
słusznie uważa się za pokrzywdzonego w swych 
praw ach. Skoro bowiem państwo ma prawo pobie­
rać od podatnika odsetki zwłoki od podatku nieza­
płaconego w terminie, —  chociaż wymiar jego jesz­
cze nie jest prawomocny, —  to winno ono w myśl 
zasady słuszności mieć również obowiązek płace­
nia podatnikowi odsetek od kwot podatku, które 
się zwraca podatnikowi jako zapłaconych bez pod­
stawy prawnej, bo przetrzymywanie pieniędzy po­
datnika w Kasie skarbowej bez płacenia od nich 
podatnikowi odsetek, stanowi niesłuszne wzboga­
cenie się państwa na szkodę podatnika.

Wprawdzie podatnik nie może żądać, by w sto­
sunku zachodzącym między nim a państwem w za­
kresie wymiaru i poboru podatków stosowano w  zu­
pełności równą miarę, bo stosunek ten nie jest pry­
watnoprawnym, lecz publiczno-prawnym, w któ­
rym państwo nie występuje jako strona równorzę­
dna z podatnikiem, ale w każdym razie podatnik 
ma pełne prawo żądać, by ten stosunek był oparty 
na wzajemnej moralności. Ta  zaś wymaga, by pań­
stwo od pieniędzy podatnika, przetrzymywanych 
bez podstawy w Kasach skarbowych, płaciło po­
datnikowi odsetki, gdyż inaczej możnaby zarzucić 
państwu, że bogaci się z krzywdą podatnika, co 
oczywiście nie dałoby się pogodzić z dzisiejszemi 
pojęciami o Istocie i zadaniach państwa.

W  zasadach etycznych znajduje zatem uzasadnie­
nie postulat, jaki jeszcze przed ośmiu laty w y u - 
n*!em, a dziś podtrzymuję, a mianowicie postulat,

by państwo w razie uchylenia, lub ograniczenia w y­
miarów podatkowych zwracało podatnikowi nie ty l­
ko nadpłacone kw oty podatku, ale również odsetki 
od tyeb kwot za czas od chwili ich uiszczenia, aż 
do ich zwrotu, zwane w nauce „odsetkjSni bouifi- 
kacyjnemi —  Yergtitungszinsen11 (Ehrenzweig II/l 
str. 34).

Oczywiście, ten sam postulat uzasadnionym jest 
z powyższych przyczyn również odnośnie do podat­
ków i  opłat komunalnych, oraz przymusowych o- 
plat publiczno-prawnych (Kasa chorych, Fundusz 
bezrobocia, Zakład pensyjny itp.), co do których 
również obowiązuje przepis, że „wniesienie odwo­
łania nie wstrzymuje obowiązku uiszczenia tych 
opłat11.

Wprawdzie z różnych stron spotkał mnie zarzut, 
że postulat, który wysuwam nie da się zrealizo­
wać, bo jest on tyiko teoretyczną zasadą, która 
nie może być w praktyce stosowaną, ale zarzut ten 
uważam za niesłuszny i zupełnie bezpodstawny-.

Z jednej strony bowiem od wydania słynnej „D e­
klaracji praw człowieka i obywatela11 ustawodaw­
stwo państwowe nadaje formę przepisów prawnych 
licznym postulatom etyczno-polbycznym o chaiak- 
terze wybitnie teoretycznym (wolność sumienia, i 
nauki, równość obywatelska itd.) niema więc żad­
nej słusznej przyczyny, dla którejby postulat pła­
cenia podatnikom odsetek bonifikacyjnycłi nie mógł 
znaleźć zastosowania w- prakty ce p ra ln e j, —  z dru 
giej zaś strony zrealizowanie tego postulatu w 
ustawodawstwie państwowem X X  w. świadczy o 
jego realności.

Dzięki studjom, przeprowadzonym nad tym pro­
blemem udało mi się stwierdzić, że już w 1904 r. i 
w dawnej Austrji wydano rozporządzenie cesarskie 
z IG lipca 1904 Dz. u. p. N. 79, dotyczące bonifika- j 
cji od zwróconycli kwot podatku i kar podatko- | 
wych. Już przed 28 laty rząd austrjacki obowiąza­
ny był, w myśl tego rozporządzenia, płacić podat­
nikom od pobranych nieprawnie i skutaiem tego w 
gotówce zwróconych kwot państwowych podatków 
bezpośrednich i dotyczących tycli podatków grzy­
wien, bonifikiicję w wysokości pobieranych od tych 
podatków procentów zwłoki (paragr 1) przyczem 
za nieprawnie pobrane uważano uskutecznione

Spełn ia jąc sw ó j obow iązek  statu tow y, w y ­
dala Izba p rzem ysłow o-h an d low a  w  K ra k o ­
w ie  spraw ozdan ie z czynności oraz obrad pu ­
b licznych  w  r. 1931.

Spraw ozdan ie posiada na wstępie m onogra 
f ję  gospodarczą oraz zaw iera  pracę, om a w ia ­
jącą  sprawę salin bocheńskich na tle p rob le­
mu salin  m ałopolskich. «

Poza  pow yższa m on ogra fją  om aw ia  spra­
w ozdan ie czynności Izb y  na poszczególnych 
odcinkach je j  działa lności. Z n a jd u jem y  w ięc  
spraw ozdan ie z całego szeregi m em orja łów  i 
op in ij, w ydan ych  przez Izbę w e  wszystk ich  
p raw ie  zagadn ien iach  o charakterze gospodar 
czym . N a  uw agę zasługu je zw łaszcza w spó ł­
praca Izby  z czynn ikam i rządow ym i, w y ra ­
ża jąca się w  op in jow an iu  p ro jek tów  rządo­
w ych  w  dziedzin ie  ustaw odaw stw a.

Z  ważniejszych spraw, któremi Izba zaj­
mowała się w roku ubiegłym wymienić nale­
ży realizację inicjatywy Izby w  sprawie bu­
dowy kolei Kraków-Miechów, o czero szeroko 
wspomina sprawozdanie, oraz memorjał w  
sprawie wyłączenia odcinka kolei Bielsko-Cie

i wpłaty, o ile wymiar, na skutek którego wpłat do- 
J konano uznano za nieuzasadniony, wskutek odwo- 
| łania lub decyzji sądowej, (paragr. 2). 
i W  nowszych czasach, a mianowicie w 1925 
j Austrja w j dała ustawę Dz. u. p. Nr. 373 (Einłn - 

bungsgestetz), w myśl której Państwo placl odse. 
ki bonifikacyjne (Vergiitungszinsen) od wszystkich 
nieprawnie pobranych podatków i należytości (pa­
ragr. 11— 19) oraz ustawę z 21 lipca 1925. Dz. u. p. 
240). (Verzugsgebiihreiigesetz), wprowadzającą a- 
nalogiczne zasady co do opłat ua rzecz Kas chorycii 
i brackich. Zakładów ubezpieczeń i pensyjnych itd.

W idzim y więc, że postulat który wysuwam zna­
lazł zastosowanie w dawnej Austrji już przed 28 
laty, zaś w obecnej Austrji uwzględniono go  w 
chwili, gdy- po raz pierwszy na lamach prasy przed 
8 laty podniosłem konieczność jego uchwalenia. 
N ie jest więc on tylko teoretycznem hasłem, nieda- 
jącem się praktycznie zastosować. Przeciwnie u- 
względnienie go w ustawodawstwie państwowem 
przynosi Państwu i Związkom publiczno-prawnym 
znaczne korzyści materjalne, a również i moralne,, 
bo świadczy o tern, żc nicią przewodnią ustawodaw­
stwa jest zasada słuszności i sprawiedliwości.

Skoro zaś już przed 28 laty uwzględniono w daw­
nej Austrji powyższy postulat tembardziej należy 
to uczynić u nas w chwili obecnej. Przecież usta­
wodawstwo polskie dzięki swej postępowości w licz 
nych dziedzinach jest wzorem dla innych państw! 
Czy jedynie dziedzina ustawodawstwa podatkowe­
go ma być wyjątkiem?

Pow ie może ktoś, że w  obecnym momencie „za­
ciskanie pasa11 nie czas na wprowadzenie takich re­
form. Osobiście jestem-zdania, że właśnie obecnie 
należałoby wprowadzić taką nowość, bo skłoniła­
by ona niejednego podatnika, dysponującego go­
tówką do zapłacenia w  terminie podatku, skoro 
wiedziałby, że w razie uwzględnienia odwołania od 
wymiaru podatku, Państwo zwróci mu nie tylko 
nadpłaconą sumę podatku, ale również odsetki bo­
nifikacyjne, że więc przez zapłacenie w terminie 
podatku nie naraża się na żadną szkodę.

Obecnie, gdy Rząd wprowadza rozmaite ulgi i u- 
pusty podatkowe, mające zachęcić podatników do 
płacenia podatków, należałoby się poważnie zasta­
nowić nad wprowadzeniem powyższej reformy, 
zwłaszcza, że byłoby to zarazem spełnieniem cią­
żącego na Państwie obowiązku stosowania w swem 
ustawodawstwie podatkowem zasad słuszności!

DR. SALOMON STAMLER.

s zy n -ży w ie c  z D y rek c ji K o le jo w e j K ra k o w ­
skiej. Pozatem  zn a jdu jem y ob fite  m a terja ly  
ilustru jące stanow isko Izb y  w  ca łym  szeregu 
spraw  i kw esty j. łączących się z działa lnością 
Izb y  oraz z je j  zadan iam i w yn ik a ją ce in i z roz 
porządzen ia P rezyden ta  o organ izac ji Izb  prze 
m ysłow o-h an d low ych .

S tanow isko Izb y  w e  w szystk ich  tych spra­
w ach  charak teryzow ała  n iety lko  dążność do 
stosow ania tendencji ro zw o jow e j tut. okręgu 
do ogó lno-gospodarczej p o lityk i Państw a, lecz 
i obrona jego  żyw otn ych , a odrębnych in tere­
sów . T ą  przew odn ią  m yślą  nacechov ane b y ­
ły  w szystk ie  krok i i poczynan ia Izb y  w  roku 
1931.

N a  uwagę zasługuje rów n ież m a terja ł sta­
tystyczny, jak i Izb ie  udało się zebrać w  ciągu 
roku. Posługu jąc się danem i katastru przem y^ 
słowego, zam ieściła  Izba m a ter ja ły  ilu stru ją ­
ce strukturę gospodarczą okręgu, o ile  id z ie  o 
podzia ł przedsięb iorstw  h and low ych  i p rzem y 
słow ych  na poszczególne gałęzie i b ranże oraz 
w ed ług w yku p ionych  św iadectw  p rzem ysło ­
w ych . D ążąc do dokładnego zab-aiowania roz 
woju eksportu oraz im portu  tut. okręgu, ze-

Pracowity rok krakowskiej Izby 
Przemysłowo-Handlowej

K raków , 9 lipca
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b.ala Izba dostępny jej materjai statystyczny, 
ilustrujący stan eksportu w poszczególnych 
gałęziach oraz rozmiary importu okręgu na tle 
Ogólnej polityki importowej naszego Państwa. 
i\V związku z żywem interesowaniem się Izby 
problemami turystyczno-uzdrowiskowymi, ze- 
Lrała izba możliwie dokładne dane, ilustrujące 
frekwencję w uzdrowiskach, zdrojowiskach i 
letniskach okręgu w  roku sprawozdawczym.

Wreszcie w  sprawozdaniu znajdujemy pier- 
iwszą źródłowo opracowaną próbę statystyki 
ruchu budowlanego we wszystkich miastach 
i miasteczkach okręgu.

 ogo------

KRONIKA KRAJOWA
Nowe prawo celne

Obok prac rządu nad nową taryfą celną, mi 
Uisterstwo skarbu opracowuje ustawę o pra­
wie celnem. Ustawa ta, wzorowana jest na 
najnowszych tego rodzaju ustawach zagra- 
r icznych. Zniesie ona pozostałości ustawodaw 
stwa państw zaborczych w dziedzinie prawa 
celnego i zastąpi rozporządzenie z 1919 r., obe­
cnie obowiązujące w Polsce. Ustawa regulo­
wać będzie więc całokształt przepisów, odno­
szących się do obrptu celnego zarówno w przy 
wozie, przewozie i wywozie, drogą lądową, 
nmrską, rzeczną oraz powietrzną.

Projekt ustawy ministerstwo skarbu nie­
bawem prześle do uzgodnienia do innych mi­
nisterstw, poczem rozpatrzy tę ustawę rada 
ministrów. Wobec tego, że w  posiedzeniach 
rady ministrów będzie przerwa letnia, ustawa 
© prawie celnym wejdzie prawdopodobnie 
pod obrady posiecu.cn rady ministrów dopiero 
jesienią.

Kredyty dla budownictwa 
drewnianego

Podług dotychczas obowiązującego ustawo­
dawstwa o zabudowie miast, pożyczki na Lu­
dowe domów diewnianych mogły Dyć udzie­
lane z państwowego funduszu budowlanego 
na przeciąg do 5 lat i tylko do wysokości 30 
procent kosztów budowy.

Nowela do ustawy o budowie miast, wyda­
na w  postaci rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 15. czerwca r. b., która 
weszła już w  życie, pozwala na przedłużenie 
terminu spłaty tych pożyczek z 5 do 25 lat i 
na udzielenie pożyczek nie do 30 proc., lecz 
do 50 procent kosztorysu.

W  bieżącym sezonie budowlanym Bank Go­
spodarstwa Krajowego rozdzielił z państwo­
wego funduszu budowlanego 4,009.000 zł. na 
budownictwo drewniane między 40 miast, wy  
brzeże morskie i trzy największe ośrodki pod­
miejskie.

0 godziny nadliczbowe należy sig upo­
minać w czasta zajmowania posady

Sąd Najwyższy stanął na stanowisku, że 
pracownik po opuszczeniu posady, tylko w 
tvm wypadku ma piawo upominać się o za­
płatę za godziny nadliczbowe, o ile domagał 
się tej zapiały w czasie swej pracy w  tein 
przedsiębiorstwie i tej należności nie ot-zv- 
mal. O ile jednak nie upominał się wcześnie j, 
nie ma prawa upominać się pćźnnj.

Uznać bowiem na oży postępowanie praco­
wnika, który w czasie służby nie zgłaszał się 
o wynagrodzenie, a czyni to dopiero po roz­
wiązaniu stosunku służbowego, za sprzeczne 
z zasadami dobrych obyczajów. Jeśli jednak 
domagał sie i nie dostał swej należności, w  
tym wypadku postąpił prawnie, zgłaszając 
pretensje sądowe po ustąpieniu czy utracie 
pracy.

W Gdańsku powstają nowe 
drożdżownie?

Według mformacyj prasowych, w najbliż­
szym czasie zamierzone jest uruchomienie 
dwóch nowych fabryk drożdży na terenie w. 
miasta Gdańska. O ile te fabryki otrzymają 
prawo na wolny przywóz drożdży do Polski 
.wówczas kartel drożdżowTy zmuszony będzie 
obniżyć ceny drożdży w kraju.

Znane Fabryka meriEików Antoni Rofbe, Kraków
Sławkowska su

.uwiadamia uprzejmie, że dla wygody P. Ti Zwolenników je! wyrobów, ustanowiła uastępujące miejsca 
sprzedaży, gdzie można cabyć doskonałe codziennie świeże produkty fmy A. Kotce, po cenach fabryczny sb:
hatorego 1U, Marszałkowa 
Dolne Młyny 3. Mól 
Florjuńeka t u .  (Jronner 
Grodzku ?0. Birnbaum 
Grodzka 1 3, Owocarnia Podwa­

welska 
Karmelicka S, Nowak 
Karmelicka 19, Piela 
Kościuszki 1, Klein

Lea Juljueza 80, Rena 
Lubelska 3, Oaikównii 
Madaliriakiego 1], Jankowski 
Madalińakiego 11, Kwalwataer 
Mazowiecka 5. „Alma* 
Mikołajska 9, Micbniak 
Potockiego 1, Wagsebal 
Rakowicka 19, Eisen 
Rynok Sukiennico, Ifaunek

Słowiański pi. ftidorowa 
Starowiślna 27, Bińtbaum  
Starowiślna 21, Kopiło 
Starowiślna 19, Slnkoweka 
Starowiślna 37, WaT_i 
Starowiślna 19, 'Weaiarska 
Starowiślna U  'Woblfeller 
Stradom 19, Reiss

Straszewskiego 24, Kuparman 
Tomasza 11, Goldberger 
Tomasza 11, Reich 
Wlślna 11, Eappert 
Wola J ust o weka. Kęsek 
Wolska 24, LUok 
Wszystkich Sw. pl. 11, Solarz 
Zwlorzynieokr* 18, Atlas

45 k

Projekt międzynarodowej 
wystawy w Gdyni

W  Izbie Przemysłowo-Handlowej w  Gdyni 
odbyła się konferencja w sprawie zorganizo­
wania międzynarodowej wystawy portów 
morskich i rzecznych w połączeniu z między- 
narodoweini zawodami sportowemf na wo­

dzie. Termin wystawy przewiduje się na łato 
1934 lub 1935 roku, zależnie do postępu prac 
przy rozbudowie portu. Ukonstytuował się już 
tymczasowy komitet organizacyjny.

Koncesyjkl..
Dowiadujemy się, iż notarjusze krakowscy 

otrzymali podobno polecenie zaopatrywania 
się w  pieczęcie, jak również maszyny do pi­
sania w  pewnej warszawskiej firmie, która 
otrzymała naturalnie specjalny przywilej do­
starczania tych artykułów notarjuszom.

Wiadomość ta wymaga stanowczo oficjalnego 
wyjaśnienia.

ROKOW ANIA POLSKO- NrEMIPrffKIE W  
SPR AW IE  ŚW IADCZEŃ SPOŁECZNYCH. W
dniu 7 om. rozpoczęły się w  Warszawie rokowa­
nia między rządem polskim a niemieckim w  spra­
wie unormowania uprawnień obywateli jednego 
z państw, znajdujących się na terenie drugiego 
do świadczeń opieki społecznej.

KRONIK#* ZUGRANICZNA
N O W Y KaieTEL jhlEDZI. Mięazy pozaamery- 

kańskimi producentami miedzi istnieją silne ten­
dencje do zawarcia kartelu miedziowego z wvkln- 
czeniem Ameryki, celem przeciwdziałania wzma­
gającej się bassie na rynkn miedzi. Ka.te1 ten 
miałby przedewszystkiem za zadanie ograniczyć 
produkcję. Jak słychać, bi lgijska grupa Katanga 
wyraziła już zgodę na ograniczenie produkcji, 
w razie dojścia do skutkn kartelu.

Z A K O Ń C Z E N ir  ROZMÓW W  S P R A W IE  N IE ­
M IECKIEGO „S T rL L h A L ,i ’EAJiKOMjiIEN“ . W  
dn. 6 bin. zakończyła swe obiady w  Londynie kon 
ferencja między zagranicznymi wierzycielami, a 
prywatnymi dłużnikami niemieckimi. Konferencja 
przyjęła m. in. rezolucje, domagające ie ograni­
czenia linji kredytów zamrożonych w  Niemczech, 
jak również redukcji .‘topy procentowej od ty-b 
kredytów.

BŁĄD  DRUKARSKI. W  wczorajszej recenzji 
„Z wydawnictw gospodarczych" str. 9 wiersz 5 
opuszczono słowa: „P. Weiss stoi na stanowisku, 
iż waluta zlotowa „stanowi największą przeszko­
dę itd.‘‘, p^zez co sens zdania uległ zniekształce­
niu.

SOBOTA, 9 LIPCA

Kraków (312.8) 11‘58 Sygnał, hejnał. 12‘10 Prze­
gląd prasy. 12*20 Gramofon. 12‘40 Komunikat me­
teorologiczny. 15 Komunikat gospodarczy. 15*10 
Gramofon, 15*30 Wiadomości wojskowe i strzele­
ckie. 15*40 Słuchowisko dla młodzieży: „Sułkow- 
ki“ wg St. Żeromskiego. 16*05 Muzyka dla dzie­
ci. 16*35 Dla żeglugi. 17 Koncert: orkiestra pod 
dyr. K. Wiłkomirskiego (Smetana, Czajkowski, 
Gounod). 1 8„Nowe państwo Mandżurskie*1 — prof 
J. Jaworski. 18*20 Muzyka taneczna. 19*i5 Rozmai- 

, tości, komunikaty, 19*36 Dziennik prasowy 19*45 
„Przegląd polityki zagranicznej ub. tygodnia" — 
dr. J. Reguła. 20 Muzyka lekka: orkiestra Filhar- 
monji warsz. (dyr. St. Nawro*); M. Janowski (te­
nor), L. Urstein (akomp); Fucik, Offenbach, Le- 
har, Stolz, J. Strauss. — W  przerwie feljet. „Na 
widnokręgu. 21*50 Dziennik prasowy. 21*55 Wia- 
domuści bieżące. 22*05 Utwory Chopina w  wyk. 
B. Wojtowicza. 22*40 'Wiadomości sportowe. 22*50 
Muzyka taneczna.

Warszawa (1411.8) 11*58 -15*10 p. Kranów. 1510 
Pieśni żydowskie w  wykonaniu kantora Bornstei 
na (płyty). 15*30- 16*40 p. Kraków. 16*40 „Prze­
gląd wydawnictw perjodycznych". 17—19*45 p. 
Kraków. 19*45 „Książka rolnicza** — inż. W ł. Sa­
wicki. 20—24 p. Kraków.

Katowiee (408.7) 11*58—14 p. Kraków. 14 i 15 
Komunikaty gospodarcze. 15*10 Muzyka. 15*30—  
16*20 p. Kraków. 16*20 Skrzynka pocztowa dla dzie 
ci. 16*40—18 p. Kraków. 18 „Współczesna archi­
tektura wnętrza** — inż. J. Bieńkowski, i 3*20—  
19*45 p. Kraków. 19*45 Feljeton sportowy. 20—24 
p. Kraków.

Lw ów  (380.7) 11*58—16*35 p. Kraków 16*35 P ły ­
ty i „Silva rerum**. 16*45 „O muzyce romantycz- 
nej‘‘ — p. J. Strzemboszówna. 17—19*45 p. Kra­
ków. 19*45 „Dlaczego czytamy literaturę piękną** 
— dr. W . Barbasz. 20—24 p. Kraków

Sztutfgarh (3flO,e) 13 Koncert (uwertury, w al­
ce, nowa muzyka taneczna). 1415 Muzyka lekka, 
chór. 17 Muzyka taneczna. 20*35 MuzyLa, śpiew. 
22*45— 24 Koncert Filnarmonji, śpierw.

Rzym (441.2) 12*45, 17*30 Muzyka, śpiew 20̂ 45 
Dwie opery.

Wiedeń (517.2) 11*30, 1615 Muzyka. 18*30 Pieśni 
ludowe. 19*30 Na dwóch fortepjauach: H. i łt. 
Scholzowie. 20*15 MuzyLa, śpierw.

I.angenbers (482 41 13, 17 Muzyka. 20 Koncert.
Praga (485.6) 12*30 Muzyka. 18*30 Muzyka dfe 

dzieci. 19*05 Chór. 22*20—24 Radjonlm.

PIEŚTt ŻYDOW SKA W  RADJC*
Radjostacja warszawska nadaje dziś, 9 lipca •  

godzinie 15*10 płyty pieśni żydowskich w  wyko­
naniu kantora Bornsteina.

ULGOWY ABONAMENT 
NOWEGO DZIENNIKA

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów  wDrowadzam y do 30 
września br. u lgow y letni abonam ent udzielając

50% z ceny prenumeraty
Każdy prenumerator może zamówić d r u g i  abonament dla swej ro­
dziny, wyjeżdżającej na letnisko.
Ulgowy abonament kosztuje w naszei Administracji Zł 3*30 plus 
koszta przesyłki 7J 1*— , razem Zł 4.30 miesięcznie.
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BtYElEEZKI MORSKIE BEZ PASZPORTOM! - BEZ WIZ
1 t ,„  l f  A D t W  M A f i l  okrętem -Puiashi* od 6-go do 9-go sierpnia br.• v o , i ^ m r c i y n w w  Bilety o(I 100 złotych
2 D o  Z A C H O D N I E J  E L f c l ł f t l i * Y  (Angljai Francja, Holandja) okrętem „Kościuszko* od

u *  ' *  to I - 1 L r  J : r f  z ł  —  15go do 29-go sierpnia br. — Bilety od 4C0 zlotyct
UWAGA: Kuszt wycieczki lądowej Havre-Paryi łącznie z 3-dniowym pobytem w Paryżu wrnesi

tylko Z ł 8 5 * -
informacje oraz sprzedaż biletów ok.ętowycL: L1NJA GDYNIA-AlWERtTKA
43k___________________ '_____________________________ W  K R A K O W IE , Lub icz  3 . -  Telefon: 138-92.

W kalejdoskopie prasy
PO SEŁ W ITO S  NA W IDOW NI.

W fczcrayszy „Naprzód" zam ieszcza  obszerny  
w y w ia d  z  p odem  W itosem . P ose ł W ito s  w&kazu 
je na w ie lką  aktyw ność Stronnictwa Lu dow ego  
w e  w szystk ich  częściach kraju, poczerni ośw iad ­
c za :

Do rewolucji chłopów nic Ezchęcsm i do n ej 
w e prewadz-ę ale do rewolacii c.i;l*» prowadzą 
ci. oo lamią prawa, óemoralto.ują słabych, prze­
kupują i dokarmiają żerny :h. zabiiaią w lu­
dziach eh ar aktor, honor, l.kwiduiią człowieka. 
Niczyich pogróżek się nie boję i przed nikim .się 
nie ulęknę. Będę robir wiszystko, co mi nakazuje 
ajoje cdopiskie pochodzenie, sumienie narodowe 
j dbałość o potęgę państwa. Będę usuwał wszel­
kie przeszucody. jakie naim staną na zawadzie i 
użyję pracy wszystkich myoh sin fizyczny®! i 
duchowych, by obudzić chłopa na całym obsza­
rze Potoki do obrony pnzed nieszczęściem jakie 
w  dzisiejszych stosunkach staje się groźna dia 
kraju i dla narodu.

W  ostatnich czasach rozpuszczam o pogłoski 
po całym kraju o mnie złowieszcze. Rozpowia­
dano, że mnie porwała i uwiozła policja, że mmie 
Spotkał los generała Zagórskiego, że „zaginą­
łem " w  powinotmej drodze z Katowic z uroczy­
stości dziesięciolecia przyłączenia Śląska do Pol 
ski, że mnie .,oczekiwano" w  Łapanowie. W szy 
Sitkie te bajki sprawiły mi Jiużo weselej rozryw ­
ki. Chciano się bowiem w  pewnych sferaah prize- 
konać, jakieby też wrażenie zrobiło na chłopach 
I  co oritoy na to powiedzieli, gdyiby Witosa nagle 
^abrakło. Talk;e baloniki próbne, puszczane diia 
wywiedzenia się o treści duszy Chłopskiej;, na 
mmie wrażenia nie czynią, a wrażenie, jakie w y ­
wierają wśród mas Cildlopsikch. jest zigola od- 
iticnme od uego, czego owe sfery- pragrią.

Pewien poseł z Bb, którego nie onałem przed 
tern i sam mi się w  pociągu przedstawił, w ycze­
kawszy, aż kolega ze mmą jadący P. wyjdzie z 
przedziału, przywitał mnie wyrazami głębokiej 
radości, że mnie widzi żywego bo słyisizał, że 
mnie pozbawiono życia, o czem opowiadać mia­
no w  jego sferach. Przejęcia się posto z jedynki 
troską o mcie losy byinaunniej nie lekceważę i 
poduiuSię je z uznaniem. Pomyślałem sobie, że 
W Polsce jednak nie brak dżentelmenów.

Wykończamy robotę na terenie Małopolski.

Robotę organizacyjną, jaką kiedyś cały naród li­
ana i uszanuje. Robimy ją awemi sta o mm ero i 
środkami i nie korzystamy z niczyjego dobro­
dziejstwa* ani łaski. Z nędzarskich nieraz gro­
szy chłopskich opędzamy wydatki i roaprzestrize i 
niamy wśród iudu zapał do pracy dia państwa, j 
narodu i LnJia, przywiązanie i limitowanie wszy­
stkiego, co polskie i republikańskie, co piękne 
i pożyteczne, co prawne i sprawiedliwe, oo 
wzniosie i szlauheine. Erontmy praw Boskicli i 
ladizkich, a przedewszystkiem konstytucji „W  
Imię Boga Wsechmogącago" napisanej, wydanej 
i obowiązującej wielkich i maluczkich. Jej obro­
nę zaprzysięgliśmy i jej wierności dotrzymamy.

Prawdziwie przyjemną rzeczą jest obecnie 
pracować w stronnictwie hidowem. Zoienm y się 
w  Krakowie, jako zarząd okręgowy, dość ozęsto. 
Radzimy długiemi godzinami, rozprawiamy zgo­
dnie. Komu się co przydzieli, wykona, gonimy 
Po kraju siebie : drugich w  pracy bardzo inten­
sywnej i gorliwej. Wyniki viprost nieoczekiwane. 
Kto chciałby w  szprychy naslzyoli K ó j"  wkła­
dać patyki, hamujące pracę, może się dostać pod 
kota. Niejeden woli stanąć na uboczu, gdy nie 
ma odwagi jeszce z nami pracować. Przyjdzie 
czas i na nich. Będą z nami. Wnet wszyscy ode­
tchniemy po zmorze. j.aka nas dusi. Chwila wiel­
ka nadchodzi i gotowa przyjść piędzej, aniżeli 
się spodziewamy.

KERCELAK —  I CO Z TEGO WYNIKA ?
Na marginesie głośnego procesu .Tasiemki" 

zauważa słusznie red. ,,Chwili’, tow. Hescheies:
Naiwiększein niebezpieczeństwem systemów, 

zatsępujących demokrację, jest to, że w cieniu 
ich skrzydeł wyrasta stera, która służalstwem, 
na pokaz obnoszoną gorliwością, natrętnem ak­
centowaniem lojalności wubec sfer 1 idei, z którą 
nic Ich nie łączy, wkraść się stara w laski. czyn­
ników miarodajnych, a te ku górze okazywaną 
lojalność każe oiPiacać sobie przez społeczeństwo 
mniej lub więcej terroryzowane — jeżeli nie pał­

ką i rewolwerem, jak na Woli w  Warszawie, — 
to pokątnem, kłamllwem denunciatorstwem i 
donoslcieistw m. Czasom wprawdzie batidfzj się 
przeciw tej sferze narzucających się czynnikom 
miarodajnym pośredników i informatorów bunt. 
Czasem, zwłaszcza na tle życia w samorządach 
gminnych gospodarczych i wyznaniowych Lja-

P t ?  D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim tym, którzy wzięli udział 

w  pogrzebie naszego ukochanego męża, 
c.jca i brata

U . p. Aleitsaadra nafta
i wyrazili współczucie z  powodu naszej 
bolesnej straty, składamy tą drogą serde­
czne Bóg zapłać.

32 Żona, dzieci, rodzeństwo 1 rodzina

'Am i aj ą się niesłychane szkody, jakie ok-es p? 
noszenia się miniaturowych lokalnych Tasiemek 
i ich wesołych kompanów z sobą przynosi, W ć -
wczas — jak rzadko niestety — przychodzi 
czystka, oczyszczająca atmosferę, ścierą ąca z 
iic aferzysty róż patriotyzmu i ideoJogi. ŻJe jest 
jednak, gdy z powodu niezbyt jaskrawego uwi­
doczniania się podobnych objawów, protest bun­
tu pozostaje bez sbutkiw. gdy samowola rozwija■ 
się nadal bezkarnie i niszczy materialnie, a ccr 
gorsza, podkopuj" na duchu i w ap Ję wtrąca 
społeczeństwo. Wówczas, mimo s.linego rządlu, 
ta pośrednicząca sfera z natury rzeczy zawsze i 
przed każdą władza frazes lojalności niosąca W 
n&tach, staje się —  jak w wypad/ku warszaw­
skim — jakimś ubocznym rządem 1 sądem, pla­
gą ludności i zakałą życia publicznego kraju. I kr. 
żdy rząd. zwłaszcza nząid ufny w swą siłę, nie 
może życia publicznemu żadnej lepszej wyświad 
czyć przysłlugi, jak ośmielić społeczeństwo, aby 
odwagą cywilną rzuciło snop światła na ten 
nieuchwytny proces terroru i terroryzowania 1 
ortzyczyriiło się przez to do wycięcia tego wrzo­
du. trawiącego zarówno społeczne, ja.k i gospo­
darcze życie społeczeństwa.

Siłę zmęczonym — 
radość silnym 

Czekolada

Rm era-Piutos
Podziękowanie.

JWPanu Dr. LEO NO W I W ANDEROW I, neu­
ro logow i w  K rakow ie, p rzy  ml. S tarow iślnej 28, 
za  trafne postaw ienie d iagnozy i sumienne w y ­
leczen ie z  cihoiroby gruczołu tarczow ego , składa 

droga najtoer.deczn iejsze podziękow an ie 
5ókr. Lola Berkowiczowa-

FRANCISZEK M OLNAR

Po tiu  ńjna gum a
W  gabinecie ojca. Na biurku leży guma cło 

mazania, złozóna z dwóch części. Jedna poło­
w a jest jasno-szara, druga zaś prawie czarna. 
'Jedna strona służy do wycierania pisma ołów 
ka, druga zaś atramentu. Ojciec bawiąc się 
gumą. mówi poważnie, z namaszczeniem

—  A zatem przyszedłeś o szóstej godzinie do 
domu?

Sześcioletni synek:
—  Tak.
t-  A  przecież powiedziałeś, że nauczyciel ma 

przyjść o szóstej?
—  Tak.
—  No tak, ale nauczyciel był już o piątej, 

mój synu i czekał na ciebie. Skłamałeś zatem.
Syn nagle zauważył guinę w  ręku ojca i 

milczał.
—  A  więc skłamałeś!
Syn patrzy na gumę:
—  Tak.
—  Kłamałeś mój synu, a to już jest wielki 

błąd. Ale to kłamstwo twoie było też bardzo 
niezdarne, bo przecież wiedziałeś, że nauczy­
ciel przychodzi o piątej i zaraz się o tem do­
wiem. Pocóżeś kłamał?

Syn myśli swoje: Zdaje mi się, że jaśniejsza 
ccę ić  gumy służy do wycierania, ale nie ro­

zumiem, do czego nadaje się ta czarna część. 
Jeszczem takiej gumy do wycierania nie w i­
dział w  mojem życiu!

Ojciec:
— Odpowiedz mi!
—  Proszę?
—  Powiedz, pocoś kłamał?
—  Taft.. —  a myśli przytem: Czy te dwie

części są zlepione? To niemożliwe. Czy jedna 
część pomalowana? I to też niemożliwe! Skąd 
się to żalem bierze, że jedna część jest jasna 
a druga czarna?

Ojciec:
—  Nie bój się, nie zjem cię. Odpowiedz mi 

szczerze i otwarcie, tak jak przystoi „mężczy­
źnie". Patrz mi się prosto w  oczy. Nie bój się, 
n,e wytrzepię ci skóry; chcę cię tylko pou­
czyć. Najlepiej w  życiu zawsze mówić praw­
dę. Spojrzyj mi w  oczy. Nie obawiaj się. D la­
czego skłamałeś?

—  Bo... bo ... i dalej snuje wątek swej
myśli: Do trzymania chyba nie służy ta czar­
na część gumy, bo też jest wytarta... A  więc i 
ta część jest gumą do wycierania... Musi to 
być jakaś nadzwyczajna guma, boby przecież 
nie miała innego koloru.

—  Ojciec myśli:
—  Chłopak jest ambitny. Mówię do njtgo 

tak łagodnie, a on przecież jest zupełnie zmie­
szany. Słowa moje głęboko wnikają w  jego

; duszę. Mówią, że mam w  spojrzeniu _ coś —

coś przenikliwego, surowego. Co mi nawet 
wielce pomaga w  moim zawodzie sędziego. 
Nawet oskarżeni pod wpływem mego surowe­
go wzroku mieszają się. Ale przecież teraz nie 
jestem sędzią —  a mój syn nie jest oskarżony. 
Muszę z nim trochę łagodniej mówić.

Spogląda na niego pytająco:
—  Czy żałujesz, żeś skłamał?
S3rn: „Tak" —  a myśli sobie: Chcę jak naj­

szybciej okazać swą skruchę, chcę się przy­
znać do wszystkiego, o co tylko zapyta; po­
proszę też o przebaczenie, byle się to jak naj­
prędzej skończyło. A jak on tylko wyjdzie, 
oglądnę sobie dokładnie tę podwójną gumę.

—  Nie będziesz już więcej kłamał?
—  Nie, nigdy.
—  Będziesz już zawsze grzecznym chłop­

cem?
—  Tak.
— Wobec lego nie skarcę cię. Abyś jednak 

zapamiętał na zawsze dzisiejszy dzień, napi­
szesz sto razy zdanie: „Nie wolno nigdy kła­
mać!"

—  Ołówkiem czy atramentem?
— Atramentem. Widzę, że z ciebie dzielny 

chłopak, bo z taką pokorą poddajesz się ka­
rze. A teraz, jak mnie ładnie poprosisz o prze 
baczenie, to ci tę karę całkiem podaruję.

A  w  myśli rozważa: Trzeba się z nim ob­
chodzić łagodnie, to przecież dobre dziecka 
Dobry materj&ł. I ja taki byłem.
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przedpoł.

odbędzie sie w sali Teatru żydowskiego, Bocheńska 7 

ZGROMADZENIE PROTESTACYJNE Sfflerówctiw niemltckich w kraju
i Sejmie pruskim.

Poseł Rotenstreich -  Dr. Berkelhammer — Dyr. Finkelstein.
Blok Narodowo-Żydowski.

Referują:
Żydzi! Przybywajcie tłumnie!

ECHA Z E  ŚW IA T A

Zakazany kongies przeciw- 
wojenny

Z Genewy donoszą: Na dzień 28. lipca br.
Zapowiedziane były obrady Kongresu przeciw 
.wojennego w Genewie. Genewska rada miej­
ska nie uchwaliła jednak pozwolenia na od­
bycie lego kongresu. Rade miejska miasta Ge­
newy motywuje zakaz odbycia międzynaro­
dowego kongresu przeciwwojennego w  Gene­
wie tem, że główni inicjatorzy i uczestnicy 
kongresu należą do partji komunistycznej.

Księżniczka Ileana powije 
dziecko

Czytelnicy nasi zapewne pamiętają zeszło­
roczne zaślubiny rumuńskiej księżniczki Ilea- 
ny i arcyksięcia habsburskiego Antoniego. —  
Otóż obecnie oczekuje się lada dzień powicia 
przez księżniczkę Ileanę —  potomka rodu. 
Księżniczką Ileana przebywa w willi pod W ie  
dniem, w  Módling. Teraz księżniczka prze­
nieść ma się do sanatorjum Auersperg w  Wie 
dniu. Do Wiednia zawitać mają rychło rów­
nież: teściowa księżniczki Ileany i wdowa po 
arcyksięciu Leopoldzie Salwatorze, arcyksięż- 
niczka Blanka. Celem zawiadomienia matki 
księżniczki Ileany, królowej rumuńskiej Maiji, 
udaii się arcyksiążęta Antoni i Franciszek Jó­
zef samolotem do Sinaja, miejsca pobytu kró- 
lowej-matki.

Pensja dla b. prezydentów 
Francji

Z Paryża piszą: Onegdaj również i senat
zatwierdził ptojekt ustawy o pensji dla by­
łych prezydentów Francji. Pensja wynosić ma
20,000 franków rocznie, przyznawana jednak 
będzie jedynie prezydentom „dobrze zasłużo­
nym dla ojczyzny". W  związku z tem przypa­
dnie pensja taka Poincaremu i wdowie po za­
mordowanym prezydencie Doumerze. Mille- 
rand ani Doumergue pensji nie dostaną. Po­
dobno ustawę projektowano głównie celem 
przyjścia z pomocą zrujnowanemu pod wzglę­
dem finansowym, byłemu prezydentowi Poin-

caremu. Doumergue rozporządza majątkiem i 
dochodami jako członek rady nadzorczej to­
warzystwa eksploatacji kanału Sueskiego. By­
ły prezydent Millerand, zarazem były likwi­
dator wystawionych na licytację dóbr kościel­
nych, zarabia sporo pieniędzy jako adwokat 
zajmujący się ostatnio glośnemi międzynaro- 
dowerni aferami finansowemi.

Kiedy odbędzie się proces 
Gorgułowa?

Termin procesu Goigułowa przesunięto zno­
wu. O zwłokę i zyskanie na czasie stara się 
wszelkiemi środkami obrona mordercy prezy­
denta Francji. Adwokat Gorgułowa wniósł 
zrazu odwołanie od postępowania przeciw 
Gorgułowowi, potem sprzeciw w  związku z 
ekspertyzą rzeczoznawców, którzy —  jak w ia­
domo —  uznali, że Gorgułow ponosi pełną 
odpowiedzialność za swój czyn. Otóż obrona 
Gorgułowa żąda teraz ponownego zbadania 
staou umysłowego Gorgułowa W  ten sposób 
proces mordercy prezydenta Francji znów od­
roczono na jakiś czas.

Kościół i cmentarz na licytacji
Pewien bank węgierski, nie mogąc zreali­

zować pretensji w wysokości 5 300 dolarów, 
wdrożył licytację, wystawiając na sprzedaż 
cały nieruchomy majątek budapeszteńskiej 
zreformowanej gminy „Bekes-Samson": Ko­
ściół, szkołę, budynek parafjalny i —  cmen­
tarz. Licytacja nie dała jednak —  rzecz jasna 
w dzisiejszych czasach —  zbytniego wyniku, 
bo za wszystkie wymienione objekty uzyska­
no zaledwie 17.500 pengó.

„Bokserzy“ w parlamencie 
francuskim

Wyczyny sportowe niezawsze rozgrywają 
się na boiskach i stadjonach. Czasem odby­
wają się również —  w parlamentach. Nie­
tylko w  krajach o stosunkowo niskiej, czy 
młodej kulturze parlamentarnej. Niekiedy, a 
nawet dość często również w  krajach pod 
względem parlamentaryzmu zaawansowanych, 
Naprzykład we Francji. Onegdaj właśnie w

—  Ja to wolę napisać, tatusiul
—  Co?! Nie prosisz o przebaczenie?
—  Nie.
Ojciec rozmyśla: Taki. sam byłem i ja! Nie 

chce przyjąć darowizny. I ja taki byłem. Ale 
jako ojciec nie powinienem na to pozwolić 
Do chłopca:

—  A więc poprosisz o przebaczenie? Czy 
nie uważasz, żeś postąpił niestosownie?

Syn pochylił głowę i ciągle myślał o tem 
samem. Ona napewno świetnie wyciera atra­
ment, ale jabym też chciał spróbować, jak 
ona rnaże ołówek.

Ojciec:
—  Odpowiedzże chłopczel Milczysz wpraw ­

dzie jak „mężczyzna", ale mnie to irytuje.
A  syn swoje: Jak ja się teraz tylko odezwę, 

podaruje mi karę i nie wolno mi będzie usiąść 
przy biurku. No, ale sobie mogę uciąć scyzo­
rykiem kawałek, taki maluśki kawałeczek, 
żeby tego n e zauważył.

Ojciec:
—  Nie masz 3o mnie zaufania?
A syn dalej im śli: A  miejsce, gdzie obetnę,

zasmaruję palcem, aby nie widział, źe to świe­
żo ucięte.

Ojciec:
— Uparty jesteś? Dobrze! —  Do siebie 

uszczęśliwiony: wdał się we mnie...
Syn: 
— Tatusiu... ja...

—  No?
— Ja to napiszę sto razy.
Ojciec myśli: Cieszy mnie bardzo, ze mnie 

nie prosił o przebaczenie. No ale teraz nie­
chaj on to napisze. I ja taki byłem. Do syna 
surowo:

—  Natychmiast napiszesz sto razy: „Nie 
wolno nigdy kłamać"... A dopóki nie napi­
szesz, nie dostaniesz kolacji.

—  Pięćdziesiąt razy ołówkiem, a pięćdzie­
siąt razy atramentem?

—  Jak chcesz! Siadaj natychmiast przy mo­
im biurku i tak długo będziesz siedział, aż 
skończysz pisanie. No, raz, dwa!

Syn siada przy biurku, ojciec wychodzi 
z gabinetu.

•  • •

W  godzinę potem.
Ojciec:
—  No, gotowyś?
—  Tak tatusiu! Pomyliłem się tylko o dzie­

sięć. Napisałem sto dziesięć razy. Teraz w ła­
śnie wycieram gumą to, co więcej razy napi­
sałem, pięć ołówkiem i pięć atramentem.

Wyciera gumą z zapałem.
Ojciec niepomiernie uradowany, ba, uszczę­

śliwiony myśli: Jak ten chłopak obowiązko­
wy, jak on lubi porządek, jaki z niego pedant! 
Ma charakter! Jaka w nim męska wytrwa­
łość... Pedanterjal Tak jak u nmiet, Sędzią 
będzie. (Tłum. EF H A )

kuluarach parlamentu paryskiego doszło do 
regularnej bójki bokserskiej między dworna 
posłami wybranymi z tego samego departa­
mentu: między dość popularnym adwokatem 
posłem Valensi a posłem Lyautey. Obaj po­
słowie z jednego departamentu pokłócili się 
na temat ostatnich wyborów do parlamentu 
francuskiego. Poseł Lyautey otrzymał uderze­
nie pięścią w  skroń, które spowodowało lekką 
ranę. Widocznie nie było zbyt łagodne ani 
specjalne koleżeńskie...

Konkurs taneczny w uzarowisliu
Przesilenie gospodarcze daje się we znaki 

oczywiście także w uzdrowiskach. Zarządy 
miejsc klimatycznych radzą sobie więc jak 
mogą, byleby ściągnąć kuracjuszy. Uzdrowi­
sko Bad-Gleichenberg urządziło ostatnio na- 
praykład międzynarodowy turniej taneczny. 
Czy ten ważny turniej był naprawdę „między­
narodowy", o tem należy wątpić poważnie. —  
Udział brali i nagrody otrzymali głównie ku­
racjusze i kuracjuszki z Austrji. Mistrzami 
konkursu uznano parę taneczną: pp. Frydery­
ka von Wennig —  Robert Skałka (Graz).

Ci N A D E S Ł A N E D
Dr. HENRYK FREUNDLICH

brdynuje Łaly IO ( 
w chorobach „ e w  i kobiecych

1392kr

KRYNICA -  willa „MAKJA Ci

ZAWIADOMIENIE.
Wydział Stowarzyszenia „Ezrath Cbołlm" 

zawiadamia, że dawki ofiarności Fvnmy RŻĄCA' 
I CHMURSKI (fabryka wóu miueraikiy^ili w, 
Krakowie) mamy do dyspozycji v idkszą iflość 
flaszek wód leczniczych dl? niezamożnych cztot 
ków BEZPŁATNIE.

Asygnaty wydaje się w  lokalu stowarzysze­
nia. uil. Floriańska 28, I. piętiro, od godiic- 7— 9 
wieczór, a w  niedaielę od godz. 10 do 12 przed 
południem. 49kr. W YDZIAŁ.

^  Znany ze swego komfortu ^1
Zakład kąpielowy 26kr

ŁA Ź N IA  RZYMSKA
w Krakowie, św. Sebastjana 9, tel. 124-16

Wanoy Łaźnia parowa Natryski 
^  C E N Y  Z N I Ż O N E .  ^

BEZPŁATNE 
ŚWIATŁO ELEKTRYCZNE

dla swych Klijentów.
Filje pralni i farbiami

T ĘC ZA " KRAKÓW
Karmelicka 1 Długa 1 
Florjańska 29 Grodzka 51 
Zwierzyniecka 17 Dietla 41 
Sebastiana 10 Lwowska 16 
Rynek Podg. 12. Czarnowiejska 74

ZAKOPANE mml ..JM
położony w pięknym łesie przy ul. Chałubińskiego 
‘.eiefon 423. pod zarządem Sabiny Breltmanówny 

poleca pokoje słoneczne z tarasami. 
Kuchnia wykwintna. 89kr Ceny b. przystępni
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Po „królu" Władysławie Wiiskim —  
bolej oa „królową"...

Jnk Marja tar. Raczyńska przeprowadza „detronizację I eksmłstę** 
Prezydenta RzpllteJ I marsz. Piłsudskiego

ści Królowej Marji hr. Raczyńskiej. Ty lko  czekają 
na wyeksmitowanie przez pana komornika, rozkaz 
przyspieszenia wyeksmitowania i naznaczenia ad­
wokata, który się zajmie eksmisją.

Sąd ma przysądzić eksmisję, której wyrok za­
padł 1 maja 1924 r., tylko się akta zagubiły. Pan 
komornik prosi o wysłanie wyroków do I  komisar- 
jatu P. P., gdzie udzielą mu pomocy przy pksmisji.

Pensja się już nie należy, tylko królowej i została 
wysiana do Banku Polskiego, P. K . O. i Izby Skai- 
bowe. Nakaz wydano, aby pensja została wypłaco­
na po czekach, as/gnowanych w talonach.

Podpisano: Najjaśniejsza Królow a aiarja hr. Ra­
czyńska, narazie Leszno 93“ .

„K ró lo w a 1 dodała do swegc „rozkazu" słowne 
wyjaśnienia, że ogromnie zależy je j na rychłych 
eksmisjach, gdyż musi w Zamku pomieścić swoje 
damy dworu. Belweder zajmie sama, gdyż jest to 
gmach bardziej reprezentacyjny i ma lepsze powie­
trze.

oSo----—.

L o  pewnego biura porad prawnych w  Warszawie 
przybyła onegdaj w południe jakaś dama, lat oko­
ło 45.

—  Jestem królowa Marja hr. Raczyńska.
„K ró low a" przedłożyła do wykoiiania pismo tej 

treści:
I 'o  Sądu Okręgowego w  Warszawie. W ydział cy­

wilny. Rozkaz o przyspieszenie eksmisji.
Królewska Najjaśniejsza Mość Królowa Polski 

Marja hr. Raczyska objęła iząćy w Państwie Pol- 
skiem i urzędowanie w  sali Tronowej i w sali R y ­
cerskiej. Kancelarja jest czynna od godz. 11 do 4 
w Zamku w  Warszawie, w Belwederze i Spalę.

Są eksmitowani: zarząd Pana Prezydenta i Pana 
Marszalka. Są już zdetronizowani z urzędowania i 
otrzymali emeryturę, na co się wszyscy podpisali, 
bo umowa się już skończyła i kancelarja nie jest 
czynna vr całej Europie, bo pomiędzy członków 
swojej rodziny podzielona została cała Europa, a 
panowanie nad Polską przypaca Najjaśniejszej Mo-

lloyd George w Warscawle
Z  końcem bm. w y ;eżdża do Rosji sowieckiej b. 

premjer angielski, przywódca liberałów L loyd  Ge­
orge. W  drodz6 do Moskwy zatrzyma się L loyd  
George prawdopodobnie kilka godzin w Warszawie. 
Sfery oficjalno nie przygotują w związku z przeja­
zdem L loyda George‘a żadnych oficjalnych przyjęć.

Tygodnik hebrajski w Polsce
W  najhliższym czt—ie ma zacząć wychodzić w 

:Wa*B»aw ie tygodnik hebrajski „Badeiech" poświę­
cony oprawom żydowskim. Redakcję objął znany 
pbara A . L . Jakubowicz. Now y tygodnik będzie po­
święcał dużo miejsca sprawom sjonistycznym i  pa­
lestyńskim.

Awantury w kabule warszawekim 
trwają

W e czwartek wieczorem odbyło się posiedzenie 
Rady Gminy warszawskiej. W  czasie dyskusji nad 
ezpose buJżetowem zaszedł następujący incydent. 
Agudowiec Hendeles obraził radnego Lewa, twier­
dząc, że Lew żyje z ostatnich groszy biednych ro­
botników i że za grosze robotników urządza kam- 
panje partyjne. W  odpowiedzi na to radny Lew  pod 
azeJł do trybuny i plunął Hendelesuwi w twarz Po­
wstała awantura w znanym stylu gminy żydowskiej' 
Po dłuższej przerwie narady zustały ponownie pod­
jęte.

Budowa bożnicy w Bochni
Z Bochni piszą nam: Ruchliwy zarząd kahału bo­

cheńskiego o większości sjonistycznej przystępuje 
w najbliższych dniach do budowy bożnicy. K ierow­
nictwo budowy spoczywa w rękach arch. B. Birken- 
felda z Krakowa, twórcy projektu budowy.

Pocztu pneumatyczna 
w Warszawie

Grupa kapitalistów belgijskich zastanawia się w 
chwili obecnej nad planem urządzenia w Warszawie 
poczty pneumatycznej. Jak wiadomo, poczty pneu­
matyczne istnieją we wszystkich stolicach Europy. 
Przesyłanie listów i papierów drogą pneumatyczną 
odbywa się wyjątkowo szybko i stanowi ogromną 
wygodę dia mieszkańców. Dzisiaj przesłanie listu 
zwykłą pocztą w granicach Warszawy trwa 24 go­
dziny. Pocztą pneumatyczną przesianie odbywa się 
natychmiast i w ciągu kilkunastu minut list jest w 
rękach adresata. Ma się rozumieć, że kapitaliści po 
opracowaniu planu wystąpią z odpowiednim projek 
tein do min. poczt. Chodzi o to. że poczta i telegraf 
stanowią monopol państwowy Udzielanie koncesji 
na pocztę pneumatyczną wymagałoby wydania spe­
cjalnej ustawy.

Chuliganeria gdańska przy pracy
W  Gdańsku zaszedł nowy wyp adek pobicia oby­

watela polskiego. Obok kiusku z gazetami napad' 
jakoj osobnik na obywatela polskiego W olfa Fajna, 
bijąc go pięścią po głowie. Gdy Fajna zaczął krzy­
czeć i wołać stojącego upodaf policjanta, napastnik 
zbiegł. Podczas spisywania protokołu w  uomlsa^ja- 
cio policja oświadczyła Fanpowi, iż napastnik jest 
sprzedawcą gazet, którego nazwisao jest znane po­
licji.

Komisarz generalny Rzeczypospolitej w  Gdańsku 
wysłał do senatu gdańskiego pismo w  sprawie pobi­
cia przez hitlerowców obywatela polskiego Izaaku 
Pliskina, oraz w sprawie napadu na idących w  to­
warzystwie rabina gdańskiogo Segałowioza obywa 
teli polskich Kagana i w r  sta.

Szczegóły strasznej tragedjl 
matka, klóra znoiła sią 
z dwojgiem dzieci

O wstrząsającej tiogedji, jaka wydarzyła się w 
Warszawie przy ul. Jttarszalkuwskiej, gdzie matka 
wyrzuciła dwoje swych dzieci z V-go piętra a na­
stępnie sama popełniła samobójstwo, skacząc z 
okna donoszą następujące szczegóły: kobieta naj­
pierw wyrzuciła przez otwarte okno na V-tem pię­
trze chłopca, a następnib dziewczynkę, wreszcie sa­
ma wyskoczyła. W szyscy upadli na bruk podwórza. 
Przybyły niezwłocznie lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć wszystkich wskutek pęknięcia czaszki. P rzy 
matce znaleziono dokument, z którego wynika, iż 
jest to 87-letnia Marja Złotnicka z Grodna, żon? 
kierownika oddziału Standard Nobel w  Grodnie. —  
Mąż jej zarabia 6U0 zł. miesięcznie, obecnie jest na 
ćwiczeniach wojskowych. Złotnicka wraz z dziećmi 
przyjechała 3 dni temu do Warszawy i zamieszkała 
u teściowej. Z zeznań ro d m y  wynika, iż Złotnicka 
była w dobrym humorze i zapraszała rodzinę na 
letnisko do Drushiennik, W  ubraniu denatki znale­
ziono list, w którym wyjaw ia powody straszliwego 
czynu, oraz... 32 grosze! Jak z treści listu wynika, 
bezpośrednią przyczyną tragedji były  nieporozurnio 
nia na tle małżeńskiem i w związku z tem Złotnicka 
opuściła Grodno i przybyła do Warszawy, do ro­
dziny.

7-Ietaia mimowblnd zcbójczynl 
brata

W  Radzyminie wydarzył się wstrząsający wypa­
dek. W  cegielni, należące’ do p. Kronenberga ba­
wiło się dwoje dzieci właściciela: 8-letui chłopczyk 
i 7-letnia dziewczynka. Chłopiec bawi! się Rober­
tem. W  czasie zabawy podał fłobert swej siostrzycz 
co i kazał strzelić do siebie, będąc przekonany, że

w  lufie mema kuli. PziewczynKa zmierzyła do bra­
ta i pociągnęła za cyngiel. Fadł Btizał. Trafiany 
kulą w  czoło chłopiec padł trupem na miejscu

Całus zabił dziecko
Ze Lw ow a donoszą: W czoraj zmarła .? ^z pi talu 

dziecięcym czteroletnia córeczka niejakich P icków  
(ul. Słoneczna), która zakaziła się od pocałunku. —  
Dziecko było bardzo piękne, to też : ąsiedzl pieAcin. 
je  i całowali. Rodzice nic przeciwko temu nie mieli. 
Jeden carus byl wszakże zatruty; choiy człowiek' 
złożył pocałunek na wargach dziecka, na których 
utworzył się później wzród. Dziecko dostało w y­
sypki, a po kilku dniach zmarło.

Ofiary piorunów
Pod Bydgoszczą przeszła nad lasami tucholskieui 

i  okolicą krótkotrwała i gwałtowna burza, pouczo­
na z piorunami, która wyrządziło bardzo wielo 
szkód. Pioruny zabiły 8 osób, które burza zasko­
czyła w polu. Pozatom pioruny wznieciły szereg po­
żarów, m. in. w  Diożdżenicy, gdzie od uderzenia 
pioruna spłonął budynek pocztowy.

Tajemniczy zamach morderczy 
w Nienurowle

Z N iem irowa nadchodzi wiadomość o krwawym  
zamachu morderczy n, dokonanym na tam na oso 
bie 21-letn;ego kupca Lejzera Federa. W ym ienio­
ny był widziany na ulicy w  towarzystw ie nieja­
kiego Dawida W oliera, swego rówieśnika W  pe­
wnym momencie przechodnie zauważyil, że mię­
dzy wymienionymi wynikła jakaś sprzeczka. Po 
chwili obaj skręcili w  boczną uliczkę i  znikli 
z oczu przechodniów Nagle znaleziono Federa w  
kałuży krw i; jak się okazało, został on ugoazo- 
ny nożem w  brzuch. Jego towarzysza nie było. W  
ciep zy.oiaoym stanie przewieziono rannego do 
szpitala. Przesłuchanie jego okazało się niemożli­
we, gdyż stan Federa jest beznadziejny. Polic ja  
aresztował W oliera  pod zaisutem zamachu mor­
derczego. Śledztwo w  toku. Wypadek ten n y w o  
ła ł w  N iem irow ie zrozumiałe poruszenie.

4 wyrokI śmierci w Nowogródku
W  trzecim dniu rozprawy dorażuej przed no­

wogródzkim  sądem okręgowym w  sprawie ban­
dy komunistów podpalaczy, sąd ogłosił wyrok, 
mocą którego skazani zostali na śmierć przez po­
wieszenie 4 członkowie bandy, a mianowicie; Jan 
Bachar, W łodzim ierz Stasiewict, Hawrosz Ale­
ksander, Malec Aleksander; 4 oskarżonych: Wa- 
leuczukiewicza Józefa, Doroszkiewicza Teodora i 
Buszejko Nikudema skazano na bezterminowe cięż 
kie więzienie. Sprawę 8-go oskarżonego Kopytko 
Janc sąd przekazał na drogę postępowania zw y­
kłego.

Irnpwu mord polityczny 
w Wcrsz&wle

W e czwartek późnym wieczorem w  Y/arszawie 
przy ul. Stawki postrzelony został z rewolweru 
pewien osobnik Kula ugodziła go w serce i spo­
wodowała natychmiast* śmierć. Zabójca zdołał 
zbiec, nim przechodnie zorjentowali się w  zaj'ściu. 
Zabitym okazał się 30-leti.i Antoni Fałkowski, 
zam. na Woli. Był ón podobno komunistą. Najpra­
wdopodobniej podejrzany był o zdraaę partji, 
wskutek czego wykonano nan zamach.

Zazdrosny szewc zabił rywala
W  W arszaw ie na ul. Franciszkańskiej 29 zosta­

ło popełnione zabójstwo z zazdrości. Fiouor Żól- 
mistrz, 58-letni szewc przyjaźnił sie od szeregu 
lat z innym szewcem, 44-letnim Zdzisławem No­
wickim. Od pewnego czasu Nowicki zauważył, 
że sędziwy przyjaciel zaleca się do jego żony. Za­
zdrosny małżonek zaczął śleuzić p izyjaciela oraz 
swoją żonę (liczącą lat 45 .) i zdobył niezbite do­
wody w iny obojga. W czoraj Nowicki przyszedł 
rozpraw ić się z rywalem. W yw ołał Zółmistrza 
na podwórze i wbił ryw alow i nóż w  piersi, kia- 
dąc go trupem na miejscu. Zabójcę a esztowała 
policja.

Wielki pożar fabryki w Lodzi
W e czwartek o goaz. 14 wybuchł groźny pożar 

w  zabudowaniach f ab ryki wyrobów  gumowych 
„Gentelman" w  Lodzi. Ogień straw ił t. zw. la­
kiernię wraz z większym zapasem benzyny i g *  
towych w yrobow  gumowych. Straty wynosaą Bli­
sko pół m lljoya u  Przyczyna pożaru uleustałoa*.

k
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Kanikuła, ogórki i inne letnie ciekawostki

Sir. I I

Lisi z Katowic
Uul Ciepło, jeszcze jak, 42 stopnie w słońcu. U 

nas tu podwójnie gorąco, z góry rozkoszne, tak da­
wna niewidziane sionce, a z ilolu nieodstępne sa­
dze i  węgielki. N ie wolno nam ani na chwilę zapo­
minać, że żyjem y w  tym błogosławionym zakątku 
czarnych djamentów i szczególnie w lesie rozkosz­
nych hut! A  przytem niema rzeki, bo cuchnącej na­
szej Rawy, wiecznie obrusztowanej z powodu doży- 
;wt>tnieh prac regulacyjnych, niestety, rzeką nazwać 
nie można. By się wykąpać, trzeba albo jechać do 
stadjonu w Królewskiej Hucie i prażyć w autobu­
sie lub tramwaju, albo do Mysłowic do stadjonu 
wprawdzie pięknie wśród lasu położonego, ale od 
Katow ic zbyt odległego. Zresztą od ostatniej strze­
laniny, której ofiarą padł młody sportowiec Winter 
Stein z ręki oficera, zauważa się niechęć publiczno­
ści do tego basenu i plaży. Katow ice same, plaży i 
etawu nadającego się do kąpieli w modnem tego sło 
wa znaczeniu nie mają, a miejski stadjon ze stawem 
do kąpieli i plażą czeka z wykończeniem na lepsze 
czasy, kiedy okrojony budżet Katow ic wróci do 
równowagi i na taki „luksus" pozwoli. K to  może, 
ucieka więc na te dnie psiej gwiazdy z Katow ic w 
iBeskid bielsiki lub do Zakopanego, k to zaś z rozmai­
tych powodów, najczęściej „wegen Ueberfluss an 
Geldmangel", w mieście pozostać musi, poci się i  
Szuka ochłody u włoskich lodziarzy.

A  propos włoskich lodów! Kokosowe interesy 
włoskich łodziam i w latach ubiegłych nie pozosta­
ły  bez naśladownictwa wśród naszych, przyczem 
modnem zrobiło się apelowanie do publiczności do 
popierania krajowych wytwórców tego smakołyku: 
na każdym kroku spotyka się szyldy i wywieszki 
chwalące jakość lodów niewłoskich, a więc temsa- 
mem dobrych i zdrowszych. Bardzo ładnie, lecz nie­
stety nic nie dorówna właśnie włoskim lodom, rze­
czywiście świetnym, pełno więc nadal u włoskich 
lodziarzy. Skoro tylko pojawi się jakiś dobry inte­
res, już po kilku dniach znajduje moc konkurentów, 
którzy sobie nie pomagają, ale psują ogólny interes 
danej gałęzi. Ostatnio modne stały się u nas t. zw. 
bazary a la T ietz w Berlinie lub Wolworth w nieda­
lekim Bytomiu. Powstał jeden taki bazar jednoli­
tych cen, robił świetne interesy, ale już po kilku 
tygodniach mamy w samym Katowicach trzy takie 
bazary jednolitych cen, a i Królewska Huta, jak się 
dowiadujemy, urządza w najbliższycli dniach także 
w ielki bazar-dom towarowy. Jest to zresztą znany 
tutaj rodzaj interesów jeszcze z przed wojny, kiedy- 
to na każdym kroku spotykało się w Niemczech tak 
zw. 95 Pfennig-Bazare. Odnosi się jednak wrażenie, 
że właśnie przez urządzanie tych sklepów w niepo­
trzebnie wielkiej ilości, i w  tej dziedzinie konjunk- 
tura szybko minie.

Sezon ogórkowy! Niezredukowane jeszcze reszt­
ki personelu wysyła się na urlopy, bo i tak niema 
dia nich zajęcia. Kupcy wystawiają przed sklepa­
mi bez marynarek i pocieszają się tem, że i ich są- 
siedzi więcej zajęcia nie mają, gdyż też wylęgają 
na ulicę, by popolitykować z sąsiadami. Częsty o- 
brazek spotykamy w tym ogórkowym czasie, to 
„Stammtische" karciane w sklepach. W  jakimś 
chłodnym, tylnym pokoju sklepu siedzi kilku pa­
nów kupców i zabijają czas grą w karty. Nierzadko, 
gdy  ktoś zwraca się do ekspedjentki z zapytaniem 
gdzie szef, spotyka się z odpowiedzą że gra u dru­
giego kupca w karty łub szachy. Bo co mają robić? 
K lienta się nie widzi, a do egzekutora podatkowe­
go, częstego gościa, zawsze można go od sąsiada za 
wołać na czas.

Jeśli mowa o kartach, nie można nie wspomieć 
szału bridża, jaki ogarnął i Katowiczan wszelkiego 
pokroju i  zawodu. Jest kilka „Bridżstub" zawsze 
przepełnionych stałymi bywalcami, a teraz na lato 
przeniesiono się do restauracyj parkowych. W ieczo­
rem niema wprost stolika nie grającego w bridża, 
lub w inne gry karciane. K toby odważył się jeszcze 
kilka lat temu grać w publicznem miejscu w karty, 
zaraz zdobyłby sobie przydomek nałogowego kar­
ciarza, dziś należy to do mody. Bez różnicy wyzna­
nia i narodowości siedzą grupki czwórek obok sie­
bie i najgorzałszy antysemita nie oprze się pokusie 
dosiąść na czwartego do żydowskiego stolika, je­
żeli mu się prawie nadarza taka sposobność, i już 
po kilku chwilach zauważysz poufałą grę i milą 
rozmowę. Zapomina się przy tej grze o wstystklch

zmartwieniach dnia codziennego, a po upalnym 
dniu, w chłodnym i miłym ogródku to dobrze 'robi 
na nerwy...

A  sytuacja gospodarcza dalej marna, niema żad­
nej poprawy! Tym  urzędnikom szczególnie komu­
nalnym, którym nie obcięto pensji w czerwcu, zre­
dukowano ją 1 lipca, coraz więc dalej idący zastój 
w interesach a inkaso rat, dawniej tak punktualnie 
z początkiem miesiąca się zbiegające —  pod psem! 
W  okolicznych miasteczkach i osadach robotni­
czych spotyka się po pierwszym topiącym się w  po­
cie raciarzy, biegających od domu do domu z kwi­
tami inkasowymi i wracających niestety coraz czę­
ściej z prólnemi rękami do domu. Bo z czego pła­
cić? Wszystko hezrobotne, a zasiłek starczy ledwo 
na suchy kawałek chleba, ci zaś nieliczni, którzy 
jeszcze pracują, mają tyle „św iętówek", że zarobek 
jest tak minimalny, iż starszy tylko na najprymi­
tywniejsze potrzeby. Sytuacja więc wikła się dalej, 
raciarze i kupcy dopuszczają weksle masami do pro 
testu, nie mogąc podołać swym płatnościom nie- 
tylko z powodu zupełnego zastoju i braku inkasa, 
ale niemiłosiernych egzekucyj podatkowych, nie

zważających na sytuację, lecz konsekwentnie do­
magających się zapłacenia zaległości. Na każdym 
kroku spotyka się lokale sklepowe, których okna 
zamalowane są kredą, a wywieszki oznajmiają, że 
z powodu remontu sklep pozostaje zamknięty. Każ­
dy wie, co taki płaszczyk remontowy znaczy i że 
pod tą wstydliwą przykrywą kryje się dokonana li­
cytacja za zaległe podatki. Wymęczone kupiec- 
two czeka zmiłowania ze strony władz skarbowych 
i umorzenia tych starych grzechów podatkowych, 
lecz czy prędko ono nadejdzie?, a o ile już nadej­
dzie, czy nie zapóźno??? Szkoda, że i w tej dziedzi­
nie (egzekucyj) niema ogórkowego sezonu, że nie 
daje się w tych upalnych dniach choć trochę wypo­
czynku gnębionemu kupiectwu i przepracowanym 
egzekutorom...

Może jesień przyniesie jakąś poprawę sytuacji? 
Tak od lat, od chwili trwania kryzysu łudzi się czło 
wiek i oddaje się nadziei, że może przyszły sezon 
przyniesie tak utęsknioną poprawę. A le  jakoś ta po­
prawa nie przychodzi, a wszelkie utrwalone teorje 
ekonomiczne o regularności przemijania kryzysów i 
powrotu konjunktur okazały się, jak dotąd, fałszy 
wymi prorokami. Lecz nic innego nie pozostaje, trze 
ba cierpliwie czekać i korzystać tymczasem z roz­
koszy lata i surogatów letnisk w podmiejskich par­
kach, ogródkach i laskach.

Katowice, w lipcu. DR. ADOLF SCHEIEK.
DgO-

Z Przemyśla
ŻYD. OBÓZ INSTR. P. W . I W. F. W  KUŃKOW- 

CACH OBOK PRZEMYŚLA. — Pod egida funduszu 
„Te! Chaj“  założony został we wsi Kuńkowcc obok 
Przemyśla letni obóz ćwiczebny instruktorski, żyd. 
puzysposobeenia wojskowego i wychowaniu fizycz­
nego. Uroczyste otwarcie obozu nastąpiło oncgdaj 
w  obecności reprezentantów władz. Uroczystość za­
gaił emeryt, kipt. Rauch. będący dusza o-bozu, poczem 
wygłosili przemówienie pp. Dr. Weintraub, Dr. Schii 
chter. Mgr. Babad inni. Obóz liczy 60 członków, 
z pośród org. Betlharu ) Brit Trumpeddoru z gniazd 
Małopolski środkowej i Warszawy'. Pod kierownic­
twem fachowych sit prowadzone są teoretyczne i 
praktyczne kursa obrony i władania wszelkiego ro­
dzaju bronią, sanitarnej gimnastyki i t. p. Władze 
wojskowe bardzo przychylnie odnoszą się do powyż 
szej imprezy i wyposażyły obóz we wszelkie po­
trzebne utensylia, jak broń, maski gazowe, na.mioty, 
kuchnie połowo i t. d. Obóz potrwa do końca lipca.

WALNE ZEBRANIE ŻYD. ZW. INWALIDÓW, 
W DÓW  I SIERÓT WOJENNYCH. Odbyte onegdaj 
w  Sali Kahału wybrało nowy Wydział w  składzie 
13 członków. Na konstytiuiuiącem sie posiedzeniu W y 
działu wybrany został przew. Tow. p. Dr. O. Frank­
furter.

LOKATORZY DOMAGAJĄ SIE OBNIŻKI CZYN­
SZÓW. Zawiązał się tu szero-kti Komitet obywatelski, 
w  skład którego wchodzi szereg związków i organi- 
zacyj zawodowych, mających na celu wywalczenie 
łacnie z innemi komitetami tego rodzaju, obniżkę 
czynszu. Z Inicjatywy Komitetu odibył się onegdaj 
wielki wiec ludowy w sali Domu Robotniczego. Prze 
mawiali pp. Dr. GTossłeld, wiceburmistrz Dr. Reich- 
man i inni. W  duchu wywodu referentów uchwalono 
odpowiednie rezolucje, domagające się ustawowej re 
duikcii azynszów.

Z  Jasła
Ostatnio odbył się w Jaśle zlot okręgu gorlickiego 

org. „Hanoar Haiwri" ze współudziałem gniazd: Ja­
sło. Gorlice, Krosno, Sanok. Bukowsko. W zjedz i c 
brało udział około !40 członków. — Okres pracy 
prizedikolonijnej zostaJ zakończony w  org. Hanoar 
Haiwri poświęceniem sztandaru, odbytem dnia 3 bm. 
w  sali Domu Żydowskiego. Sztandarowi patronował 
prezes Komitetu Lokalnego Org. Sion. p. Józef Fro 
mowicz.

SPROSTOWANIE
Odnośnie do zamieszczonej przez nas estatnio

korespondencji z Jasła, proszeni jesteśn.-y prze* 
tamtejszą organizację mizracinstyczną o zaznaczę 
nie, iż nieprawdą jest, jakooy prelegent rabin Hal 
pern z Krakowa atakował Egzekutywę sjonisty- 
czną oraz fundusze palestyńskie. Rabin Halpern 
w yraził się tylko ujemnie o „rządach sjonistycz- 
nego sztabu urzędniczego" w  Palestynie,

Z Wadowic
W  ramach „Tygodnia Lotniczego'* L’. O. P. P.-u 

odibyly się t<u ćwiczenia przeciwgazowe, z udziałem 
drużyn P. W., Strzelca. P. W . Kolejarzy, Pocztow­
ców 1 i. Po defiladzie oddziałów odbyły się pokazy; 
zakończone wielkim festynem w  parku „Tunjwio".

Tutejsza szkoła powszechna żeńska łm. Król Jad­
wigi obchodziła w ostatnich dniach uroczyście JOO- 
leci e istnienia.

Przed kilkoma tygodniami zakup® magistrat no­
wo ar e sny beczkowóz samochodowy do skraplania 
uilic. Znikną nareszcie tumany kurzu z ulic miasta, 
co mieszkańcy przyjęli z wiieiką ulgą. Krążą iednak 
słuchy, iż nie będzie się więcej z tegoż wozu. ko­
rzysta’ . gdyż koszta jednorazowego skraplania są nie 
na... Wadowice.

W  najbliższych dniach otwiiera tu filię sprzedaży 
znany czeski fabrykant ob.uiwa Bata.

Ż. T. G. S. „Makkabi" urządziło w  ubiegłą sobotę 
„Herbatkę z tańcami", co przyniosło ładny dochód, 
króry przetznaczo.no n.a zakuipno przyrządów sporto­
wych.

W  74 roku życia zmarł tu znany przemysłowiec 
I filantrop, ś. p. inż. Feliks Romaszkan założyciel 
istniejącej od 25 lat fabryki papieru. Zmarły cieszył 
sie ogóilnem poważaniem. Zgon jego wywołał W 
mieście sczery żal. Zmarły nie szczędzili też ofiar na 
cele żydowskie.

Z dniem 4 b. m. została uruchomiona fabryka pa­
pieru F. Romaszkan S. A. w  Wadowicach, po 4-ro 
miesięcznej przerwie w  ruchu, przez co 80 robotni­
ków znalazło pracę.

Dnia 26. uh. miesiąca wystąpił w  „Sokole" z po­
wodzeniem rosyjski zespół bałalajkowy, pod dijrr 
księżny Jagarinowei. Będący na tournee w  Ma łopot 
sce zespól artystów z Ant. Kaczorowskim na czele, 
wystąpił na deskach tut. „Sokoła" dnia 27 ub- m. 
Świetny komik Kaczorowski wywoływał salwy 
śmiechu wśród publiczności.

Dnia 3 b. m. podczas kąpieli w  „bojarach" nz*M 
Skawy utonął Józef Bąk (lat 21) z Choczoi koło Wa 
dowie. Woda w  tragiezuem miejscu przekracza 3 
metry głębokości. (Sch.).

KOMUNIZM DO PEWNYCH GRANIC.

Bela Khun, pragnąc poznać nastroje ludności, w y 
brał się pewnego razu w przebraniu i wyszedłszy 
na ulicę, wmieszał się w tłum.

Spotkawszy wieśniaka zagadnął go:
—  Czy jesteście komunistą?
—  A  dyć tak.
— A podzielilibyście się z towarzyszami swym 

dobytkiem?
—  Ano. kiej trzeba.

—  Podzielilibyście się ze raną np. końmi?
—■ Chętniebym to zrobił.
—  A  Krowami?
—  Także.
—  A świńmi?
—  O, co to, to nie.
—  Dlaczego? Przecie konie i krowy więcej są 

warte niż świnie.
—  No, bo ja koni ani krów nie mam, a świate 

mam.
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BRIDZ
p o d  r e d a k c j ą  I n ż .  P a i n ł a  B e s t e r a

I. Kurs bridłowy
17. Lekda

ROZGRYWKA LICYTANTA W  KOLORZE.

totatniej lekcji poznane ogólne zasady roz­
gryw k i dla licytanta obowiązują zawsze, bez wzglę­
du na rodzaj gry. Są jednak pewne zasady inne dla 
g ry  w  kolorze, a inne zaś dla g ry  bez atu, co zresztą 
jest zrozumiałe ze względu na charakterystyczne 
różnice obydwóch rodzajów gry.

O różnicach tych mówiliśmy już na samym po­
czątku ogólnych zasad rozgrywki, obecnie pozna­
my zasady, obowiązujące licytanta w rozgrywce 
atutowej.

1) Jeżeli licytant jest odpowiednio silny w atu­
tach, a pcsiad- dłuższy kolor boczny, który chciał­
by zabezpieczyć przed kradzieżą przeciwników, po­
winien przedewszystkiem, zaraz po dojściu do lewy, 
starać się wyciągnąć o ile możności wszystkie atu­
ty  z rąk przeciwników., Należy zatem rozegrać ko­
lor atutowy, a gdy już niema więcej atu u prze­
ciwników, można rozegrać swój długi kolor boczny.

2) Nałoży zawsze liczyć ile atutów już wyszło 
t jakie jeszcze znajdują się w  rękach przeciwników. 
Jest to konieczne z tego względu, że licytant musi 
w każdej chwili wiedzieć, czy należy jeszcze zgry­
wać atu, czy też otworzyć swój inny pewny kolor. 
Jeżeli bowiem zostanie jeszcze u przeciwników ja­
kiś atut, zrobią nim nietylko lewę, lecz uzyskają 
dojście do zgrania fort w  poprzednio wyrobionym 
kolorze.

Wyatutowanie przeciwników jest jedną z naj­
ważniejszych zasad rozgrywki.

3) Niezawsze jednak można bezwzględnie ścią­
gać atu. Istnieją dwa zasadnicze wypadki, w  któ­
rych należy się ograniczyć w atutowaniu, tylko do 
wymogów koniecznej potrzeby.

a) Jeżeli licytant jest krótki w  atu i zachodzi ta 
możliwość, że po wyatutowaniu się, zostaną jeszcze 
atuty u przeciwników, nie powinien licytant osła­
biać się w atu.

b) Jeżeli w dziadku znajduje się jeden, dwa lub 
trzy małe atuty i pozatem renons w jakimś kolo­
rze, nie powinien licytant atutować, gdyż małe atu­
ty w dziadku nie będą mogły k r a ś ć  fort przeciw­
nika, w kolorze mu brakującym. Po wyzyskaniu 
atutów dziadka, można przystąpić do zupełnego 
wyatutowania przeciwników.

4) Jeżeli licytant jest słaby w atu, a dziadek 
Tównież nie przyniósł odpowiedniej pomocy, nie 
należy również atutować do samego końca, lecz 
tylko jeden lub dwa razy. Resztę atutów przeciw­
nika, należy wyciągać brakującym mu kolorem, 
traci się wprawdzie przez to pewne lewy, lecz ru- 
tuje swe drobne atuty. Jeżeli w  ten sposób wycią­
gnie się przeciwnikowi np. dwa atu, zyskuje licy­
tant na tem cztery atuty, a mianowicie d w a w rę­

ce i  d w a  w dziadku. Na każde bowiem atu prze­
ciwnika musi się stracić dwa atuty, jedno z ręki a 
jedno ze stołu.

5) Po wyatutowaniu przeciwników, następuje 
w  dalszym ciągu, przebieg rozgrywki, jak w  grze 
bez atu, z tą jednak korzyścią dla licytanta, że ma­
jąc jeszcze w ręce atu, może powstrzymać atak 
przeciwników, w jakimś silnym ich kolorze.

Przykład:

♦  D x  x
Y  x
♦  K  x  x  x
♦  K  D W  x  x

♦  W  10 x  x 
r  A  K  W  x
♦  A  W
♦  10 x x

Dziadek
B

X  Y  
A

Licytant

♦  x
Y  D 10 x  x  x
♦  10 x  x  x  
v x i r

#  A  K  x  x x
V  X X X
♦  D x x
❖  A  x

A  B grają „4  plk“ . X  —  wychodzi królem k  i er
Ażeby wygrać 6rę, może licytant oddać przeciw­

nikom tylko 3 lewy, a mianowicie: jedne płk, jedno 
kier i jedno karo.

Po dojściu do lew y musi A  pociągnąć tylko 2 
razy atu, następnie ukraść jedno kier, a trzeci 
k i e r  pozostały w ręeo musi zrzucić na trzecie 
t r e f .  Zagadnienie całe polega na tem, ażeby z 
trzech kierów posiadanych w ręce oddać tylko jed­
no. Po kradzieży drugiego kiera, małym atutem 
dziadka, trzeba rozgrywać trefy w  ten sposób, by 
na trzecie tref, zrzucić ostatniego kiera.

W  tym momencie posiada jeszcze X  dwa atuty, 
jedno z nich trzeba zciągnąć atutem, ostatniego zaś 
W aleta należy wypędzić małem tref. Resztę lew  
uzyskuje się pozostałym trefem i ostatniemi atuta­
mi.

Jeżeliby licytant odrazu zgrał wszysteie atu 
przeciwników, musiałby prócz przewidzianych w y­
żej t r z e c h  lew, oddać jeszcze d w i e ,  a w naj­
lepszym wypadku jedną lewę w  kierach, czego re­
zultatem byłaby przegrana gra.

UWAGA: Przy powyższym przykładzie, jakoteż 
przy wszystkich innych przykładach dotyczących 
sposobów przeprowadzenia • ozgrywWi, należy we 
własnym interesie, cały przebieg rozgrywki prze­
ćwiczyć kartami.

W  ten sposób bowiem tylko można nauczyć się 
i zrozumieć grę w bridża.

SZACHY
pod redakcją

KRONIKA SZACHOWA.

EŁRNO ISZWAJCARJA). Turnie' czterech z udzia 
łem Aijechiina zakończy! się zupełnie niespodziewa­
nie: pierwsze miejsce podzielili Aliiechin. \ oellimy i 
Naegeli, czwrtym byt Gygli. Mistrz świata przegrał 
z Nae-gelim (!!).

■ • •

W  tegorocznym turnieju Szwajcarskiego Związku 
gra 10 mistrzów krajowych oraz 6 międzynarodo­
wych. a to: Aljeohin. Bernstein, Bogoljubow, Euwe, 
Flchr i Suttan Khan.

CHICAGO: Tytuł mistrza świata zdobył Polak z 
pochodzenia. S. Facto-r 5 p. przed Hahlbomem 4 i pój 
l* t-  Na trzeciem miejscu znaleźli się Rzeszewski. zma 
ny przed laty jako cudowne dziecko i Mrchelsen 4 p. 
Itd.

Henryka Klinga
KONKURS NA DWUCHODÓWKI.

W  niedaJokiej przyszłości, prawdopodobnie po ut- 
koiiazeniiu turnieju rozwiązaniowego, rozpiszemy kon 
kurs ukiładaniowy na zadania 2-chodowe, specjalnie 
na życzenie naszych Czytelników. Ni® od rzeczy za­
tem będbie podać do wiadomości Szan. Czytelników 
bardzo w  tej dziedzinie p i;czający artykuł, znanego 
w  kraju -i zagranicą, odznaczającego się niezwykła

rutyną i znawstwem, kompozytora L. Tuhan-Bart i 
newskiego. Jesteśmy pr ekonani, iż nasi Debiutanci 
po jconkursue rozwiązaniowym — oraz g: umtowiiren. 
przerobieniu wyż wzmiankowanego antykiutui z o w ie 
le mniejszym trudem potrafią urealnić siwa idee na 
szachownicy. Artykuł Tuiian-Baranowskiego druko­
wać będziemy od pryszlego tygodnia w  dwóch Wkw 
dnie trzech etapach z przykładem.

 o § » -—

7ADANIE KONKURSOWE, KAT. Ag.

St. Tytor, Stanisławów. 
ll./III. nagroda ex aequo Warsz. Koła Frobieni.

Białe: KfS. Hii)4. W<14, Gcć i gt, ScI i f i.
Czarne: Ke3, Hf2, Wa3 i a2, Ok8, Sal i h4, p: *4 

c7, e2, g6, g5.

Mat w  2 posumi.?ci<ich.

ZAOa NIE KONKURSOWE. KAT. A4.

E, Arłamowskl, Bochnia.
II./IU. na*.oda ex a#quo Warsz Koła Problem.

Białe: Ka2 Hel. Wa4 i d l. Gal i bl. Sc3 i f4, p: b3,
bS, e3, g3.

Czarne: Ke5, HaS, Wc6 i h2, Gb8 i c8, Sbó i g7, 
p: a3, c5, f6, f3.

a b e d e ł g b
8

^ S i  l p -  B
8

7 m u ffp® 7

6 " ( I i  g p  w 6

5 £  A ( A  HI M1 kSBP ...RH* .i*®“
5

4 p i l  d  19 n 4

8 W ■ Ś W* M i  Ef 8

2 *  i . 2

1 1
a b e d e f g h

Mat w  2 pusunięciach.

Skarb na strychu
Jak podaje „Journal de Rouen" pewien pa­

ryski kunsthaendier zdobył za 500 franków, 
skarb, oceniany na dziesiątk* tysięcy. Niejaki 
Dupuis, mieszkaniec Rouen, porządkując na 
strychu i przewracając tam rozmaite graty, 
znalazł pięc obrazów, które otrzymał w  swoim  
czasie od słynnego malarza Gauguin‘a, jako? 
zapłatę za dług. Obrazy wydały się poczciwe-* 
mu mieszczuchowi tak wstrętne, że wyrzucił 
je coprędzej na strych. Odna.azłszy je obecnie 
posłał je na licytację w salonie sztuki w Rouen 
gdzie przyjezdny paryżanin specjalista nabył 
je za śmieszną cenę 500 f-anków. Gauguin'a 
obrazy mają dzisiaj cenę, dochodzącą do dzie­
siątków tysięcy franków.

Tym P. T. prenumeratorom, którzy me wy rów no; ą bez­
zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem l i  b. m. wysyłkę

naszego pirma.
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Jutro Zgromadzenie 
Protestacyjne

Staraniem Bloku narodowo- żydowskiego od 
Będzie się jutro w  niedzielę w  sali Teatru ży­
dowskiego przy ul. bocheńskiej 7 zgromadze­
nie, celem zaprotestowania w  obliczu całego 
kulturalnego świata przeciwko średniowiecz­
nym metodom antysemickim niemieckich hi­
tlerowców, które znalazły ostatnio dosadny wy  
i*az w  uchwale sejmu pruskiego, postanawia­
jącej konfiskatę majątku żydów przybyłych 
do Niemiec po 1914 r.

Przemówienia wygłoszą: Poseł Dr. Roten-
Streich, red. dr. Berkelhammer, Dyr. M. F in - 
kelstein.

Początek zgromadzenia o godz. 11 przedpoł.
‘ Żydzi! Przez masowy udział w  zgromadze­
niu okażcie Waszą solidarność Żydom niemiec 
kim w  walce o ich prawa!

Piorun uderzył w przewody 
elektryczne

Gwałtowna burza, jaka szalała wczoraj w  oko­
licy Krakowa spowodowała krótka przerwę w  do 
starczaniu prądu elektrycznego. Jak się okazało, 
piorun uderzył w  przewody elektryczne, dopro­
wadzające prąd z Jaworzna do Krakowa. Nasku- 
tek tego zostały wyłączone automaty umieszczo­
ne w  Jaworznie. P rzerw a trwała 12 minut, od 
godz. 12‘12 do godz. 1224. Ruch tram wajowy uległ 
blisko półgodzinnej przerwie.

— DZIŚ NOCNY D YŻU R  A P T E K : ul. Grodzka 
22, plac Matejki 3, ul. Sienkiewicza 2, Rakowicka 
12, Dietla 36 i Brodzińskiego 1.

—  BURZA. Po upale w  godzinach przedpołu­
dniowych niebo zasnuło się chmuiami. Około 
godz. 4 pop. na nieboskłonie ukazały się ogniste 
lin je błyskawic, zwiastujące przy w tórze grzmo­
tów, nadchodzącą burzę. Ograniczyło się jednak 
do lekkiego deszczyku i nieznacznego spadku tem­
peratury. Burza przeszła obok Krakowa.

— ŻYD O W SKĄ POŁKOLONJĘ W A K A C Y J N Ą  
W  CICHYM K Ą C IK U  Towarzystwa Opieki nad 
sierotami żydowskiemi pozazakladowemi (Z ie lo ­
na 3) zw iedzili przedwczoraj pp. prezydent miasta 
płk. Belina- Prażmowski, wiceprezydent dr. K li- 
mc-cki, profesorowie Latkowscy, inspektor Cicho­
cki, dyrektor Elektrowni inż. Dubeltowicz, dyr. 
ogrodów  miejskich Gauze, delegat Kuratorjum 
Okręgu szkolnego i inni, przyjęci przez prezesa 
Tow arzystw a dyr. dra Jana Landaua. Goście z u- 
znaniem w yrazili się o organizacji i rozwoju tej 
wspaniałej placówki i z zainteresowaniem oglą­
dali urządzenia administracyjne i wychowawcze 
w zorow ej pólkolor.ji.

—  Z PO LSKIEJ AKAD EM JI UMIEJĘTNOŚCI. 
Nu posiedzeniu Wydziału lekarskiego Akademji 
w  dniu 5 bm. przedstawiono prace J. W. Supniew- 
skiego z zakreku farmakologji, E. Mroza z zakre­
su nauki o chorobach zakaźnych, J. Flaksa z za­
kresu nauki o nowotworach, L. Blachera z za­
kresu hematologji, A. Fidlera i J. Durożyńskiej 
oraz S. rlroma z zakresu nauki o przemianie ma- 
terji.

— WEISSBERG FE LIK S , rodem z Krakowa, 
absolwent W yższego Studjum Handlowego w  K ra­
kowie, uzyskał w  czerwca na Uniwersytecie w  
Bernie stopień doktora nauk politycznych.

— URATOWANIE TONĄCEJ. W  czasie kąpieli 
W Białce poczęła tonąć 174etnia Regina Radwan, 
zam. na Prądniku Białym 11. Po  wydobyciu z wody 
wezwano pogotowie ratunkowe, którego iekare po 
przywróceniu do przytomności przewiózł ją do szpi­
tala.

 ojo-----
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Pomyśl poważni? o swolem idrow in!
g ram ó w  „A n to n t-h k “ . F a b ry k a  p ie rn ik ó w  A . Kolbe. K raków , Sławkowska 20. 46k

„Zielony słoń", —  Tajemnica dwóch morderstw. —  Ciekawa 
propozycja. —  Oskarżenie bez podstaw

(r g ) Zapomniana od wielu lat afera „Z ielone­
go słonia'1 wypłynęła nagle znów na widownię. 
Po  wielu latach pojaw iła się znów na szpaltach 
pism krakowskich nazwa tego tajemniczego zw ią ­
zku, który kryć miał w  sobie w iele tajemnic, a 
pod którego hasłem miały się w  jednym z domów 
p izy  ul. Florjańskiej odbywać niebywale orgje. 
Niedość na tern. Równocześnie bowiem pojawia 
się pogłoska, iż z tym właśnie związkiem łączyć 
należy tajemnicę strasznych morderstw, jakich 
dopuszczono się przed laty na osobach blp. mał­
żonków Zahnów, właścicieli składu zegarków 
przy ul. Florjańskiej. Z tym wreszcie tajemni­
czym związkiem łączyć się ma nić zbrodni, jakie 
popełniono na osobie błp. Sterna bankiera przy 
ui. DietlowsKiej.

Szereg lat upłynęło już od chwili, gdy wypadki 
te absorbowały opinję publiczną Krakowa, trzy­
mając ją w  napięciu przez w iele miesięcy, gdy 
w  tern, kiedy uległy one praw ie już zapomnieniu, 
zjaw ia się nagle świadek, który w ie więcej, ani­
żeli wszyscy żyjący o tej sprawie. N ie potrafiła 
ujawnić tajemnicy tych zbrodni sieć w yw iadów - 
policyjnych, którzy skrzętnie przez dłuższy czas 
czas szukali ich sprawców. U jawnia ich w  jednej 
chwili lokator jednego z domów przy ul. Florjań- 
skiej.

83 letni świadek
Siary, bo aż 83-letni rzekomy świadek tych okro­

pnych zbrodni jaw i się w  tych dniach w  krakow­
skim W ydziale Śledczym i z tajemniczą miną opo­
wiada przez kilka godzin o swej, oddawna ukry­
tej tajemnicy, wskazując równocześnie na rzeko­
mych sprawców, którzy nietylko stali w  łączności 
z organizacją „Z ielonego słonia", ale mieli dużo 
wspólnego; z wymienionemi poprzednio morder­
stwami.

Pierwsze dochodzenia
Energiczne śledztwo, zarządzone natychmiast 

przez władze policyjne, nie potw ieidzilo  jednak 
rewelacyjnych zezuuń sędziwego świadka. Szereg 
osób, które wobec autora rewelacyj miały wska­
zywać na rzekomych sprawców owych zbrodni, 
pizesłuchano ostatnio w  W ydziale Śledczym. Cóż 
■ ,ę jednak okazało? Nikt nie potwierdził narazie 
sensacyjnych zapodań owego starca, każdy za 
przeczą jakoby w tej sprawie coś wiedział, i cały 
akt oskarżenia mający rzekomo w ywołać sensa­
cję, traci swe podstawy, zaczyna się chwiać, je- 
dnem słowem, zaczyna przypominać raczej w y­
mysł lub fantazję starzejącego się człowieka, ani­
żeli rzeczywiste zdarzenie.

*  *  *

Zajmując się powyższą sprawą, będącą ostatnią 
sensacją dnia w  Krakow ie, dowiadujemy się je ­
dnak sensacyjnych szczegółów, które rzucają na 
nią zupełnie odmienne światło.

Jak się okazuje, sprawa miała podobno przebieg 
następujący:

Autor powyższych rewelacyj mieszka w  jednym 
z domów przy ul. Florjańskiej, którego część, 
z powodu starości ulec ma zburzeniu. Było to 
z końcem maja, gdy ów  lokator spotkał na ulicy 
jednego ze współwłaścicieli domu, w  którym mie­
szka, i któremu oświadczył, że ma nu coś waż- 
i ego do zakomunikowania.

„Pan mordował Żydów!"
Tegoż dnia wieczorem, z jaw ił się rzeczywiście 

w  mieszkaniu swego gospodarza. Zamknąwszy 
za sobą drzw i pokoju, starzec rozglądnął się, po- 
czem robiąc tajemniczą minę, zawołał do gospo­
darza: „Pan mordował Żydów !"

Ten w  pierwszej chwili poprostu nie wiedział, 
co odpowiedzieć. P o  chw ili zapytał: „C zy pan
zw arjow ał? Niech pan powie, co jest na tej rze 
czy".

— Wiem — rozpoczął starzec —  iż swego cza­
su jeden z lokatorów  w ykrzyk iw ał po pijanemu, 
że pan mordował Żydów, w ie  o tem również 
stróżka domu.

600 złotych albo doiiicsieoie 
do policji

Po chwili starzec zmienił temat rozmowy. Za­
czął opowiadać, że jest biednym człowiekiem, że 
ma zamiar wyprowadzić sie z mieszkania, że chce 
iść do przytułku, a tam nie przyjmą go, o ile so­
bie nie kupi żeiaznego łóżka. Za roboty —  mó­
w ił dalej —  jakie prowadziłem koło pańskiego 
domu, należą mi się jeszcze pieniądze.

Jeśli w ięc nie dostanę 600 złotych, będę w iedzu* 
gdzie mam iść, i komu mam powiedziieć o tajem­
nicy, którą przez tyle lat ukrywałem. W łaściciel 
demu — jak mówi —  zdjęty bardziej litością ani­
żeli przestraszony groźbą staica, chcąc się pozbyć 
lokatora, przyrzekł mu mu 250 zł tytułem odstęp­
nego za wyprowadzenie się z mieszkania. K w o tf 
tę wypłacił mu w  terminie do 2 czerwca br.

Lokator ów  rzeczywiście się wyprowadził, po­
lem jednak doniósł policji o rzekomych rew ela­
cjach.

Czapka podstawą oskarżenia
Jak się dowiadujemy, jedną z podstaw oskar­

żenia, była czapka, jaką posiadał swego czasu 
ów właśnie właściciel domu, a którą matka jego  
podarowała1 później stróżce. Otóż w  taką czapkę 
miał być ubrany jeden ze sprawców morderstwa 
na osobach blp. Zahnów. W ładze policyjne zbada­
ły  dokładnie tę okoliczność, narazie jednak nic 
v.\ a lazły niczego takiego, co potwierdzałoby do­
niesienie owego starca. W szyscy zapodani przez 
niego świadkowie zaprzeczyli w  toku śledztwa 
policyjnego, jakoby w  tej sprawie coś wiedzieli, 
względnie autorowi tych rewelacyj coś opow ia­
dali.

Napad robotników na piekarnię
Pobicie właścicielki i niebezpieczne pogróżki

Przed tutejszym Trybunałem karnym odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciw 10 robotnikom piekar- 
s lim  z Krakowa o z.brodnię gwałtu publicznego 
i niebezpieczne pogróżki na tle obecnego bezro­
bocia i zatargów między pracodawcami a robot­
nikami piekarskimi.

Akt oskarżenia zarzucał Janowi Gotfrydowi, 
prezesowi Robotniczego Związku piekarskiego l 
jego 9 towarzyszom, że w  lutym br. w  Krakow ie 
wpadli do mieszkania i piekarni Maurycego F i­
schera i tutaj żonę jego Marję Fischer ciężko po­
bili, a nadto że w  tyrnsamym czasie grozili w ła ­
ścicielom pickaini uszkodzeniem ciała. Wszystko 
to celem wymuszenia przyjęcia do tej piekarni 
bezrobotnych robotników piekarskich na tzw. fa- 
jeranty.

W’ przewodzie sądowym przesłuchano cały sze­
reg świadków, a pokrzywdzona Fischurowa prze­

dłożyła sądowi świadpetwo lekarskie stwierdza­
jące, że w  czasie gwałtownego najścia na jej pie­
karnię odniosła cały szereg uszkodzeń cielesnych.

Postępowanie dowodowe stw ierdziło istotnie 
napad na piekarnię przez tłum robotników i do­
puszczenie się gwałtu na osobie jej właścicielki, 
jednakże nie dostarczyło dostatecznych dowodów 
że to właśnie przestępstw tych dopuścili się oskar 
żeni.

Na tej podstawfe sąd wydał wyrok uniewinnia- 
jncycy wszystkich oskarżonych od oskarżenia 
z tem, że koszta postępowania poniesie Skarb 
Państwa.

Trybunałowi przewodniczył so. dr. Cieślewskl, 
oskarżenie wnosił prok. dr. Boryczko, poszkodo­
wanych piekarzy zastępował adw. dr Kragen, 
wszystkich oskarżonych bronił adwokat dr. Oold- 
blatt.
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—  W  ZAMlAR/r SAMOBÓJCZYM napita się kwa 
su solnego 24-letmh Eugenia Drożdż, zam. przy ui- j 
Juzeiitów 9. I

— 130 OSÓB ARFSZTOW ANO PODCZAS OBŁA- 
.WY. Nocy onegda-jSzej aresztowano p-odczas obławy ) 
policyjnej na terenie Krakowa, 130 osób, pod zarzu­
tem włóczęgostwa. uganiania za kradzieżami, wzgl. 
nieprawnego pobyto w  Krakowie.

—  PORZUCILI SKRADZIONE UBRANIE I ZBIE 
GLI. Policjant pairoJtwący na ul. Wybickiego zauwa 
ży l dwóch osobników, niosących garderobę. Osjbci 
cy ci na widok posterunkowego porzucili gerderobę 
1 zbiegli. Porzucone ubranie męskie i męska garde­
roba z drobną kwota pieniężna w  kieszeni, sa do 
rozpoznania na III. Komisariacie P P  przy pi. Sierr 
radziriego.

-  TRZY PORTFELE W  JEDNYM DNIU. Andrze­
jowi Gościcjowi. zam. plac Mariacki 2, skradziono na 
targowicy na Zabioc»u portfel z gotówka 40 zł Ter. 
sam !os spotkał Ludwika Zylę, któremu skradKtono 
w czasie kupna biletu na worcu osobowym por i J 
z kwotą 200 zł. Wreszcie Józefowi Kosteckiemu, 
zam. na Osiedlu Oficerakiem skradziono również 
portfel z gotówką.

— DZIŚ „L A K M E ‘‘ Z  U D ZIAŁEM  A D Y  SA R I 
I  W IKTOlUA BrtŁlGY. Opera krakowska daje dzi­
siaj egzotyczną operę L. Delibesa „Łaknie". T y ­
tułową partję odtworzy p. Ada Sari. Geraldem 
będzie znakomity tenor opery paryskiej p. W iktor 
fcregy. Jutro odegrana będzie opera Verdi‘ego 
„Trayia ta", która będzie osiatniem przedstawie­
niem operowem w bieżącym sezonie.

—  W Y S TĘ PY  „B A N D Y " W  B A G A TE L I. Już 
ostatnie dni wspaniałego, pełnego humoru progra 
mu „T o  jest „Banda", który odniósł tak kolo­
salny triumf i największe powodzenie. Codziennie 
dwa przedstawienia o godz 7‘20 i 9*30. Bilety 
sprzedaje kasa „Bagateli" od 10-tej do 14-tej i od 
16-tej do rozpoczęcia ostatniego przedstawienia.

_  K R A K O W SK I ŹYD O W SR i T E A T R  LE TN I, 
Stradom 11. Dziś o godz. 9 wiecz. przebojowa pre- 
rnjera sztuki w  trzech aktach Z. L ilina „N iepo­
trzebny człowiek". Rolę tytułową gra znakomity 
aktor L . Jungwirth. B ilety przy kasie.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota1 „Lakme".
Niedziela: „Traviata".

L E T N I T E A T R  ŻYD O W SKI (STRADOM  U )
Sobota 9 wiecz.: „Niepotrzebny człow iek" (pre- 

mjera).

REPERTUAR K INO TEATRÓ W
A PO LLO : „T o  inna" (Madeleine Renard, P ierre 

Blancher).
A D R IA ; Jego maleńka (Janet Gayner).
DOM ŻO ŁN IE R ZA  POLSKIEGO: Sen o. miłości 

i rewjetaa.
PROMIEŃ: Panna Boleyji (Henny Portou. Jar- 

irtngf)
UCIECHA: Los dżentelmena (John Gilbert).
SZTU K A : „Kajdany przeszłości" (Jean Bennet, 

Myrna Loy).
SŁONCE: Napad na ekspress i F lip  i Flap".
W AN D A : „Podniebny romans" (E liza Landi, 

Charles Feller).
■ m m ą

l.IK Ł D A  K R A K O W S K A
Kraków, 8. 7. 1932. Akcje niejednolite. Dolar 

bez zmiany.
Akcje bankowe: Bank Polski 70.
Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. inwe­

stycyjna 91.
Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem ten­

dencji niejednolitej. Zainteresowanie stosunkowo 
niewielkie. Poszukiwano akcje Banku Polskiego 
po kursie ustalonym bez gminny i r ,u .w 'o  
centowych 4-proc. Prem jową Pożyczkę inwesty­
cyjną inocniei. Reszla papierów w  zaniedbaniu. 
Obroty nieco większe.

Na pogiełdziu robiono 3-proc. Pożyczkę Budo­
wlaną po kursie 30—37 mocniej i 5-proc. Pożycz­
kę Kunwersyjną 34 nieco słabiej. Obroty niew iel­
kie Zainteresowanie silniejsze.

Waluty i dewizy oticialnie bez notowania.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

1 międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
sbi otowano. Nastrój spoKojny. Popyt niewielki, 
pokryty d o s ta le rzn ą  podażą. W  Krakowie dolar 
gotówkowy 8.88—8 90, czeki bankowo 8.90—8,92.

F A R B Y ,  L f t N F R Y ,  K Y E t D ,  H R 1 Y F  U L Y  G O S F C P f l R C Z S  POLECAjT«N1BJ

 ..................... F IR M A  Fr. ŁIREFT, Sp. z o. o. K R A K Ó W , SŁAWKOWSKA O
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(Telefonem od naszego korespondenta)

Delegacja pracowników umysło­
wych u p. wojew. Grażyńskiego

Katowice. 8. 7. (K) W  dniu dzisiejszym przedsta­
wił się p. wojewodzie nowy zarzad federacji pra­
cowników umysłowych. Zarzad pnzedłciyl p. woje­
wodzie memoijat w  sprawie wprowadzenia świętó- 
wek przez ciężki przemysł, jak również nieposzano- 
wania umowy taryfowej Defekacja wskazała na sa­
botowanie ustawy o radach załogowyh i nieprze­
strzegania zarządzeń komisarza demobołizacyjinego 
przez pracodawców. P. wojewoda przyrzekł wszyst 
kie postulaty rozważyć. Na zakończenie delegacja 
porusyła f®  wy płacenie poborów urzędnikom, za­
legających po kilka miesięcy.

Pażary w lasach ks.PsŁCłyńskifcgo
Katowice. 8. 7. (K ) W  lesie Ks. Pszczyńskiego wy 

bucht pożar na kilku odcinkach. W  rewirze Branka, 
pożar zniszczył około 175 hektarów lasu. P rzyczy­
ny pożaru narazie nie ustalono. Najprawdopodobniej 
powstał przez porzucenie niedopałka. Tego sam go 
dnia. od iskier wyipaaaiacych z komina pociągu oso­
bowego zdążającego do Dziedzic wybuchł pożar 
w lesie: Ks. PszcyrtJkóegc w  bobliżu diwoica ko lec- 
wego, który zniszczył 50 m krw, drzew. Ob1'#" 
sMi przehodnłe przed przybyciem straży. Około fi-c 
wieczorem wybuchł iponown.e pożar w  tym samyri 
lesie. Ogień ugasili również pnzechodtnie. przy po­
mocy straży ogniowej.

Samobójstwo urzędnika 
skarbowego

Katowice. 8. 7. (K ) Dnia 7 bm. około godz, 20.30 
w  biurze Urzędu Skarbowego w  Siemianowicach 
Sl. wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia 25- 
lfcini Tatoj Szczepan funkcjonariusz, tegoż ufzęcm, sta 
nu 'wolnego. Zwłoocj oustaw-ono do szpitala hutni­
czego w Siemianowicach. Przyczyny targnięcia się 
na własne życie nie ustalono. Denat pozostaw,if  k a T t  
kę zaadresowaną do matki, w której prosił, by mu 
wszystko przebaczyła i pochowała na cmentarzu e- 
wangeiickim.

Strajk w „Silezji"
Katowice. 8. 7. (K) Dziś, o godz. 3 nad ranem w y

buiclit strajk w  hucie cynkowej „Silezja" w  Lipi-. 
na-c-li. Powodem strajku Jest obniżenie pnzez dyre­
kcję premij od wydajności o 1 zł 50 gr. W  zw itk u  
z tern w  sobotę, dnia 9 bm„ o godz. 9 rano odLędaia 
się w inspektoracie pracy w Król. Hucie konfereuclł, 
w której wezmą udział sekretarze związkowi oraz 
przedstawiciele rady zakładowej.

Strajk w „Renardzie" zakończony
Sosnowiec. 8. 7. (K ) Strajk w walcowni „Hr Re­

nard" dziś zakończył się. Po wczorajszem oświad­
czeniu ins.p. pracy Rycliłowskiego że  władze me 
uczynią żadnych kroków, dopóki robotnicy nie poi 
dejms prcy, strajkujący powrócili do roboty, O dpt- 
wiedź ministerstwa na memoriał inspektoratu pracy 
w sprawie zatargu w tej walcowni ma nadejść w nai 
bliższych dniach.

Demonstracje bezrobotnych 
w Sosnowcu

Sosnowiec. 8. 7 (K ) W  dniu dzisiejszym w safi 
domu ludowego w  Sosnowcu zzbTaJ się tłum bezro 
botnych w  celu odbycia wiecu. Wobec tego, że sta, 
rostwo nie udzieliło zezwolenia na urządzenie tego 
wiecu przybyła po'ic]a zebranyoh rozpędziła. Rozpró 
szeni zebiali się ponownie przed gmachem magistra 
tu, gdzie usiłowali urządzić demonstracje, połk ;a 
konna i piesza przy użyciu pałek gumowych do tęgo 
nie dopuściła.

Podczas tych wypadków zaszedł fakt godny uzna 
nia. Były urzędnik magift-ratu sosnowieckiego j .  
Strzałkowski widząc starszą kobietę rozpaczającą 
z nędzy, wszedł do pobliskiej piekarni, gdzie wrrę- 
ezył piekarzowi weksel na 75 zł., z poleceniem w f  
aawanla biednej kobiecie codziennie Jednego chlebń.

Z n o w u tragiczny r  
w kopalni

y p a d e k

Król. Hula. 8. 7. (K ) Na kopalni św. Barbary w  
Król. Hucie wydarzył się wczoraj n.eszczęśliwy 
wypadek. Podczas pracy na dole zostag przygniecio 
ny odłamem węgla cieśla górniczy Stanisław Siad*. 
Po  pizewiezieniu go do szpitala zmarł.

Kursa orjentacyjne: Funt szterling 31.75— 31.90,
Frank szwajcarski 173.10—173.40, słabiej. Marka 
niemiecka 211—212.50.

Krakowska giełda zbożowa z dnia 8. 7. 1932. 
Pszenica dwors. czerwano 26.50—27, b i a ł a  26.50— 
27, targowa stand. 26—26.25, żyto dworskie stand. 
24 50—25, targowe stand. 24—24.50, owies dwor­
ski stand. 25—25.50, targow y stand. 24.50—25, za- 
deszezony 21— 22.50, jęczmień na krupy stand. 
21.50—22, mąka pszenna okr. Krak. grsyikowa 45 
— 47, 45-proc. 45—45.50, 60-proc. 43— 4,' .50, mąka 
żytnia okr. Krak. 65-yroc. 3f 25—39.50, mąka ży, 
tnia okr. Poznań 39— 10, razówka żytnia 34—35, 
Graham pszenny 35—35.50, otręby żytnie 11.50—12, 
pszenne 11— 11.50. Tendencja słaba, dowozy śie- 
drie.

• • •
1'oznausku. giełda zbożowa z dnia 8. 7. 1932. 

Ceny orjentacyjne: jęczmień zim owy 17—18, mąka 
pszenna 65-proc. 34—36. Reszta bez zmian, uspo­
sobienie spokojne.

GIEŁDA W A R S ZA W S K A
W arszawa, 8. 7 PAT . Akcje: Bank Polski 70, 

Warsz. Tow . Fabr. Cukr. 18.25, 18, L ilpop 11.50, 
12, Haberbusch 46. Pożyczki: 3-proc. budowlana
36.50, 36.70, 4-proc. inwestycyjna 91.25, 5-proc. kon 
wersyjna 35.75, 5-proc. kolejowa 26.50, 4-proc. do­
larowa 47.50, 7-proc. staoilizacyjna 47.50, 48, 56 
za setki.

W alnty: Dolar nienotowany. D ew izy: Belgja 
124.10, 124.41, 123.79, Londyn (31.90, 31.87), 32.03, 
31.73, Nowy Jork telegr. 8.924, 8,944 8.904, Paryż 
35.05, 35.14, 34.9o, Praga 26.38 26.44, 20.32, Szwaj­
car ja 174.15, 174 58. 173.72, Berlin Drvw. 211.80.

GIEŁD A  W IED EŃSK A
Wiedeń, 8. 7 P a T. Waluty i dew izy Berlin 

168.06— 109.60, Budapeszt 124.295, Londyn 25.30-

25.50, N ow y Jork 709.20—*713.20, Paryż 27.87—28.03 
Praga  20.98 i pół do 2110 i pól. W arszawa 79.3* 
79.79- Zurych 138.40—139.20, Amerykańskie 706.50 
—712.50, Niemieckie 168—169.20, Angielskie 25.18 
— 25.37, Francuskie 27.75—27.95, P l akie 79.15— 
79 75, Szwajcarskie 137.90--139.10.

Pap iery wartościowe: Kolej Północna 840, Ga­
licja 10.50, A lpiny 8.25.

GIEŁDA ZURYCKSTCA 
Zurych, 8. 7 P A T . Paryż 20.14, Londyn 18.32,

Now y Jork 5.12 i trzy czw., Belgja 71.25, Włochy 
26.17 i pól, Berlin 121.70, Praga 15.17, W arsza­
wa 57.45,

PO ŻYC ZK I PO LS K IE  W  NOW YM  JOk k i  
N owy Jork, 7. 7. Kursa zamknięcia: Dillonow- 

ska 50.75. Stabilizacyjna 46, Dolarowa 50, Śląska
35.50, Warszawska 35.

PO ŻYC ZK A  S T A B IL IZ A C Y JN A
na giełdzie w  Paryżu Fr. fr. 1500 za doi. 100 n. w. 
w  Londynie L. 68 za L. 100 u. w. fdalsza zwyżka 
o dwa punkty).

LO N D YŃ SKA  G IE ŁD A  M E TA LI 
Londyn, 8. 7. Cynk dost. natychm. 1113/16, ter­

min. 121/4, cyna natychm. 1261/2—126 3/4, termin. 
1281/4—128 3/8, ołów  natychm 101/16, termin. 
109/16, miedź natychm. 2615/16—271/6, termin. 
26 9/16—26 5/8, Aluminium 31.90. 18.32 Banka 
136 3/4, Straits 131, E lektrolit 30—31

MECZ POLSKA— SZWECJA W  RaDJO 
Warszawa, 8. 7. PAT . Międzypaństwowy mecz 

piłkarski Poisna—Szwecja, który się odbędzie w  
Warszawie na stadionie Legii, transmitowany bę­
dzie przez Polskie Radio. Początek transmisji o ge- 
dninie 16.55 Transmisja obejmie zatem końcowe fa­
zy gry. Sprawozdawcą bedzie k-pt. Mieiech, jeden 
z najlepszych rnaWoOw gry w  piłkę notną.
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Sprawa odszkodowań nie-niemieckich
Lozanna. S. 7. P A T . W  w yn ika  p rzep row a­

dzonych rozm ów  kom itet odszkodowań nie 
niem ieckich ustalił tekst protokołu, k tóry ma 
b y ć  dziś w ieczorem  podpisany p rzez  Bu łga­
rią, Grecję, W ę g ry . Etim imfe C zechosłow ację i 
Jugosław ię. Następni© protokół t©n będzie 
p rzedstaw iony do aprobaty plenarnemu Końco­
w em u  posiedzeniu konferencji od szkodow aw ­
czej i w łą czon y  do ogó ln ego  tekstu układu lo ­
zańskiego. W  dokumencie tym  zainteresowane 
rządy  za lecają konferencji n iezw łoczne utw o­
rzen ie  specjalnego komitet-u, w  którym  repre­
zen tow an y b y łb y  każdy  z  tych narodów . Korni

Genewa. 8. 7. (K ) W  m yśl uchw ały komisji 
g łów n e j konferencji rozbro jen iow ej angielski 
m inister spraw  zagranicznych sir John Simon 
op racow a ł już projekt uchwały, zam ykającej 
p ie rw szy  okres prac konferencji rozbrojen io­
wej. Projekt ten doręczony zosta ł w szystk im  de 
leigacjom na konferencję rozbrojen iową. Jak s ly  
ohać projekt u ch w a ły  u trzym any jest w  sensie 
ogólnym -

byskusja nad propozycja 
Hooyera

Genewa. 8. 7- P A T . Kom isja g łów n a  konferen

Rada Ligi za.ndt się światową 
konferencją gospodarczą

Genewa. 8. 7. (K ) Obiegają tu pogłoski, iż w  
najb liższych dniach zw o łana  zostanie Rada Li­
gi Narodów, celem zajęcia stanowiska wobec 
uchwały konferencji lozańskiej w  sprawie zwo­
łania światowej konferencji gospodarczej, jaka 
ma się odbyć pod auspicjami Ligi Narodów. 
Rada L ig i zajęłabym się rów n ież kwestją pom o­
c y  finansowej dla Austrji.

„Nowa era w historii 
naszej epoki**

Londyn. 8. 7. PAT. Na posiedzeniu izby gmin 
minister Thomas powiadomił zebranych o po- 
i ozumieniu, osiągniętem w  Lozannie.

Odpowiedział mu przywódca opozycyjl Lans 
bury, stwierdzając, że chwila ta może się stać 
początkiem nowej ery w historii naszej epoki.

Traktat lozański
Lozanna. 8. 7. P A T - Traktat lozański, k tóry 

t,.odpisany zostanie w  sobotę składać się będzie 
z  aktu końcow ego  o ra z  aneksów : l )  układu z 
Niemcami, 2) przepisów przejściowych, dotyczą 
cych Niemiec, 3 f  rezolucji w  sprawie odszkodo­
wań nie-niemieckich (tzw. odszkdowań wschod­
nich), 4) rezolucji, dotyczącej przyszłej świato­
wej konferencji gospodarczej.

Wielki strajk w Belgii
Biiiksela. 6. 7. P A T  W  zagłębiu Borinage 

wybuchł strajk generalny. R obotn icy nie zgo ­
dzili się na dalsze obniżen ie zarobków . W ła ­
ścicie le ze  sw ej strony nie przystali, a żeb y  do­
tych czasow e zarobk i b y ły  utrzymane. Najtrud­
niej przedstaw ia s'ę tu sytuacja robotników pol­
skich k tórzy  są pozbaw ien i zas iłków  z  kas za­
pom ogow ych  robo-niezych, z  c  rugi ej s łrony zaś 
z  powodu rzucenia p racy  stracili zarobki.

Bruksela. 8. 7. PAT. Straik w  Zagłeolu Bori- 
nage przybiera coraz większe rozmiary, W  La 
l ‘O uvriere strajkującym udało się spow odow ać 
zam knięcie w ielk ich  zakłdJów p rzem ysłow ych . 
W  oko licy  C lia r it R o i w szystk ie  kopalnie i za 
k łady  przystąipiły do- strajku- Strajk ogarnął 
rów n ież Comrcelles i Marchienne, gdzie  zaprze 
stano w sze lk ie j pracy.

Hitler w Prusiecb wschodnich
Królewiec. 8- 7- PAT- W  czasie od 15 do 17 

lipca br. Hitler przybędzie do Prus Wschod­
nich celem wygłoszenia przemówień przedwy 
bor czy eh- Hitler przebywać będzie w  Tylży. 
Prasa hitlerowska wzywa członków i sympaty­
ków stronnictwa r.arodowo-socjalistycznego dc 
entuzjastycznego przyjęcia Hittlera. Pisma zale­
cają hitlerowcom porzucenie pracy na czas po-

tęt ten za jm ow ać się będzie w szelk iem i kwestja 
mi, dotycząoem i odszkodow ań nie niemieckich- 
Term in  i m iejsce zebrania się tęgo komitetu ma 
ją b yć  ustalone nrzez konferencję. P rzed s taw i­
ciele państw zainteresowanych zalecają ostate­
c zn y  termin zw ołan ia  komitetu w  czasie m ożli 
w ie  najbliższym . D elegace państw Europy cen­
tralnej i wschodniej domagają się zaw ieszen ia  
do dnia 15 grudnia br. spłaty d łu gów  m iędzy­
państwowych. Do protokołu dołączony jest 
aneks zaw iera ją cy  zastrzeżen ia poszczególnych 
dejegacyj-

cdi rozbro jen iow ej rozpoczęła  dyskusję nad pro 
pozycją prezydenta Hoovera. P rzedstaw ic ie l 
Kanady chw alił w  zasadzie propozycję  H oove - 
ra, zaznaczy ł jednak iż nie liczą się one z w y ­
padkami szczególnem i. Przedstaw ic ie l B elg ji o- 
Sw iadczył. iż B elg ja  przyjm uje projekt am ery­
kański. M ów ca dodał jednak, że  projekt prze­
m ilcza spraw ę pryw atnej fabrykacji broni a za ­
gadnienie to pow inno zmaleść rozw iązanie.

Genewa, 8. 7. P A T . D elegaci: Meksyku, Chin, 
S zw ecji. Estonii, Szwatcarjlu A rgen tyn y  i Ru­
mun] i o św iadczy li w  zasadzie  zgodę na propo­
z y c je  H oovera .

Manewr chińsko-sowiecki
Tokio 8. 7. P A T . Rząd chiński wystąpił z pro 

pgzycją nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych z Sowietami w  celu przeprowadzenia ro­
kowań o pakt o nieagresji. Karachan, in form u  
ją c  o tem  am basadora japońsk iego w  M oskw ie 
ośw iadczy ł, że Sowiety gotowe są powrócić do 
normalnych stosunków z Chinami nawet bez 
względu na ten pakt. W  sferach u rzędow ych  
w  T ok io  u w aża ją  ten krok za m anew r ze stro­
ny Chin w  celu w yw a rc ia  presji na Japonję 
w kwestji Mandżurji.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
Londyn 8. 7. P A T . W ed łu g  o trzym anych  tu 

w iadom ości lotn ik  G riffin  jest lekko ranny, 
M attern zaś dość ciężko.

Londyn 8. 7. P A T . Izba gm in  p rzy ję ła  w  3 
czytan iu  p ro jek t ustaw y o specja lnych  cłach 
na im port z  Ir lan d ji. Za  p ro jek tem  opow iedzia  
ło się 222 glosu jących , p rzeciw ko 30.

R zym  8. 7. P A T . W czo ra j w  kopalni w  po­
b liżu  A nkony nastąpił wybuch gazów  D w óch  
górn ików  zginęło, dwóch w stanie bardzo cięż­
k im  odw ieziono  do szpitala.

Warszawa 8. 7. P A T . Jak się dow iadu jem y, 
w  ostatnich dniach prow adzone są in tenzyw ne 
prace nad zorgan izow an iem  syndykatu  po l­
skich hut żelaznych  w  kierunku uporzadkow a 
n ia  ich działa lności i kopm resji w yda tków , tak 
że w n a jb liższych  dniach n a leży  oczek iw ać od­
now ien ia  u m ow y syndykatu  na dalszy okres 
paroletn i.

W a rszaw a  8. 7. P A T . Z  dniem  1 hm. w p ro ­
w adzono ogó lny ruch te le fon iczny m iędzy Po l 
ską a H iszpan ją  i Portu ga lją , W yspam i Ba- 
learsk iem i i K anary jsk iem i.

Nowy Jork. 8. 7. (R ) Donoszą z Buenos Aires 
że w  miastach chilijskich Concepcion i Talca- 
huano wybuchło powstanie komunistyczne.

Londyn. 8. 7- P A T - 7 p ro :, po!sika pożyczka  
stabilizacyjna uległa diziś ponownej zw yżce , 
podnosząc się z  67 na 69 i pól. Od poniedział 
km pożyczka  polska podniosła się o 10 i pół pan 
któw-

W ied eń  8. 7. P A T . W czo ra j została podp i­
sana um owa w  spraw ie polsk iego kontyngentu 
n ierogac izny  i mięsa.

Berlin 8. 7. P A T . Rząd turyngski zgłosił dziś 
na ręce przewodniczącego sejmu krajowego swą 
d3Tmisje. Decyzja ta umotywowana jest nie­
możnością wykonania przeprowadzonych w  
sejmie przez stronnictwa lew.cowe zmian w  
preliminarzu budżetowym.

bytu Hitlera w danem mieście oraz zamknię­
cie sklepów-

Z  prowincji zachodnio’  
małopolskiej

— DYGNITARZE W  KRYNICY W piątek przybył 
do Krynicy na kurację p. minister spraw wewnętrz­
nych, Bronisław Pieracki. Od kilko dni bawią- b. 
min i b. premier p. Andrzej Moraczews-ki z małżon­
ką posłanką Zofia Moracz-e wską, prezes Najwyż- 
s*ego Trybunału Administracyjnego p. Rorhan M o'a- 
czewski a małżonką, dyrektor Robót Pufoi-eznych 
Siła-Nowicki, wicedyrektor Poczt i Telegrafów 
p. Drzewiecki i wieiu innych.

— DWIE OFIARY KĄPIEl I. Onegdaj popołudniu 
w  czasie kąpieli w  stawie dworskim we Wróblo w i­
cach (pow. Kraków) utonęły Genowefa Job i Broni­
sława Książek, obie lat 22. Mimo natylimiaslowegP 
■ratunku i wydobycia ich z wody, n>  udało się przy­
wrócić ie do życia.

— ZAJŚCIE Z POSTERUNKOWYM NA WESELU. 
W  czwartek wieczorem w  dorwu Jócefa Kowaliko- 
wskiego, w  gminie Rogoźniki (pow. nowotarskiego) 
w  czasie odbywającej się tam zabawy weselnej, pj 
wstała bójka. Bawiący na miejscu posterunkowy PP. 
Stanisław Koziub wezwał awanturujących do rozej­
ścia się. Awanturnicy jednak, nie usłuchawszy we­
zwania, obrzucili policjanta kamieniami. Kozub w 
obronie własnej oddal wówczas strzał z karawniu 
służbowego, raniąc znanego we wsi awantur,ntKa 
Latocha z Rogoźnik. Rannego po opatrzeni/ui przez le 
fcarza pozostawiono opiece domowej. W  związku z 
powyższem ajściem aresztowano 5 miejscowych pa- 
robozaków i odstawiono ich do dyspozycji władz są 
dowyc.h.

PO  ZAMKNIĘCIU KRONIKI KRAKOWSKIEJ
—  OŻYWIONY RUCH „POD TELERAFEM" pa­

nował w  ciągu dnia wczorajszego. I tak został, are­
sztowani: Dąbrowieeka Katarzyna (Jat 24), służąca za 
porzucenie dlziecika, Hacuś Kasper (lat 38). robotnik 
z Zielonek, za sprzeniewierzenie kwoty 600 zł. na 
szkodę swego pracodawcy Józefa Szenkerą, Tura 
Ludwik (lat 40) murarz z W oli Duohaekiej i Feliks 
Gruca (lat 31), robotnik a. W oli Duohadkiej za oszu­
stwa. popeln.ane pnzez sprzedaż bezwartościowych 
pierścionków za ziiote, LempeJ Juda Markus fiat 25), 
robotnik, Kaiwaiyjska 32, za kradzież skór podeszwo 
wych na szkodę Peribergera i spółki, której to kra­
dzieży dopuszcza! się systematycznie w  czasie 
przewozu skór. Chaia Stanisław (lat 26) za kradzież 
garderoby damskiej z w oziui na Placu Serkorrskiego 
na szkodę Antoniny Kwaskowej z Mszany Dolnej. 
Kwiatkowski Adolf, cygan i Kwiatkowska Katarzy­
na, cygank, za kradzież kwoty 8 zl. 50 gr. z mieszka 
nia Roizalji Chwałek. Traugutta 22. M-onduJa Jaa 
(lat 38), za oszustwo na szkodę Mitki Stefana z Ja­
nowej W oli popełnione w  ten sposób, że przedsta­
wiwszy się za agenta Spółdzielni Pożyczkowej w y­
łudził od Mitki kwotę 10 złotych, Radiwan Józeł 
(lat 27), Traugutta 17 i Brablec Zdzisław (lat 24), 
Traugutta 17 pod zarzutem kradzieży biżuterii i go­
tówki, wartości 100 zł., dokonanej w  Nowym Sączu.

KOM UNIKATY
— MŁODE WIZO. Dziś, o godz. 4 pop. ostatnio 

plenarne zebranie piued wyjazdem na koterię.
— MENORAH. Dziś, o godz. 3 pop. zebranie człon 

kow w lokalu przy ul. Starowiślnej 68.
— „BNEJ-SJON". Sradom 15. I. p. oL W  niedzie­

lę, 10 bm wycieczka w ‘ okolice Krakowa. Zbiórka 
o godz. 1 w  poi. przed dworcem kolejowym. Goście 
mile widziani.

— SEKCJA KOLARSKA ŻKS .„WAKK ABI“ urzą­
dza 10 liipca wycieczkę całodniowa do Rabki. Zbiór­
ka uczestników o godlz. 3.30 rano na boisku ZKS 
..Makkabi". Wyjazd o godz. 4 rano.

_  „WARNA" (Rząska) — „HAGIBOR". Zawody 
w piłkę nożną o mistrzostwo dziś w sobotę, o gu- 
diziinie 3.30 pop. na boisku KKS ..Olsza".

Z OSTATNIEJ C H W ILI

Przed wyrokiem
w trzech sensacyjnych procesach

Warszawa. S. 7 (S in) W  procesie Tasiem ki 
przem aw ia li już dziś w s zy s c y  obrońcy- W y ­
rok og łoszony zostanie w  sobotę, o  godz. 12 toj 
w  południe.

W  toku roapraw y doraźnej przeciw ko Ku­
jawskiem u zn aw cy -lek a rze  badali stan psychi­
czny oskarżonego. W  godzinach w ieczornych  
zn a w cy  w yda li orzeczen ie : Kujawski jest
psych iczn ie chory i ulega zam roczeniom  umy­
słu. Obrońca chciał postawić w niosek, lec* * 
powodu spóźnionej pory proces odroczono do 
jutra

W  sobotę rów n ie ) zaoadnie w y ro k  sądu do- 
raimego przeciw ko Sobiera jow i i Schmid-curt. 
zabójcom  Gettera.

Pierwszy etap konferencji rozbrojeniowej
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WPISY
na zusjesłT. priez Miiistenlwo W.R i O.P.

KURSY HANDLOWE
__________ F E I N B E R G A
KR AKÓ W , UL. STAROW IŚLNA 28
przyjmuje su? codziennie. D la osób starszych I 
dia młodzieży oi^odutsyjnej osobne zespoły. —  
Dla P . T. Abiturientów oraz dla P . T. Kupców 
skrócona n aw a  księgowości I przedmiotów han 
dlowych. 22kr

PENSJONAT

„W tlŁ O IY J Ó W K J l"ZAKOPANE
Drowej Mar;I StutteroweJ, przy oL. Sienkiewicza, 
tei. 599, położony w  wielkim ogrodzie, zdała od 
alicy. Poeca duże. słoneczne pokoje z balkonami 
iTyt^mi i otwiartemi. —  Pełny komfort, łazienki. 
Zimna i ciepła wodj w  kaź lym pokoju. Taras i 
P anino. Kucj tnia w i _ wintna. Ceny zniżone. 2266

C U K I E R K I
S P E C J A L N E

F R U I T S

Najnowszy piąty zeszyt

M I E S I Ę C Z N I K A
ŻYDOWSKIEGO
pod redakcją dra ZYGMUNTA ELLENBERGA

zawiera następującą treść:
A. Tartakower: Organizacja gmin żydowskich.
K. Dresdner: Żydzi w  pcezii polskiej XIX. wieku.
H. Szpidbaum: Struktura rasowa Żydów polskich.
M. Markvetz: Przestępczość wśród Żydów w  PoJsce. 
E. Stein: Świat zwierzęcy w  Biblii i Talmudizie.
L. Ol erlaender: Kompleks żydowski Adama Mickie­

wicza. •
T. Nussenbiatt: Dwie nowe biografie o HenzIn.

Z. E.: Protokół na czasie.
M. Kurzrock: Podróże Alberta Londres.
Ch, Indelman: ..Nad hrzegami Wasł.v“ .
H. Ormian: Nowe publikacje pedagogiczne.

Warunki prenumeraty: kwart. zł. 8. zeszyt pojed. 
zł. 4. Zamówienia do administracji: Warszawa, Ry­
marska 8, telefon 11-57-38 — Przesyłki pieniężne na 
konto P. K. O. 24/68, Menora. Sp. Wyd. Warszawa. 
Redakcja: łódź, Narutowicza 96.

LOKALE

DO WYNAJĘCIA 2 poko 
je, kuchnia, kompletny 
komfort. Wiadomość u 
dozorcy domu, Rzeseow- 
ska 6. 41kr

SKLEP na mleczarnię —- 
spożywczy —  owocarnie, 
pierwszorzędny punkt — 
natychmiast do wynaję­
cia. Wiadomość: Kraków 
Dębniki. Zamkowa 4.

50 kr

ELfcGANCKI pokój dwu­
osobowy. osobne wej­
ście. odnajmę. Zgłosze­
nia pnzod południem, u:. 
Dietla 50, m. 7. 24g

PRAKTYK ANTKI płatne: 
do ekspedycji, z lepsizego 
domu,, poszukuje firma 
TurikeJ, Florjańska 22. — 
Zgłoszenia w  poniedzia­
łek od goz. 8— 9 rano.

57kr

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ T T

ZDOLNYCH ajentów w 
poszczególnych miejsco­
wościach Zachodniej Ma­
łopolski poszukuje powa­
żne Towarzystwo Ubez­
pieczeń. Zgłoszenia pod 
„Asekuracja" Biuro Hup< 
czyca. Kraków, Jagielloń 
ska 7. 47kr

POSAD POSZUKUJ/*

POSZUKUJE strużostwa 
zlozć 1000 Zł. kaucji. — 
Zgłoszenia pod „Stróżo- 
s.two“ do Adim. „N. Dkicn 
nllka". 23g

BUCHALTER- bilansista, 
korespondent niemiecki, 
zakłada i prowadzi księ­
g i  Załatwia koresponden 
cje, ewentualnie na go­
dziny. Warunki baTdlzo 
przystępne. Zgłoszenia 
pod „Srmienna praca" 
do Adm. „N. Dziennika.

1679kr

K U PC Y !!! Najtańsze źró­
dło miodowych muchoła­
pek pierwszorzędnej ja­
kości: Wytwórnia mucho 
łapek „Herkules". Tar­
nów. 9fcr

DOBRZE W PROW ADZO
NA wypożyczalnia ksią­
żek w  Krakowie z powo­
du wyjazdu do sprzeda­
nia. Zgłoszenia — Biuro 
Roth, Kraków, ul. Toma­
sza 15 pod „W ypożyczal­
nia". 21kr

JE irank I i kapy wyrobu 
,'A'enisse* kupi Pani naj­
dogodniej we firmie Strze- 
gowski, Kraków, Stradom 
2J> 1341 kr

KILIM Y artystyczne. Dy 
wany orientalne. Napra­
wa tychże: Grunerowa,
Kraików, Tairłowsika 6, — 
przecznica Zwierzyniec- 
'k-iej. ___________ 1296kr

W ZYW AM Y W SZYST­
KIE PANIE do okazyj­
nego ku,pną — ToSSulek 
chłoipjęcych w  pierwszo­
rzędnym gatunku, z kra- 
waitką od ził. 3, oraz w y­
bór py.jamek dziecięcycn, 
niękny fason od zł. 5‘60: 
Wytwórnia bielizny — j 
ŁABĘDŹ", Kraków, Sta 

rowiślnia 6. !703kr

WOBEC zmniejszonych 
dochodów należy bez­
względnie kupować bie­
liznę pierwszorzędną — 
wprost we fabryce bieli­
zny .P A W ". Kraków, ul. 
Floriańska 4, a zaoszczę­
dzi się w iek. Oferujemy: 
blELlZNE DAMSKA, -
lak: piękne koszule ma- 
dapolam, haftowane, w 
różnych kolorach, w do­
brym gatunku 2‘40. —  te 
same nocne 4‘90. Ogrom­
ny wybór kombiinacyj od 
zł. 2‘90. KOSZULE MĘ­
SKIE zefirowe po 6‘50. 
popelinowe 8‘90. z suro­
wego jedwabiu 11‘50, — 
sportowe 5‘90 i wyżej, — 1 
PYJAMY w  ogromnym 
wyborze znów na skła­
dzie po 10‘50. gwaranto­
wane w pranu. K ika ty- | 
sięcy koszulek chłopię- | 
cych z krawatką na skła- j 
dzie. 54kr

P Y J A M Y
damskie i męskie, bon- 
jurki i szlafroki męsk e.

W I A T R Ó W K I

wszelkie ubrania spor­
towe po niskich cenack 
sprzedaje: Wytwórnia. 
Kraków, nł. Koletek 1 
(róg  Stradomia).  131

FIRANKI kapy, od naj 
tańszych do iiajwykwln 
Hrojszycb —  ora* wielki 
wybór firanek Bruges 
poleca Wytwórnia Kra­
ków—Podgórze, Rękaw 
ka 3, —  też obok Rynku 
Podgórskiego. 446x

DYWANY ręczne, kili­
my: ..Dywan", Kraków 
Podgórze, n 1. Kingi 9. —  
Tekrfon 116-09. 121m

MEBLE KUCHENNE — 
PRZEDPOKOJOWE -  
DZIECIĘCE —  NAJTA­
NIEJ —  NAJsOUDNIE
wykooau.e WleBd w y ­
bór: „SPECJALNOŚĆ"
Kraków uL SŁAW KÓW  
SKA 12, w  podwoici.

201er

RÓŻNE

Police Niemieckich 
Towarzystw: „VIcto 
r|a“ , „Nordałern", 
„Stettluep Germa­
nia4* podlegają obecnie 
waloryzacji. — Rejestrację 
uskutecznia fachowo, we­
dług rozporządzenia Mini­
sterstwa. Henryk Piacnier 
biegły sądowy, Kraków, 
Długa 55, telefon 118-70.

1567kr

TABRYKA Płacht nie­
przemakalnych oraz re­
paracje: Cli. GJass, Kra­
ków. uh Krakowiak 5. — 
Fabryczny skład biel­
skich dywanów ręcznych

W DOW A pc optyku, po­
siadająca skjlep dobrze 
pi ospę rający, posizukuje 
spójnika z małym kapita­
łem. Fachowcy maią p;er 
wiszeństwo. Zgłoszenia 
pod „W dow a" Biuro o- 
gtoszeń Wachsa, Rze­
szów. 38kr

Ha MAKI, leżaki, sznury, 
sienniki.', poleca: Scherer, 
Kraków, Krakowska 6.

24kr

WYDAJE SIĘ smaczne 
oD lady domowe po zni­
żonej cenie: ul. Dietlow- 
ska 111, I. piętro, drzwi 7.

1670kt

ZDROJOWISKA

DR. JÓZEF SCHRLIBER 
SZCZAWNICA, ordynuje 
jak zwykle. Własny ga­
binet elektroterapji. W ła­
sne nowoozesoe inhalato­
rium. Leczenie astmy 
katairu dróg oddecho­
wych. 2g

8
REKORDOWYCH

D N I
dla

obuwia i pończoch

Pantofle domowe • .

Obuwie kąpielowe ora* 
tenisowe w. 35-411 • .

2
3

-90

a90Damskie płócienne ko- B '  
lor. na frant, obcasie ^

bamskie ptódenne ko- J P * 9 0  
lor. na słupk. obcasie v
Opankl oraz u n d a - ^|aa>QA 
lety na słupkowym 
E płaskim obcasie . I w

Heskie sandaleiy. .

Skarpetki meskle. -

Skarpetki tenisowe .
Skarpetki me s k l e  
z deseniem . .

16"
6 6 . . .  

70 gr.

88 gr.

i  Mbamskle poAczochy Jedw.
w najnowszych odclanUcn . .
Damskie poAczochy Jeawu m  90 
z prawdziwym szwem . . 4
Do na byc i a  w e  wszys tk i ch  l l  j a c b

Zam ówienia z prow incji uskuteczniamy za 
zaliczką udwiotnle z centrali:
Kraków, ul. Librowazczyzna 3

ZAKOPANE. Pensjonat 
„Granit" pod zarządem 
Wetndhngowej — zupeł­
nie odnowiony —  polera 
pokoje słoneczne, z we­
randami, — wyposażony 
komfortowo, przepiękny 
ogród, kuchnia na maśle, 
obfita — ceny ud 7 zło­
tych. 33kr

ZAWOJA. Pensjonat 
„Ś W IT " nowowybudowa 
ny, nowocześnie urządzo 
ny, piękne położenie. Ku­
chnia rytualna. Ceny n1- 
skie. 19kr

T Y T T T T T T
NA LETNISKA wysyła­

my kawę, herbatę, kakao 
koitsdrwy, wszelkie to­
wary kolonialne udwro- 
hną poczta- Ceny bairdtzo 
przystępne M, Jaworni­
cki —  Kraków, Rynek 44.

1757kr

ZAWOJA. Gdiiajinę tanio 
pokód £>ez kuchni oraz je­
den. \ -zgiędnie 2 pokoje, 
wspólna kuchnia. Ładne 
położenie, suudnia. pola­
na, rzeka. Zgłoseenia: 
telefon 157-00. 48kr

ŻEGIESTÓW
Willa „Helena" — poleca 
perkole słoneczne z cało- 
dziennetrr utrzymaniem, 
po cenach nader niskich. 
Taubenfeld. 1364kr

PIWNICZNA nad Popra­
dem. Pensjonat Klagsbal 
da, poleca pokoje słone­
czne z oświetleniem elek 
trycznem, w  pięknem po 
łożeniu i z dużym ogro­
dem, po cenach umiarko­
wanych. Od 10 Hpca zo­
staną otwarte nowowy- 
budowan-e łazienki ką­
pieli mineralnych, dojście 
10— 12 min. Cena 2 zł.

FFENUMERa TA: w  Krakowi „ pro w mleslęcza ZŁ 6'bO. kwartał. ZI i6‘0t
w  Krakowie z odrosze-*. do d o m  «  »  6*20 m m 118*60
Na prow4nc.il z przesyłka pocztowa m ' . „ 6*60 „ „ 19’80
Zagranic* przesyłka pocztowa „ J 10*00 m m 30‘0C

..NOWY DZIFNNIK" wychodzi codrlerml* takie w  ponóedzfand f do! pośw *-

OGŁOSZENIA: Podsuwa obkczeO :e et i miiinetr w  jednym lamie. — Strona w 
lekkie I oadesłaoeoi ma 3 Ludy po 74 mfKm. — Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 ioHul — Nefmr lc». je ogłoszenie drobne liczymy aa 10 sldw.

CENY w złotych: L strona 1*28. — 7 eks. f —. Nadesun* 6*75. — Za tekstem 
6*25. — Drobre od słowa 0*20. Dis poaznfenjacych pracy OTO. — Grutula- 

eje 12*50. — Zs nstnełede miejsca do&cx* rle 35%
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Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. —  fNC-*ie Drukarnia Dziennikowa, Krakćw, Orzoazkowe* 7» pod zarządem Maksymiljana EelTumna


